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Sztandar
młodych

-.od- - " i ] ] e¡egacja sejmowa

odwiedzi ZSRR
Prezydium Sejmu PRL o trzy ­

mało od Przewodniczącego Ra­
dy Zwuązku Rady Najwyższej 
ZSRR A. W olkowa oraz Prze­
wodniczącego Rady Narodowoś­
ci Rady Najwyższej ZSRR W ; 
Lecisa pismo z zaproszeniem 
ńo odwiedzenia Zw iązku Ra-; 
dzieckiego.

Marszalek Sejmu Jan Dem- ' 
bowski odpowiedział, że Sejm ; 
PRL z radością przy ją ł za pro- I 
szenie. Delegacja Sejmu p rz y - ' 

| ' j być ma do M oskwy 8 grudnia
« r  2(55 (1715) B Warszawa, niedziela 6. poniedziałek 7 listopada 1955 r. Cena 20 g r ! b r .
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Serdeczne życzenia przesyłamy
ludziom radzieckim
w przededniu rocznicy
Wielkiej Rewolucji Październikowej

W dniach popr*łde».|ącTrh tft rocznie* W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
»Prdeczeństwo całego kraju kieruje »we myśli 1 uczucia w stronę potężnego Kra.iu Rad. Na 
akademiach I zebraniach publicznych ludzie pracy miast t wsi manifestują swą braterską przy­
jaźń dla ludzi radzieckich, dla Komunistycznej Partit Związku Radzieckiego. W czasie akade­
mii przodujący robotnicy otrzymują odznaczenia, dyplomy uznania I nagrody.

W dniu ś bm. załoga hu ty im. 
Lenina wysłała lis t z serdecz­
nymi życzeniam i do załogi Za- 
slabów M etalurg icznych ..Sierp 
1 M ło t“  w Moskwie. Załogi 
°bu tych zakładów łączą bra­
terskie stosunki. W Zakładach 
’Sierp I M ło t ' p rzebyw ali na 
Praktykach inżyn ie row ie  i  hu- 
te im. Lenina, poważną część 
teaszyn i urządzeń dla w ielu 
°teektów huty w ykona li robot- 

z ..Sierpa i M io ta “ . Ostat- 
teo załogi obu tych zakładów 
®r*yst.ąpiły do socjalistycznego 
Współzawodnictwa pracy,
_ te w ie lu  zakładach produk- 

Cvinych Wybrzeża odbyły się w 
g o d z in a c h  popołudniowych 4 
bm akademie z okazji 38 rocz­
nicy R ew oluc ji Październiko­
wej. Uroczyste zebrania połą­
czone b y ły  z wręczaniem  na­
gród przodującym  robotnikom , 
występam i zespołów artys tycz­
nych i zabawami. W dniu tym  
akademie odbyły się również 
w  stoczniach gdańskich.

P ięknie udekorowana, nie­
dawno wybudowana św ietlica 
w G dańskie j Stoczni Remonto­
wej, zapełniła się setkami stocz­
niowców. Gorąco oklaskiw ano

Siódme
posiedzenie
czterech

ministrów
w Genewie

Na porządku 

dziennym:
mf

bezpieczeństwo 
sprawa Niemiec

GENEWA. W piątek 4 
bm. siódme posłodzenie 
ministrów spraw ragra- 
bicznycb rozpoczęło się o 
£°dz. ¡5.35. Preewoiini-
Czył minister W. M. Mo- 
łotow.
_ Ministrowie w dalszym 

c'9gu omawiać pierwszy 
Phnkt porządku dziennego 
~T sprawę bezpieczeństwa
zbiorowego w Europie oraz 
Problem Niem ;ec.

Pierwszy przemawiał 
; P Dulles. Po nim za- 
l f fa li glos ministrowie
lnay, Macmilian i Molo- 

tcw.
Sprawozdanie z s;ódme- 

„ Posiedzenia podajemy
V , r - 5-

lj ‘ ast?pne spotkanie od- 
Wz;e sję wg w+orek; w

n^n 1-działek ze względu 
d?jrc>cznteę Rewolucji Paź- 

, ~rnikowej posiedzenie 
ni* Obędzie się.

przem ówienie głównego m echa­
nika Jsrm ułow icza, k tó ry  po­
w iedzia ł m. in .:

„D z ięk i wszechstronnej po­
mocy, ZSRR m ogliśm y w ciągu 
kró tk iego czasu rozbudować na­
szą stocznię. Tereny G dańskie j 
Stoczni Rem ontowej, jeszcze 
trzy  la ta  tem u opuszczone i 
zdewastowane, tę tn ią  dziś żywą 
pracą. Obecnie produkcja  wzro­
sła o 89 proc. w porów naniu 
z rokiem  ,1952“ .

O w acyjn ie  przy ję to  słiywa 
mówcy, gdy przekazyw ał on w 
im ien iu  stoczniowców b ra te r­
skie pozdrow ienia dla ludzi 
radzieckich.

Gorąco o k la sk iw a li zebrani 
zasłużonych, o fia rnych  pracow» 
nikńw  Pafawagu. k tó rym  w  
czasie akadem ii wręczono w y ­
sokie odznaczenia — złote, 
srebrne i brązowe K rzyże  Za­
sługi oraz M edale 10-lecia, 
M. in. z ło tym i K rzyżam i Za­
sługi odznaczeni zosta li: przo­
dow n ik  pracy z w ydz ia łu  
,W -6“  W ładysław  T u rkow sk i, 

tokarz Leopold Fask.a, zakłado­
w y społeczny inspekto r pracy 
— A n to n i Orzechowski i  ser­
decznie łub iany przez ca łą  za­
łogę dy re k to r zakładu — Sta­
n is ław  Ślusarek.

W czasie akadem ii uchwalo­
no tekst lis tu  z serdecznymi 
pozdrow ieniam i i  życzeniam i do 
załogi Zakładów  Rem ontu Wa­
gonów w K ijow ie .

Czerwone flag i, transparen ­
ty, szturm ów ki, hasła, a w ie­
czorem setki św ie tlnych n a p i­
sów -— oto dekoracja  w ie lu  w a r­
szawskich fa b ry k , budów 
i in s ty tu c ji w dniach poprze­
dzających .38 rocznicę W ie lk ie ­
go Października. W stołecznych 
zakładach pracy robotn icy  o r­
ganizują uroczyste akademie, 
odbyw ają się występy a r ty ­
styczne i zabawy.

Załoga hu ty „W arszaw a" •— 
w ielk iego, nowoczesnego ob iek­
tu przemysłowego stolicy, po­
wstającego w oparciu  o doku­
m entację radziecką — szczegól­
nie uroczyście obchodziła z b li­
żającą się 38 rocznicę Rewolu­
c ji Październikowej, * 1

RZESZÓW fkw r. srł.) Rzeszów
ż y j*  p n y g o to w a m s m d  do o b ch o d u  
.-ocznie-- W ie lk ie g o  P a ź d z ie rn ik a , 
w  o kna ch  w y s ta w o w y c h  w ie lu  
s k le p ó w  c z e rw ie n ią  etą p ro p o rc z y k i 
w a rt .

W  W y tw ó rn i Sprzętu  K o m u n ik » -

c y jn » a o  l u t  itno  ro b o tn ik ó w  s tanę ­
ło  na w a rta c h  p a ź d z ie rn ik o w y c h .

Na s ta n o w iska ch  ro bo czych  9f> 
p -o r . ze te m p o w có w  z a w ie s iło  p ro - 
po! ce wa -t. M łod z ież  ie rin eso  z oci- 
d z ia tó w  W S K , p ra c u ją c  na w a rta ch  
m etoda Sa.ia. do tąd  n ie  w y p u ś c iła  
ani je d n e g o  b ra k u . M o n te r Z d z .- 
s ław  K o za k . r(  n e t p ra c u ią c y  la 
m etoda, p od n iós ł sw o ja  w y d a jn o ś ć  
p ra c y  ze 1 «  do 15S nroc. n o rm y . 
L ic z n ie  na w a rta c h  p a ż d z ie m ik o  - 
w y c h  s tanę ła  za łosa R zeszow skie j 
F a b ry k i S przę tu  G ospodarsk iego . * 1 2

T A D E U S Z  PAC

W D N IU  *  tire. b ryg ad y  „b ia ły -*
m u ra rz y “  w  h u c ie  im . L e n in a  
p rz y s tą p iły  do m o n ta żu  e le m e n tó w  
k o n s t ru k c ji  5 p ieca  m a rte n o w s k ie -  
go k o m b in a tu .

W D N IU  4 b m ., w  1« ro c z n ic ę  
tra g ic z n e j ka ta s tro fy - lo tn ic z e j,  w  
k tó r e j  z g in ę ło  5 lo tn ik ó w  k a n a ­
d y js k ic h  w io z ą c y c h  tra n s p o r t  p e n i­
c y l in y  do P o ls k i, pod p a m ią tk o w ą  
ta b lic ą  na m u rz e  s z p ita la  w o js k o ­
w ego p rz y  u l. N o w o w ie js k ie j w  
W arszaw ie  z łożono  w ie ń c e  od  M i­
n is te rs tw a  Z d ro w ia  P R L  i  pose l­
s tw a  k a n a d y js k ie g o .

W K IE L C A C H  w  m ie s z k a n iu  M ie ­
czys ław a  E d e lb a um e  w y b u c h ł po ­
ża r. k tó r y  sp o w o d o w a ł ś m ie rć  tro jg a  
dz ie c i p o zo s ta w io n y c h  bez o p ie k i 
w  w ie k u  od 3 do  7 la t .  Z b y t  późno 
za w ia d o m io n a  s tra ż  poża rn a  n ie  
b y ła  w  s ta n ie  u ra to w a ć  o f ia r .

1 W R Z E Ś N IA  b r. m in ę ło  10 la t  
od p o w s ta n ia  S po łecznego  F u n d u ­
szu O d b u d o w y  S to lic y . Na k r a jo ­
w e j n a ra d z ie  a k ty w u  SFOS s tw ie r ­
dzono . że w  o k re s ie  ty m  spo łeczeń­
s tw o  of-.arowaio o k . 1.100 m in  zł- 
K w o ta  ta  zosta ła  p rzeznaczona  na 
b u d o w ę  1.238 in w e s ty c j i.

w  K R A K O W S K IC H  za k ła d a ch  
s z k u tn ic z y c h  w y k o n a n y  zo s ta ł p ro ­
to ty p  now ego  k a ja k a  tu ry s ty c z n e ­
go ty p u  s-55 „ S z k u tn ik  k ra k o w s k i“ , 
k a le ta  je g o  je s t le kko ść  - -  w ra z  
z żag lem  w a ży  o n  z a le d w ie  su kg. 
P ie rw sza  p a r t ia  n o w y c h  ka ja kó w ', 
w  i lo ś c i ISO s z tu k , ukaże  sie 
sp rzedaży w  p ie rw s z y m  k w a r ta le  
p rzysz łe g o  roku.

N aft  fotoreporter udał
sie rio warszawskich za­
k ładów pracy, by zobaczyi 
ja k im i  osiągnięciami m ło­
dzież Warszawy wita rocz­
nice W ie lk ie j Rewolucj i  
Październikowej.

- j  W Warszawskich Za-
1 kładach Kinotech-  

nicznych poznał. 18- 
le tn ią  zetem pówkę A l ic ją  
Sinczuk, pracującą przy  
kon tro l i  apara tu - lus trzank i  
„S ta r t " .

D la uczczenia 38 roczni­
cy Października  — opowia­
da A l ic ja  — brygada m on­
tażowa aparatu fotograf icz .  
n ego „S ta r t "  przeszła z 
montażu między oddziało­
wego na system taśmowy, 
dzięki czemu ich średnia 
norm a podniosła się ze 147 
na 201 proc.

2 Przy p rodu kc j i  po­
w iększaln ików foto- 
graficz.nych mon - 

ter Eugeniusz Rawski (z  
lewej) i przewodniczący  
Z M P  Marian Dębo u: ski.

Oddział, p rodu kc j i  po­
w iększaln ików vi czynie 
październ ikowym postano­
w i ł  zwiększyć produkcje  
„ K rokusów "  o 10 proc. o- 
raz obniżyć koszty p roduk­
c j i  o 8 proc.

Cała załoga zakładu zo­
bowiązała. się zakończyć 
roczny płan w  dn iu 30 l i ­
stopada br.

A  teraz wiadomość dla 
m łodych fotoamatorów. Je­
szcze w  tym  roku W ar­
szawskie Zak łady  K ino-  
techniczne uruchomią pro­
dukcje popularnego apara­
tu  fotograficznego „D ruh".

Jest to także ich zobowią­
zanie październikowe.

3 W salach Zakładów  
im. 22 Lipca czerwie­
nie ją proporce wart  

produkcyjnych.
Irena  D icorakowska — 

przewodnicząca koła od­
dz ia łowego-ZM P, pracuje  
przy wyrob ie  krem u do 
smacznych, dobrze znanych 
nam „m ark iz " .  Pełniąc 
warte  produkcy jną  posta­
nowiła  codziennie, przez 
okres tr iennia w a r ty  p r o ­
dukować 50 kg kremu w ię ­
cej niż przew idu je  norma.

Foto: J. Baranowski

Aby poprawić wyniki nauczania 
w szkołach ogólnokształcących
Ńa konferencji, k tóra pod 

! przewodnictw em  m in is tra  W. 
Jarosińskiego odbyła się 4 bm. 
w  M in is te rs tw ie  O światy, omó­
w iono dotychczasowe w yn ik i 
nauczania w  szłsołacb ogólno­
kształcących.

Przebieg obrad wykazał, iż 
krytyczne głosy doświadczonych 
pedagogów, profesorów w yż­
szych uczelni, społeczeństwa i 
prasy, wskazujące na brak i w 
w ykszta łcen iu młodzieży i na 
źródła tych braków , nie pozo­
sta ły bez echa.

Jak oświadczy! m in is te r W. 
Jarosiński podjęto ju ż  w ys iłk i

w celu szybszego opracowania 
nowych program ów nauczania 
i podręczników. Zwrócona bę­
dzie również większa uwaga 
na podniesienie poziomu nau­
kowego, in te lektualnego i po li­
tycznego nauczycieli. P ro jektu­
je się przedłużenie z 4 do 5 lat, 
nauki w liceach pedagogicz­
nych. dalszą rozbudowę 2-let- 
nich stud iów  nauczycielskich.

M in is ters tw o O światy dążyć 
bedzie również do dalszego od­
ciążenia nauczycieli od nad­
m iaru zajęć i polepszenia p rą­
ci' ośrodków doskonalenia kadr ! 
ośw iatowych. i

Na ul icach Moskwy w 
dniach Października 191' r.

Ttys. A . J e rm o ła je w

P rze d  
3 7  la ty  
w Lublinie

W p le rw A sych  d n ia ch  l1«top*d® 
h r. p rzepada  37 roczn ica  u tw o rz e ­
n ia  je d n e j j. p ie rw s z y c h  w Polsce 
rad d e le g a tów  — L u b e ls k ie j Rady 

i D eleea tów  R n b n tn łc 7 v rh . Jedn>m  
I . n y n n y c h  dz ia łaczy  te j R ady b y ł 
i B o le s ła w  B ie ru t — podów czas dzła- 
i ła rz  ru c h u  spó łdz ie lczego  na Lu- 

b e ls rczyźn ie . a ko m e n d a n te m  u tw o - 
i iv o n e j p rzez Radę cze rw o n e j 
j m il ic j i  — M a ria n  B uczek.
■ R atusz L u b e ls k i i p a m ią tk o w a  

sala. w k tó re j p rzed  37 la ty  obrado-
J w a ła  Rada D e lega tów  R o b o tn i­

czych . sa dz.!$ o dbudow ane  w za- 
b \  tk o w e j szacie. W s n a n *  Ratusza 
lu b e ls k ie g o  w m u ro w a n a  zosta ła  
obecn ie  ta b lic a  p a n iiU k o w a . na 
k tó re j  um ieszczono  nap is : ..W ty m  
dom u od lis top a d a  n u  ro k u  do 
m arca  n n  ro k u  o d b y w a ły  sie po- 

i s iedzen ia  L u b e ls k ie j R ady D elega-
■ tó w  R o b o tn ic z y c h ” .

Franciszek Łęczycki

Wiedeński Gavroche
Działo się to podczas

pierwszej w o jny  św iatowej 
w stolicy austin  w ę g ie rsko - 
cesarsko - kró lew sko ■ »- 
postolskiej m onarch ii Hab­
sburgów. W redakc ji po l­
skiego czasopisma „Ś w it"  
przeznaczonego dla licznej, 
bo z górą czterdziestoty­
sięcznej Polon ii wiedeń • 
skle i, ja k  również dia w y­
chodźstwa polskiego w 
Niemczech, zwłaszcza w 
W estfa lii i N adrenii I na 
Węgrzech, ko lpo rtow ane­
go w Polsce na terenach 
okupowanych przez w ła ­
dze austriackie -  było 
zawsze gwarno. Członko­
wie Polon ii, zwłaszcza ro ­
botnicy, przychodzili g ro­
madnie, aby zasięgnąć n a j­
nowszych n ie ­
o fic ja lnych . a więc p raw ­
dziwych wiadomości z te­
renów wojennych, poroz­
m aw iać na tem aty n a j­
świeższych wypadków  po­
litycznych, smić plany na 
przyszłość, om awiać spra­
w y bolączek życia codzien­
nego.

Do redakc ji przynosił 
codziennie gazety 13-le tn i 
sprzedawca uliczny, Józef 
K luge r, dziecko p ro le ta ria ­
tu, nad w iek rozw in ię ty ; 
żywe wcielenie postaci z 
powieści W ik to ra  Hugo 
„N ędzn icy" — „Gawjoche“  
w w iedeńskim  w ydan iu. 
B y ł żywy ja k  iskra , głos 
m ia ł nieco ochryp ły  z k rz y ­
ku i nawoływań, zachęca­
jących przechodniów do 
kupna gazet. Czarna, roz­
hukana czupryna, jasne, 
n iebieskie oczy i c ien ira , 
niemal o liw kow a cera 
św iadczyły o tym , że na­
tu ra  ho jn ie  obdarzyła go 
urodą. Gdy przez o tw arte  
okno z daleka usłyszałem 
jego k rzyk , w iedziałem , że 
za chw ilę  usłyszę na scho­
dach tupot jego nóg, o tw o ­
rzą się gw ałtow nie  d rzw i, 
wpadnie ja k  w icher, rzuci 
na stół paczkę gazet i  je d ­
nocześnie w yrzuc i jednym  
tchem łam aną polszczyz­
ną: — „Dzień dobry , i do 
w idzen ia“ . Teraz ja  odpo­
w iadam  z całą powagą po 
n iem iecku: „Cześć, tow a­
rzyszu redaktorze“  i  oby­
dw a j wybucham y s e r­
decznym śmiechem. B y ­
liśm y oczywiście na ty. Po 
jego w y jśc iu  . wstawałem  
zw yk le  szybko od b iu rka , 
podbiegałem do okna i  pa­
trzy łem  w  ślad za n im , ja k  
biegł pędem przez ulicę. 
M achał m i ręką na poże­
gnanie i zn ika ł za rogiem 
u licy  w  pogoni za zarob­
kiem. M ój m a ły  p rzy jac ie l 
b y ł jedynym  żyw icie lem  
liczne j rodziny. Po śm ierci 
ojca, k tó ry  padł gdzieś pod 
Przem yślem , pod jego o- 
p ieką pozostała n iezarad­
na, chora i zupełnie z ła­
mana po śm ierci męża — 
m atka 1 dw ie  małe sio­
strzyczki. M atka  m ów iła  o 
n im  z serdecznością i  du ­
mą rodzicielską.

Zw ycięstw o re w o lu c ji 
lu to w e j w  Rosji i obalenie 
cara tu p rz y ją ł m ój m ały 
p rzy ja c ie l z należną powa­
gą i niekłam aną radością, 
ja k  rów nież obalenie Rzą­
du Tymczasowego i  p ro ­
klam ow anie  w  dn iu  7 l i ­
stopada R epub lik i Rad, 
choć n iezbyt dokładnie 
zdawał sobie sprawę z do­
niosłości tych zmian i  zw y­
cięstwa, ja k ie  nad bu ió u - 
ązią i obszarnictwem  od­
niósł bohaterski, p ro le ta ­
r ia t  Rosji, W yjaśnia łem  
mu, że to początek nowej 
ery  ludzkości, że cały św ia t 
wchodzi w  okres socjalnej 
rew o lu c ji.

Zapewne nie wszystko, 
co m ów iłem , dotarło  do 
jego świadomości, b y ł 
przecież tak  zawsze zaafe­
rowany, słuchał jednak u- 
ważnie i  p rzy tak iw a ł. Za­
dziwi? mnie przeto nie­
zm iernie, gdy pewnego

— " * 1
poranku wpad ł do redak -
c ji, w idocznie zdenerwowa­
ny i zaczął z miejsca pod­
niecony n, ze zdenerw ow a­
nia głosem:

— Widzisz, do czego 
doprow adzili ci tw o i lak 
zachwalani towarzysze ro­
syjscy, ci — bolszewicy!

— Co się stało? Dla - 
czego .iestes tak i zdener­
wowany i mówisz tak im  
podniesionym  głosem?

— C zyta j! Chcą zawrzeć 
pokój...

— Co w  tym  widzisz 
złego, chłopcze, .ia cię me 
po jm uję. Czy ty nie chcesz 
zakończenia tych strasz­
nych .jatek, nie chcesz po­
koju? Czy chcesz, aby było 
jeszcze więcej sierot, nę­
dzy i  głodu? O pam iętaj 
się.

— Ja chcę pokoju, ale 
czy wiesz o tym , ze żoł­
nierze rosyjscy rzucają 
bron i rozłazą się po do­
mach i w lesz « c o  i  tego 
w yn ikn ie?

— Nie wiem, co masz
na m yśli?

— Ja jednak nie p rzy­
puszczałem, że jesteś tani 
m atoł! (W iedeńczyk, na - 
w e t profesor un iw ersyte ­
tu, w c h w ili zdenerwowa­
nia m ów i gwarą w iedeń­
ską, toteż powńedział. „te- 
pe le", co przetłum aczyłem , 
ja k  w -fzej) Zdziw ien ie mo­
je  me m ia ło  granic, czyż­
bym  w oczach tego chłop - 
ca uchodził is to tn ie  za 
„tepe ta", :ępaka. aie od­
powiedziałem , siląc się na 
spokój:

— Zamiast wym yślać, 
powiedz . epiej, co się ma 
stać...

— Dobrze, powiem. 
N iem cy pob iją  bolszewi­
ków’ na łeb, na szyję, przy- 
wrócą rządy kap ita lis tycz­
ne i k ilkanaście  d y w iz ji z 
fro n tu  wschodniego prze­
rzucą r.a zachód. pobiją  
Francuzów, A n g likó w  i A - 
m erykanów  i nad światem 
zapanuje prusactwo. A że 
zwyciężą rów nież i na za­
chodzie, nie ulega w ą t­
p liw ości, sam przecież mó­
w iłeś, że tam obie strony 
walczą ja k  zranione ko­
guty i gonią resztkam i sił.
W ta k ie j sytuacji p rzyp ływ  
nowwch sił zapewni pru- 
sactwu zwycięstwo. Czy 
chcesz rządów ju nk ró w  pru 
skich nad światem i rów ­
nież nad tw o ją  ojczyzną?.“
N ie chciałem  oczywiście 
tych rządówy zapewniłem  
go o tym  gorąco i doda­
łem :

— Kochany chłopcze, 
jesteś dobrym  i zacnym 
towarzyszem, ale nie mo­
żesz jeszcze w ie lu  rzeczy 
zrozumieć, nie jesteś d ia - 
lek tyk iem . Zwycięży re ­
w o luc ja  rosyjska i położy 
kres w o jn ie ! Musisz to zro­
zumieć, musisz w  to uw ie­
rzyć!

— Co to  znaczy być d ia - 
lek tyk iem ? Zresztą w y ­
tłum aczysz m i to innym  
razem, teraz nie mam cza­
su... i  w yb ieg ł z redak­
cji.

N iemcy istotn ie przerzu­
c il i na zachód kilkanaście 
d y w iz ji wojsk z fron tu  
wschodniego, ale foi-macje 
te były „zarażone bakcy­
lem bolszewizmu“ , ja k  to 
zapewniała później sprze- 
dajna ż.umalia — pismacy 
burżuazyjn i; Przetlumacz-yć 
to na język ludzk i, oznacza­
ło — i tak w łaśnie zrozu­
m ie li robotnicy i ch łop i 
niemieccy i austriaccy, za­
kuci przemocą w m undu­
ry  i rzuceni na pola. b iteww  I

że jeś li robotnicy rosy j­
scy z rob ili u siebie rew o- ? 
lucję, usunęli nie ty lk o  cą- < 
ra i jego kam ary lę , ale 
również ka p ita lis tó w  i  
obszarników’, w’ładzę w zię­
l i  w’ swoje ręce i p ro  - 
k la m ow a li pokój, to i  on i

(Ihkttiaeme m  itr. 2 )



*Revy>luc){ ni« trzeba glorii ,
n i*  trzeba szumnych meta­

fo r
(W. B roniewski)

I OTO m ó w  wspo
! ¡ninamy ową noc 
rozedrganą strza­
łam i, noc od k tó ­
rej m ierzyć zaczę­
liśm y dn i nowej 

epoki. N iejeden m iody zapa­
leniec lu b i w  tak ie j c h w ili 
pomarzyć: oczami w yobraźni 
w idz i się w  pierwszych sze­
regach zbro jnych robotników-, 
żołnierzy, m arynarzy, poprzez 
ciężkie, ozdobne w ro ta  Z im o­
wego Pałacu dokonujących 
pierwszego w yłom u w św ia to ­
w ym  systemie kapita lizm u.

Podobnie pociąga ku sobie 
w ie lu  dzisiejszych 16-latków 
rom antyzm  pierwszych k ro ­
ków' zw ycięskie j rew o lu c ji na 
po lskie j ziemi. „A  cóż dziś — 
m ów i niejeden chłopak czy 
dziewczyna — główne pozycje 
zdobyte, w  nasze dni trudno 
byłoby chyba kogoś z nas na­
zwać rew o luc jon is tą .."

Któż to jest rewolucjonista? 
Revolutio  — po łacin ie zna 
czy przewrót, obrót. Rewolu­
cjonista to czynny uczestnik 
ruchu rewolucyjnego, ten kto 
czynnie współdziała w  obala­
n iu  przeżytego us tro ju  spo­
łecznego i u tw ierdzan iu  no­
wego, postępowego. Dziś prze­
żywam y okres utw ierdzania 
naszej rew o luc ji, budowania 
nowego społeczeństwa, społe­
czeństwa socjalistycznego. 
D ługo trw a ły  to  proces i nie 
ła tw y , ba. o ileż trudn ie jszy 
nawet i  bardziej skom p liko ­
wany od zdobycia w ładzy! 
Uczestniczyć w  n im  muszą i 
uczestniczą m ilio n y  ludz i p ra ­
cy, m ilion y  chłopców i  dz iew ­
cząt.

M łodość, predestynowana 
jest ja kb y  do niweczenia sta­
rego i  przeżytego, do tw ó r­
czych poszukiwań i rew o lu ­
cyjnego przeobrażania życia

w  im ię  zbudowania ustro ju  
szczęścia człowieczego, zbudo­
wania św iata pokoju i  b ra ­
terstwa narodów. D latego to 
młodzież, garnie się zawsze do 
pierwszych szeregów rew o­
lu c ji, stąd i  dziś je j marzenia 
o „rew o lucy jnych  czynach“ .

W ie lu  m łodym  ludziom  na­
szych czasów' nie ła tw o  jest 
n iekiedy dostrzec, iż i  dziś 
również sami są lub mogą 
znaleźć się wr pierwszych sze­
regach uczestników wytężonej,

n lc tw a  —  decydu j* postęp 
techniczny, nieustanne dosko­
nalenie maszyn. Postęp tech­
niczny to dziś jedna i  pod-

! stawmwych dźw ign i soc ja li­
stycznego budowania.

I  dlatego jest dziś re w o lu ­
cjonistą ten m łody robotn ik , 
techn ik czy inżyn ie r, k tó ry  
opanowuje najnowsze osiąg­
nięcia tech n ik i —  ten, k tó ry  
sam szuka nowych rozwiązań 
i stara się zarazem poznać i 
zastosować zdobycze techn ik i

buraków  cukrow ych o 80 q
z ha. P lanu je  się wziąć pod 
upra-wę ok. 500 tys. ha no­
wych gruntów , zm eliorować i 
zagospodarować ponad 800 
tys. ha zaniedbanych łąk. 
w 'prowadzić upraw ą k u k u ry ­
dzy na 1 m in  ha.

ja kby  pionierem w  tej dzie­
dzinie".

—  W iem y dobrze — nie 
mało jest jaszcze w  naszym 
życiu zła wszelakiego: k rz y w ­
dy ludzk ie j, m arnotraw stw a 
wspólnego naszego dobra, u- 
podlających człow ieka ponu-

I  dlatego jest dziś rew olu- j rych obciążeń starego us tro ju
cjonistą ten k to  wytaw ale i 
o fia rn ie  w-aiczy o wysokie pio

obalonego, ale nie rozbitego 
I przecież do końca... Rewolucja

ny, ten k to  odważnie wpro- ! p iorunem  uderzyła w  zło naj
W'adza do gospodarki to co 
nowe, cp dla k ra ju  korzystne,

R E W O L U C J O N IŚ C I

rew o lucy jne j w a lk i. W alk i, ¡w  innych 
którą z kolei za ia t 10—12 po- k ra ju  i w  
dziw iąc będzie następne po­
kolenie.

„M a r ie t  w y  odwagę Lenina, 
żeby wszcząć dzieło nieznane, 
zburzyć stare i wszcząć no­
we?"  — tak  oto z goryczą py ­
ta ł Żerom ski ustami Baryici 
tych, k tó rzy  dz ierży li w  Pol­
sce w ładzę w latach m iędzy­
wojennych. Dziś naród nasz 
podją ł to  dzieło. Rzecz w  tym , 
aby z gorącą, w łaśnie in w o­
lu cy jną  żarliwością brać się 
za to co główne dla naszego 
marszu naprzód. Mai'szu, k tó ­
rego drogowskazem są wska­
zania P artii.

W iemy dobrze w  ja k  w je l 
kim  stopniu o dalszym, szyb­
k im  rozw oju przem ysłu i roi-

kto  stara się, aby 
metody pracy stawały 

■ szybko własnością mas robot 
j niczych-, ten k to  pomaga m ło 
| dym  nowatorom , racionaliza 
torom  i wynalazcom , propagu- rew oluc jon is tą  
je  pogłębianie w iedzy tech­
nicznej.

W iem y dobrze ja k  ogromne 
¡znaczenie ma obecnie d la  d a l­
szych  zwycięstw  w  budowie

większe —  w  ustró j w yzy ­
sku, nędzy, najboleśniejszych 
krzyw d  człowieka pracy. Re­
w o luc jon is tą  jes t dziś ten, k to  
nie przejdzie, nie może przejść 
obojętnie obok tego co złe 
jeszcze u nas, co ham uje na­
szą drogę naprzód.

W iem y dobrze ja k  funda­
mentalną częścią program u 
budowania nowego społeczeń­
stwa .jest wychowanie „po no­
wem u“  iudz i pracy', w ychow a­
nie młodzieży. I  dlatego jest 
dziś rew oluc jon is tą  ten —. 
nauczyciel czy pisarz, dz ia­
łacz organ izacji czy po prostu 
zetempowiec — k tó ry  kszta ł­
tu je  „po nowem u“ młode ser­
ca i  um ysły, współdziała w  
form ow an iu  ludz i szlachet­
nych i ideowych. Ludzi, k tó­
rzy życie swoje wiążą niero- 

z urzeczyw istn ia­
niem  w ie lk ich  ide i Pażdzier-

zakła-dach swego I ten k to  uczestniczy ochotniczo 
innych  kra jach . - w  w ie lk ich  pracach nad prze 

Jest dziś rew oluc jon is tą  ten, ; m ienieniem  nowych - połaci jze rw aln ie  
przodujące ; z iem i w  urodzajne pola i  lą-

się k i, ten k to  w brew  wszelakim  ! nika. 
trudnościom  buduje i umac
nia socjalistyczną gospodar- i c inku naszego życia 
kę na wsi. Czyż nie jest np.

we wsi An-

I  tak na każdym  chyba od- 
i  w

1955 roku  jesteś lub możesz 
być rew olucjon istą , godnym

drze jów  W ładek Dałko, k tó ry  wysokiego m iana następcy 
pisał niedawno do redakc ji: ¡tych tysięcy i selek tysięcy 
„W  naszej wsi kukurydza by- na jp iękn ie jszych ludzi, k tó rzy  
ła dotychczas roślina zupełnie wśród w ich rów  i  burz dzie-
nie znaną. Gdy obydwaj z o j- ¡owych 

dalszego j cem zaczęliśmy wychodzić do 1 kości, 
człowieka j pracy na poletko konkursowe  j Tw oim

to row a li drogę ludz- 

jest zadaniem zb li-
socjalizm u, dla 

i wzrostu dostatku 
pracy —  szybszy n iż dotąd 
w zrost p ro du kc ji ro ln ic tw a  i
hodow li, ja k  im ponujące za-¡wyros ła  do 3,30 m  wysokości. _____,
dania staw iam y przed sobą! Kiedy szykujemy silos na ki-  nia obszaru up raw y  bzów 
w te j dziedzinie w  plan ie 5- s żonkę, tak ie  się śmieją. Wie- pachnących i  a lpejskich f io ł-

gospodarzy dopiero teraz \ ków".

— śmiano się z nas i żarto- j  żyć chw ilę , k iedy kolejne Ple- 
wa.no. A  jednak kukurydza \ num  KC P a rt ii podejm ie u-

chwałę „W  sprawie zwiększe-

le tn im . Oto np. p lanu je  się ; lu

nictwa, transportu  i  b u d ó w -j ha, z iem niaków  o 20
wzrost p lonów zbóż o 2 q z dowiedziało się od nas co to

q z ha, I jest kiszonka. Jestem więc tak  | STEFAN S K R O B I5Z E W 5K Ï

Według a lf  ab etu
A RTEK. —  O tym  wspania­

łym  zakątku K rym u , gdzie 
dzieci radzieckie uczą się.

odpoczywają, nabierają sił, s ły­
szeliście już  pewnie z tysiąc 
razy. A le  jeśli wam mało jesz­
cze c y fr i danych, to proszę bar­
dzo: powstał ten obóz w  19?5 
roku.. W 1928 r. zbudowano p ierw  
szy budynek, przyjeżdża tam 
1300 p ion ierów  latem, 800 zimą. 
Do personelu stałego należy 42 
lekarzy, 60 pedagogów. A rtek  
rozporządza około setką samo­
chodów, własną flo ty llą . Z a jm u ­
je zas około 600 hektarów  po­
w ierzchni. Jeszcze chcecie da-

tugarsc wrażeń z 

w Związku Radzieckim

(no,

IE L IŚ M Y  mało ofic ja lny» j 
spotkań. Te jednak n: 
o fic ja lne, szczególnie o*1 ! 

go będziemy pamiętać. W P°_
I czekalni teatru, przy. kasie m'’

, , , cyprysy, j t ia , na plaży batum skie j P™'
krzew y bambusowe i co cbodzili ludzie różnych zaw°-

sto tysięcy | ddw j  w ieku, i upewniwszy 
przesadza o,) | jesteśmy Polakam i, pytali

I was swoim i aparatam i. Pytacie, 
| czy sami tak  rob iliśm y?

A skąd bym wiedział? 

f s  U K A L IP T U S Y .

na.imme.i ze 
może trochę

nych? Jeśli nie, to posłuchajcie | każą wam w  parkach Ja łty  i Su- 
co na nas zrob iło największa 1 
wrażenie: po prostu dzieci ra ­
dzieckie. Wesołe, rezolutne, roz 
brykano, o różnych zaintereso­
waniach. Szczerze mówiąc, nie 
w iele podobne do tych cuk ie r 
kowatych m ądra li, o 
n iektórzy pisarze lub ią  pisa z. 
Na szczęście zresztą. Równocze­
śnie tak szczerze przyjazne w 
stosunku do ludzi, że po k ilk u ­
godzinnym  pobycie trudno było 
m ów ić z n im i bez wzruszenia. 
No i uprzejme ponadto. K iedy

innych roś lin  p tftjdn iow ych  po- j Warszawę. Kielce. Warkę, W *
| cław. O poszczególne ulice i P‘a] 
1 ce. Dobrze znają geografię n3‘ 

radzieccy-
chumi. Błagam, nie próbujcie
jednak zrywać z tych palm l i |T szego k ra ju  !udzie ra d z ie c c y  
sci. Nawet po to, by jeden itsc \ W iecie w  gfi7je sie i ei ucz>’!‘!
przesłać .Zosi czy M arysi z do
piskiem .......wśród paim również
pamiętam o tobie“ , czy coś w 

jak ich  tym  rodzaju. Narazicie się na 
surowe k iw an ie  g łowam i — „ej, 
n icku ltu rn o “ . Drzewa bowiem 
są pod ochroną. Jeśli jednak do g oczj

Wiecie już. gdzie się ie i _ 
Wtedy k iedy w yzw a la li f>aS 
kra j.

N
k ra ju  przyszedł choć jeden li.-t 
z tak im  liściem i oświadcze­
niem, to jest to jeszcze jeden 
dowód, że dla „naszego b ra ta “

/. naszej g rupy wydobyło się coś j nie is tn ie ją  przepisy, zwłaszcza
pośredniego między rżeniem a 
kw ikn ięc iem , a co m ia ło  byc 
piosenką pt. „M orsk ie  o r ły “ , 
dzieci odpowiedziały oklaskami. 
T w ie rd z iły  jeszcze, że im  się 
ta piosenka podobała. Biedne 
o fia ry  poczucia gościnności...

B

wtedy, k iedy się chce czymś 
przed Zosią lub  M arysią po­
chwalić.

F A T A L N Y M  zbiegiem oko­
liczności nie udało m i się 
w idzieć profesora F iła to - 

I w a, słynnego na cały świat. 
A  BU SZKA, sm otri. d iad ia  i uczonego w  dziedzinie c h iru rg u ;

AZW A pięknego . jeziora * 
górach Kaukazu, do kto* 
rego w ybra liśm y sie 1 
— brzm i Rica. Po dred?* 

jest inne, mniejsze jezioro, rb**j 
nież szmaragdowozielone i m5" 
zw ykle  chłodne. Legenda k*u‘ [ 
kaska- głosi, że kto by sie ^ 
tym  jeziorze raz um ył, ma 
pewntone ja k  w  banku dług0' 
wieczność i urodę.

Znajom i po dokładnym  obej- 
rżeniu m nie nie chcą jedna* 
w ierzyć, że m yłem  się w tej 01)' 
dównej wodzie.

go ły j poszoł... (Baociu, po-........... _̂_____ _ oka. Rozm awiał on z inną gru-
patrz, 'poszedł w u jek  nagi) I ^  polskich turystów . Rozma- 

tym i słowam i zareagowało i "" ja* . długo i serdecznie. A czy
Wiec#, że ten ponad 80-letni

O
niew inne gruzińskie dziecię na
w idok autora tych notatek, k to -1 F ® fe»°r, którego każda chw ila

STOSUNKU ludzi O4
dzieclcich do nas nie0*1 
świadczy choćby te* 

fakt. W yp ływ a liśm y z Batufl1* 
późnym wieczorem. Pod statek 
przyszło masę, może tysiąc W'

ry  m ia ł nieszczęście w yjść na 
ulicę B atum i w... szortach. A u ­
tor mężnie przetrzym ał surowe 
spojrzenia i  pełne oburzenia ge­
sty dorosłych Gruzinów... Prze-

^ *• » i\d/-Ud u iw ild  . . . . . i
jest na wagę złota, u s ta lił za- : dzi: bv nas P ° ^ * nac- FlJ yr i ,
sadę, że jednego dnia w  tygod- ( 
niu leczył będzie każdego, kto j 
jego pomocy potrzebuje, i św'ę-1 
cie tej zasady przestrzega?

bolał również, choć

-Herfett&toomc

m
Ę p t

g a m m o m
¡ ■ liü

M y  z» ,,S tra szyd ła '*

Teraz*podniósł się L u d w ik  i rzekł do Jadźki obrzucając 
ją chłodnym, stalowym  spojrzeniem (zawsze czuł do 
nie j antypatię): A le  z tego „w yzysku“  ty  korzystasz. Rząd 
nie gromadzi kap ita łów  u siebie, oddaje wszystko tobie 
w  form ie bezpłatnych szkół, stypendiów. Z tego korzysta 
także i chłop. Oto tw ó j „w yzysk“ .

— Wszystko jedno — krzykną ł z drugiego końca klasy 
Leszek — w  stosunku do chłopów to jest wyzysk, gdyby 
im  dać wolną rękę ży liby znacznie lepiej.

— Nie, rfre ży liby  lepie j — odezwałem się — ale teraz 
skończmy dyskusję, dzwonek.

Na następnej le kc ji wychowawczej '  rozpoczęliśmy od 
pytan ia : czego potrzebuje chłop, ażeby lep ie j żyć?

— Dobrze jeść. —- Ubrać się. — Dobre buty — padły 
bezładne odpowiedzi.

— Elektryczność — dorzucił Roman.
— M n ie j pracy — w yrw a ła  się Anka.
— K ino. teatr, rad io — przyppm nia ł sobie Edek.
— A gdzie się te wszystkie rzeczy produkuje? — inda­

guję dalej.
— W mieście, jasne, że w  m ieści*,
— A kto?
— Robotnicy, wiadomo.
— A gdyby robotnicy m ie li płacić drożej za chleb, m a­

sło. ja jka , mięso to państwo m usiałoby podwyższyć płace, 
a podwyższone płace odb iłyby się na produkcie w yrob io­
nym w mieście,

— Produkt by chyba podrożał — rz e k ł*  niepewnie
Krysia.

— Wiadomo — p rzy tak iw a ł Józek.
— I z  kolei chłop m usiałby płacić wyższe ceny za swoje 

„lepsze życie“  — krzyknę ła Tereska olśniona logiką tego
rozumowania.

— I na jedno by wyszło — dorzucił Andrzej.
— A le czy produkt by podrożał ty lk o  na skutek w y i-  

szych plac?
Klasa patrzy na mnie 1 nie rozum i*.
— A bez obowiązkowych dostaw żywca, on by by ło  ze

skórą na buty?
1 eż byłaby droż.sza — uśmiechnęła się niepewnie

L ilka .
— Aha — krzyknęła K rys ia  — 1 wełna także.
— I surowiec dla mydła. —  I oleje — poddawał) Inni,
— A chłop p łac iłby drożej za buty, ubrania, sw e trr 

i tak dale j — reasumował zupełnie Już rozpogodzony
Ludw ik .

H e rb e rt Ż u ko w er

— Czekaj, czekaj — przerywam  mu — Anka powiedzia­
ła. że chinp pow inien m n ie j pracować. A co trzeba wsi, 
ażeby chłop m ógł m n ie j pracować? No, powiedz sama!
Anko.

— Ja myślę, źe maszyny, ale tan i*.
— A skąd tanie, jeś li robo tn ik  będzie m usiał płacić ir o -  

te j za produkty rolnicze? — tr iu m fo w a ł Józek.
T a a k  m e c h a n i k a  —  westchnął kom iczn i*

Wacek.
— Ażebyś w iedział, że m echanika — gorączkował się

Jerzyk — jedno od drugiego zależy.
Nie. nie zgodzę się — nie ustępowała Jadźka —

w tym  tk w i jakaś niesprawiedliwość, jeś li oni sprzedają 
państwu za 60 złotych to państwo pow inno im  także 
sprzedać za tę samą cenę.

W tedy obowiązkowe dostawy nie m ia łyby  żadnego 
sensu — odrzekłem.

— Dlaczego?
— M yślcie sami dlaczego.
— Ja nie wiem  czy to tak — rzekł po narm-śle W itek 

— ale mnie się wydaje, że w tedy chłop i w yku p ilib y  z po­
wrotem  zboze i...
,  ~  1 " ie obowiązkowych dostaw — dokończyła
z trium fem  Krysia .

— No to co? — rozzłościła-się Anka.
— No to bez dostaw to robotn ik p łac iłby drogo u chło- 

2%  mechanUą by d r° * °  u robotnika i dookoła W ojtek

To by ły  słowa Jerzyka, na k tó rych  trzeba było  zakoń-
czyc dyskusję.
^T e re ska  gw ałtownie domagała się załatw ienia je j spra-

To skandal powiedziała z wyrzutem  na jednej z na­
stępnych le kc ji — tam nieszczęśliwa dziewczyna cierpi, 
a m y tu ta j za jm ujem y się ja k im iś  teoriam i.

—  To nie teorie, to tw ó j chleb — odparował Józek.
•— W szystko jedno, trzeba i tym  się zająć.
—  No dobrze, rzekłem pojednawczo — co proponujesz 

zrobić?
—  Ja. panie profesorze, przygotow ałam  lis t, n i*  w iem

czy dobry, chcę go przeczytać.

z tru d e m ,; 
chichoty m łbdych dziewcząt, i 
Uwaga jednak dzieciny wstrzą- i 
snęła n im  głęboko. K ry ją c  się 
za piecami tow arzyszy podróży i 
w ió d ł na statek, by w łożyć d tu -j 
gie spodnie.

Za to plaży, 
wa się kostium ów (tzw. sola 
riów ) jest tu zatrzęsienie i n i­
kogo to nie gorszy...

Znaczki
P O C Z T O W E

Pierwsza se rię  zn aczkó w  p o c z to ­
w y c h  Poczta  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go w y d a la  w  1921 ro k u . Seria  ta 
sk ład a ła  się z p ię c iu  zn aczkó w :

1 ru b e l — p om a ra ń czo w y  — 
p rze d s ta w ia  s y m b o l p ra c y  ro ln ik a :  
2 ru b le  — b rą z o w y  — ró w n ie ż  
s y m b o l p ra c y  ro ln ik a : 5 r u b l i  — 
g ra n a to w y  — sym b o l p ra c y  ro b o t­
n ik a : 20 ru b l i  — n ie b ie s k i — s y m ­
bo l Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  1 40 ru ­
b li  — sza ry  — p rz e d s ta w ia  ro b o t­
n ik a , k tó r y  po z w y c ię ż e n iu  sm oka, 
sym b o lu  b u rż u a z jt, o tw ie ra  b ram ę  
W o lnośc i. w n a s tę p n y m  w y d a n iu  
zn a czkó w  o w yższych  w a rto śc ia ch  
dodano  jeszcze sy m b o l p ra c y  u m y ­
s ło w e j: 250 ru b l i  — w  k o lo rz e  cza r- 
n o - f io le lo w y m . Ze w zg lę d u  na co­
raz m n ie jszą  w a rto ś ć  p ie n iąd za , 
w y d a w a n o  zn aczk i o co raz  w ię k ­
szej w a rto ś c i — ta k  że 1e same 
ry s u n k i s p o ty k a m y  na znaczkach  o 
w a r t  ości 7500 ru b  1 i .

Nasza re p ro d u k c ja  p rze d s ta w ia  
c z te ry  znaczk i z ty c h  p ie rw s z y c h  
w y d a ń . w y k o n a n y c h  lito g ra f ią ,  
p rz y  czym  z b ra k u  m aszyn  do ząb­
ko w a n ia , p ie rw sze  w y d a n ia  znacz­
k ó w  są cię te .

W  m ia rę  u d o sko n a la n ia  m e tod  
d ru k o w a n ia , zaczęto w y d a w a ć  co­
raz ła d n ie js z e  zn aczk i, w y k o n y w a ­
ne sta lo r y  tern o ra z  d ru k o w a n e  w  
k i lk u  k o lo ra c h .

C ałe życ ie  Z w ią z k u  R adz ieck iego  
z n a jd u je  sw o je  o d z w ie rc ie d le n ie  na 
znaczkach  p o cz to w ych .

N astępne  t r z y  zn aczk i naszej re ­
p ro d u k c ji  p ok a z u ją  nam  b u d o w y  
h y d ro e le k t ro w n i:  znaczek o w a r to ­
ści 20 k o p ie je k  — li l io w o -b ią z o w o -  
c ze rw o n y , b ud o w ę  ta m y  n r  9: 
znaczek o w a r to ś c i 30 k o p ie je k  — 
n e b ie s k o -b rą z o w y , b ud o w ę  K a n a ­
łu  W ołga — D on ; znaczek o w a r to ­
ści Go k o p ie je k  — b rązo w o  -  g ra ­
n a to w o  -  c ze rw o n y , b udow ę  K a n a łu  
T u rk m e ń s k ie g o . Z n a c z k i te j s e r ii 
z o s ta ły  w y d a n e  w  l t s i  ro k u .

O s ta tn i znaczek p ochodz i z s e r ii 
w y d a n e j w  1953 ro k u  z o k rzj i  o - 
tw a rc ia  K a n a łu  W ołga — Don, 
p rze d s ta w ia  w e jś c ie  do ś luzy  n r  9. 
Z n a c z k i te j s e r ii z o s ta ły  w y k o n a ­
no w ie lo b a rw n ą  te c h n ik ą  ro to g ra ­
w iu ro w ą .

T e go roczne  z n a c z k i p ocz tow e  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  są p rze w a ż ­
n ie  ró w n ie ż  w y k o n a n e  w ie lo b a rw ­
na .te c h n ik ą  ro to g ra w iu ro w a . Część 
zn aczkó w  re p ro d u k o w a liś m y  w  n u ­
m e rach  p a ź d z ie rn ik o w y c h  naszego 
p ism a.

Z n a c z k i p ocz to w e  Z w ią z k u  Ra­
dz ie ck ie go  należą do n a jb a rd z ie j 
a tra k c y jn y c h  i  p os z u k iw a n y c h  
znaczków , a ic h  z b ie ra n ie  da je  f i ­
la te liś c ie  dużą s a ty s fa k c ję .

D r  Z Y G M U N T  K O N A R Z E W S K I

' n  ZYSTOSC u lio  — l  to 
U ;  nie ty lko  M oskw y — ale 

wszystkich innych m iast 
z w y ją tk ie m  może Brześcia 
jest aż żenująca. Zapewne nie 
uw ierzycie rodakow i, ale na­
prawdę wstyd m i było rzucać 
niedopałek papierosa na ulicę. 
No i obawa zresztą. Zaraz by 
się zleciało z m io tłam i i pole­
waczkam i k ilkunastu  sprząta ją­
cych. W  swoich białych fa r tu ­
chach przypom inają oni w p raw ­
dzie bardziej piekarzy niż pra­
cow ników  in s ty tu c ji oczyszcza­
nia miasta, ale pracow nikam i 
tym i przecie pozośtąili.

D Z IA Ł E M  na jbardzie j zna­
nym  w Zw iązku Radziec­
k im  obok arm at „A u ro - 

| r y “  jest tzw. Car-Puszka, stary 
dcwód kunsztu łudw isarskiego 
m oskiewskich m ajstrów . Stoi 
ono na dziedzińcu krem low - 
skim , .średnica przypom ina śred­
nicę sporego w iadra , a okrągłe 
lane kule, k tóre leżą obok, są 
z gatunku tych, o k tórych pisał 
S ienkiew icz, że „jedna taka na 
nic oko zaprószy“ . Jest to u lu ­
bione miejsce fotografowania 
się mieszkańców' M oskwy i tło ­
czno tam przy te j armacie. Jeśli 
jednak będąc w  M oskw ie ze­
chcecie stąd posłać cioci w  
k ra ju  zdjęcie, na k tó rym  będzie­
cie dum nie wspierać się o lawe­
tę działa, spróbujcie jakby  n i­
gdy nic zacząć głośno mó­
w ić po polsku. Radzieccy go­
ście nie ty lko  ustąpią ira m  m ie j­
sca, ale jeszcze sami pstrykną

G AG R A  —  to chyba jeden
z najcieplejszych punktów  j 
na Kaukazie i bodaj w j 

całym Zw iązku Radzieckim, i 
Jest to  le tn iskow a miejscowość; 
być może zainteresuje w as-fak*

gdzie nie uży -i f  kom,w?i<? * *  śm ieje“'
1 1 tam w łaśnie nakręcano. Letnia j 

pogoda cały niema! rok, p rz e -! 
śliczne obram owanie gór, m orze ! 
b łęk itne i szumiące. Wcale sie i 
św iatu nie dziw ię, że się śmiał.

kw ia tam i, z orkiestrą. Jak 
ziość rozpadał się ulew'1'i 
deszcz, ale tak i, o ja k im  m y * 
k ia ju  o ograniczonych opadać' 
pojęcia nie mamy. Ulewa w  d°" 
słownym  tego słow-a znaczeni11 
W brew  strugom wody, wbre'J 
ziej pogodzie, o k rzyk i na cześ* 
Warszawy, pozdrowienia, i f  
czenia dobrej podróży dług® 
unosiły się nad portem. K w ia tfl 
niestety zw iędły. A le  pozdr0- 
w ienia przyw ieźliśm y.

H A D Ż I - M U R A T  —  jedno 
ze sw'otch na jp iękn ie j-

IOTR. W IE L K I — ta* 
się nazywał statek, kta? 
rym  odbyliśm y część P/r  

| dróży. Ponieważ n ic  nie wieJ* 
o jego wyporności i mocy m *' 
szyn, pozwólcie na k róc iu tk i 
opis: dwa pokłady, salon, bas?11'

* T hd ,T T h 36’ P i,a ł dw ie jada ln ie  b ib lioteka, jeśH
ku t i ie ż ń e l Wtor t y  W ZaT id o  ty rh  w a runków  dodamy tak' ku księżnej, k tó re j nazwisko j towne , ku ltu ra lne  zachowani*
n iestety u lecia ło  m i 
Piękna
czała natchnienia nie ty lk o  zre 
sztą Tołsto jow i. B y li tu i  p isali: 
M ick iew icz i  Puszkin, G o rk i (p i­
sał tu  swoją „Wassę Żielezno- 
wą“ ), K oro lenko i Czechow,

uieciato m i z. pamięci. ; si /a !og i, to zrozumiecie, że po- 
pogoda K rym u  dostar- | u fa, a n| ZW8 P io truś“ , ja­

ką otrzym ał ten statek od Wy­
cieczkowiczów, znajduje całko­
w ite  uzasadnienie.

I N S TYTUCJA, k tó ra  zajęła j 
się naszą wycieczką, nazy-1 
wTa się „ In tu ris t,“  — odpo­

w iedn ik  naszego „O rb isu “ . Roz 
porządzą ona tak samo w łasny 
m i hotelam i, taborem

EG U LA R N IE . 5 m inu t
na plaży w  Suchum i b:J* 
dzwonek. Oznacza to, ż* 

opalający się pow inn i przewró' 
cić się na drugą stronę, żeb 1

R
“  j n ie  s p a l ić  s k ó r y .  G d i 'b v  je d n e v 

kolp io  i kt;0* n ’e m ia  ̂ na to ochoty, pój 
wym , samochodami, s ta tka m i I w  I * * »

W ZSRR

W  ciągu 
10 lat

4,5 min nowych 
domów na wsi

Od c h w ili zakończenia w o j­
ny ludność m iast Zw iązku Ra­
dzieckiego o trzym ała 220 m ilio ­
nów  m  kw . pow ierzchn i miesz­
ka lne j w  nowiych domach. We 
wsiach zbudowano 4,5 m iliona  
domów.

W sto licy Zw iązku Radziec­
kiego duże osiedle m ieszkalne 
powstaje m. in. w  południowo- 
zachodniej części miasta, opo­
dal potężnego gmachu un iw e r­
sytetu na Wzgórzach Len inow ­
skich. Pierwaze k w ia ty  i f ira n ­
ki po ja w iły  się ju ż  w  oknach 
domów wzniesionych na prze­
c iw leg łym  krańcu M oskw y — 
na W ybrzeżu Siem ienowskim . 
W ybudowano tu  24 tysiące 
mieszkań.

W ciągu ostatn ich 5 la t gór­
n icy Karagandy, hu tn icy  Bst- 
chaszu i Tem ir-Tau, budow ni­
czowie Dżezkazganu 1 Sarania 
o trzym ali przeszło m ilion  m kw. 
pow ierzchni m ieszkalnej,

(Mtokitm it  itr. EJ ' Franciszek Łęczycki
w in n i uczynić to samo. Od 
słów  niedaleko do czynu, 
p ie rw s i uczyn ili to A u s tr ia ­
cy na froncie  w łosk im  nad 
rzeką Piave: od w ró c ili się 
w prost plecam i do W łochów 
i poszli do domu, by zrob ić 
u siebie porządek, za ich 
przyk ładem  poszli N iem cy. W 
obu k ra jach  rozpoczęła się 
rew oluc ja .

Obawy m ojego młodego 
przy jac ie la  okazały się p łon ­
ne, co s tw ie rd z ił z całą po­
wagą oświadczając, że nie 
jestem ta k im  matołem , ja k  
to sobie w yobrażał i  dał te­
m u w yraz w  ferw orze pa­
m ię tne j dyskusji. Raczył po­
dać m i z uznaniem  rękę. B y ­
łem  z tego ty tu łu  bardzo dum ­
ny i  podniosło to znacznie 
m nie samego w  moich w łas- 
nych_ oczach.

Upadek caratu, zwycięstwo 
Października i  k lęska N ie ­
miec, A u s tr ii,  s tw orzy ły  sy­
tuację, k tó re j m y, Polacy na 
em igrac ji n ie  um ie liśm y prze­
widzieć. K ap ita lis tyczne  sępy, 
k tó re  rozdarły  na trz y  za­
bory żyw y organizm  Polski 
leżały zdruzgotane, a zw ycię­
ska Rewolucja Październ iko­
wa w  jednym  ze swych p ie r­
wszych edyktów  p rok lam ow a­
ła praw o P o lsk i do n iepodle­
głego, samodzielnego b y tu  i 
t ra k ta ty  rozb io rcz* porwała 
w  strzępy.

Pod w p ływ em  R ew olucji 
P aździern ikow ej robotn icy  za­
częli organizować Rady Ro­
botnicze. Kom unistyczna P a r­
tia  A u s tr ii rozpoczęła swą 
działa lność naw o łu jąc i  o r ­
ganizując p ro le ta ria t do w a l­
k i o obalenie us tro ju  ka p i­
talistycznego. Na ulicach 
m iast rozpoczęły sie w a lk i 
zbrojne. S tra jk i, wiece i m a­
nifestacje  kończyły  się z. re ­
gu ły  w a lką  ze zb ro jn ym i w a­
taham i tych łżedem okratów, 
padały liczne o fia ry  pośród 
walczących robotn ików .

Wiedeński Gavroche
Jedną z na jw iększych i  

na jtrag iczn ie jszych w  sku t­
kach była  ohydna rzeź ro ­
bo tn ikó w  w iedeńskich pod­
czas m an ifestac ji, żądającej 
zwoln ien ia  aresztowanych przy 
wódców P a rtii K om un is tycz­
nej. Do dem onstracji na u l i ­
cy Hoerlgasse o tw o rz y li z 
w ież kościoła V o tivsk irche  o- 
gień z ka rab inów  maszyno­
w ych socjaldem okraci, a z 
przodu przegrodziła nam  d ro ­
gę po lic ja  i rów nież salwam i 
b iła  w  nasze szeregi; uc ie r­
p ia ła  tu  bardzo liczna polska 
grupa, idąca na czele demon­
strac ji. Na m iejscu padło 18 
zabitych, dziesią tk i ciężko 
rannych odwieziono po skoń­
czonej rzezi do szp ita li, lże j 
ra n n i sami lub  przy pomocy 
towarzyszy zw le k li się z za­
lanego k rw ią  pobojow iska, 
udając się na op a trun k i do 
szp ita li i  do domów.

Na d rug i dzień z gazetom! 
nie przyszedł ja k  zw ykle , ja k  
od w ie lu  miesięcy. O garnął 
m nie n iepokój o los mojego 
m łodocianego przy jac ie la , do 
którego przyw iąza łem  się i  
pokochałem ja k  syna, k tó ry  
ja k  sądziłem z w ie lu  oznak, 
da rzy ł m n i*  rów nież żywą 
sym patią. Przekonałem  się, 
że by ło  to głębsze i  poważ­
niejsze uczucie w  oko liczno­
ściach, k tó re  pozostały w  mej 
pam ięci na zawsze... N ie za­
sypie ich  n igdy p y ł zapom­
nienia, a bólu nie pomniejszy 
nawet kojący w sze lk i* rany 
—  czas.

O koło po łudn ia  przyszła do 
redakc ji mała dziewczynka; 
z je j tw a rzyczk i zrozum iałem , 
bez słów, że stało się w ie lk ie  
nieszczęście. Serc* zam arło 
m l w  piersiach.

—  „C iężko ranny  podczas 
m an ifestac ji, dogorywa w  
szpitalu... m atka ciężko cho­
ra... atak serca...“

Stanąłem  cicho w  nogach 
łóżka szpitalnego. Leżał p rze­
de m ną z zam kn ię tym i ocza­
m i, ze stygm atem  śm ierci na 
uduchow ionym  obliczu. Jak 
d ługo tak  stałem nieruchom o 
w patrzony w  tę postać nie z 
tego św iata —  n ie  wiem. W 
pewnym  m omencie o tw orzy ł 
oczy, czułem, z ja k im  t ru ­
dem podnosi pow ieki... U tk w ił 
we m nie w zrok i  na ustach 
jego p o ja w ił się bolesny g ry ­
mas, da lek i cień uśmiechu, 
poruszył spopie la łym i w a r­
gami... N achyliłem  się nad 
n im  i  ja k  le k k i podmuch w ia ­
tru  w  pogodny, jasny dzień 
usłyszałem szept:

— „N ie  zapomnij... o m oje j 
matce... i  dzieciach...“

W  dn iu pogrzebu nad w ie - 
lotysięcznym  tłum em  na bar­
kach robotn ików , ko łysa ło  się 
osiemnaście trum ien  z o k ry ­
tą czerwonym sztandarem 
małą, nieom al dziecinną t r u ­
m ienką na przedzie.

D rogi chłopcze! N ie zdoła­
liśm y pom ówić ze sobą o dia- 
lektyce, przeszkodziła temu 
Tw o ja  bohaterska śmierć, alę 
pamięć o Tobie jest zawsze 
żywa w  m ym  sercu —  oczy­
w is tym  tego dowodem jest to 
wspom nienie, k tó ry m  dzielę 
się z polską m łodzieżą w. 
w o lne j, w yzw olone j Polsce, 
w  trzydziestą ósmą rocznicę 
zwycięstwa W ie lk ie j Rew olu­
c ji Październikowej.

Rozporządza ponadto jeszcze 
czymś, czego można by nasze­
m u „O rb iso w i“  życzyć, a „In - 
tu riśc ie “  powinszować: k u ltu ­
ra ln ym i, zna jącym i sprawą, w  
k tó re j zabierają głos, przewod­
n ikam i.

J A Ł T A Ń S K A  konferencja
odbyła się nie w  samym j 
mieście, a w pałacu zwa­

nym „L iw a d ia “ , oddalonym  o 
kilkanaście k ilom e trów  od m ia - ; 
sta i portu. O glądaliśm y salę 
konferencyjną oraz gabinet pre­
zydenta Roosevelta, którego na­
zw isko wspom ina się tu  z 
ogrom nym  szacunkiem. Ktoś z 
naszych wychodząc na taras, 
skąd rozpościera się w idok na 
mieniące się w  złocie słońca 
morze, westchnął: „No, przy ta ­
k im  p ięknym  w idoku nie tru d ­
no było o tak ie  dobre pomysły, 
ja k ie  pow sta ły  na kon fe ren ­
c ji...“

K INO O PER ATO RZY czescy, 
k tórzy  p łynę li z nam i z 
Odessy do Batum i, nie 

tra c ili czasu. „K rę c il i“  morze, 
statek, w idok i. Do czegoś tam 
był im  potrzebny w idok czło­
w ieka chorującego na Chorobę 
morską.

— Wam je szpatnie? (Zle się 
czujecie?) — py ta li uprzejm ie, 
kiedy ktoś zieleniejąc na twarzy 
łapał się za żołądek, — Och. 
ja k  wam  będzie szpatnie, to po­
wiedzcie... Potrzebne nam ko­
niecznie do zdjęć — indagowali 
nieszczęśnika, k tó ry  w  duchu 
posyłał ich do diabla.

Nadszedł wszelako dzień za­
płaty. Ci, k tó rzy  w ychorow ali 
się, nie bez satysfakcji przyg lą­
da li się stojącemu przy ba lu­
stradzie kinoopera torow i, po­
chylającemu się z ogromną me

i karz. i jeś li ty lk o  zauważy za"i 
czerw ienienie skóry, odeśle bet' 
apelacyjn ie do cienia. Trzeb* 
przyznać jednak, że stęskniei’1 
za słońcem tu ryśc i ro b ili wazyit- 

j ko, by nie słuchać ani dzwonkaJ 
i ani lekarza, m arku jąc przewrs-l 
| canie się len iw ym  ruszanie^1 
| nóg.

S A S Z K A  -  Puszkin dlateg0 
zdobył slaiyę, że kiedyś 
mieszkał w  Odessie —" 

śpiewają m ieszkańcy Odess}'' 
zakochani w  n ie j — mamie, ja^ 
nazywają swoje miasto. „Sas*" 
ka“  pewnie był sławny i dla­
tego, że coś niecoś również, na­
pisał. Nie przeszkadza to fakto­
w i, że m iłość mieszkańców'
Odessy do swego miasta znała '} 
zła p iękny wyraz. D/.ięki w ysił­
kow i ogółu mieszkańców znisz­
czone m iasto-bohatar zaleczy!0 
całkow icie swoje rany, lśn i rlz ii 
bielą m urów , pięknem bulwa" | 
rów, ja k  inne radzieckie m ia s t*

T AŃ C ZY  młodzież radziec­
ka, trochę inaczej niż rttf- 
Pow iedzia łbym  — znacz­

nie staranniej. Tańczący duż* 
wagę przyw iązu ją do kroków1 
do figu r. Szeregu tych krokóś 
czy fig u r (zwłaszcza w tangiW 
nie spotykaliśm y na naszyci1 
zabawach. Nie gauważyliśntf 
natom iast tzw. podrygi wam *’ 
Być może dlatego również, 
muzyka jazzowa nie jest tu tuk 
popularna ja k  gdzie indziej. 7* 
to oni zauważyli podryg iwań1* 
u nas. Trzeba stw ierdzić, 
uczuciem, ja k ie  na ten widnk 
m alowało się ną ich twarzach 
nie był na pewno entuzjazm.

U BIO R EM  niezw ykle poP,r
ła m ym  w miejscowo­
ściach le tn iskowych je»*

lancholią nad morzem. A para ty *>n .*?los^u PViama- Nosi się 
m a jta ły  mu się wokol nóg, nie- 
Itotrzebne w  te j c h w ili zupełnie. | 

i Domyślacie się zapewne pełnego j 
złośliwego tr iu m fu  pytania :

„W am  je  szpatnie?1'

d o '
niej nierzadko słom kowy kap*" 
lusz i buty. U brani w  ten sP°" 1 
sób wczasowicze chodzą po u!1'  i 
cach, parkach, wstępują ^

IT E R A T U R A  — ja k  
wspom niałem  — w ie le  za­
wdzięcza pobytow i tu ta j

sklepów. D z iw iło  nas to nic“*’ 
j — później p rzyw yk liśm y po ń'0'

. i chu do tego w idoku, zwłaszcz*
' t17' ! że przekonano nas, iż pyjarńf 

te nie służą do spania, a stah0'

! O é l  jeś li tak...
w ią po prostu spacerowy sti oj'

gdzie z ogromną pieczołow ito­
ścią przechowywane są po n im | 
pam ią tk i, no ta tk i, rękopisy, 
dane biograficzne. Przewod­
niczka, starsza ju ż  kobieta, 
z dużą m iłością " m ów iła  o 
tym  w span ia łym  pisarzu ro ­
sy jsk im  tak  popu larnym  u 
nas. M ów iła  długo, żarliw ie , 
rzecz zakończyła zw yk łym  w  ta­
kich razach: „Czy są jakieś py­
tania?“

— Są — odpow iedział ktoś, 
kogo język świerzbiał.

Popatrzyła na niego t  zainte­
resowaniem. — Jakie?

•— A  kto to by ł Czechow? — 
pyta z g łup ia  fran t, po w ysłu-

W IE L K IM  powodzeń!*1? 
wśród m łodych cieszą 5 , 
znane i u nas przebój®’ 

„D om ino“ , „(Test ci bon“ , .-c ‘‘ 
cha woda“ . Pochlebiamy sob1®' 
że by liśm y pierwszą wvcieczk? 
z Polski, k tó ra  u lito w a ła  sl7 
nad zagranicznym i p rz y ja c ió ł^  

¡ i  nie to rtu row a ła  icb uszu ńjffl 
! iodią dzieweczki, k tó ra  szła ^
! laseczka. Przeszliśmy na „P iei 
j wszy siw y w łos“ .

ka"' »!
ta-Z O B A C Z Y LIŚ M Y

świata. Pięknego św i*1̂  
Być może będziecie ń11 a 

pretensję, że nie napisałem ^  
rzeczach ważniejszych niż P

pre lekc ji j że. pyjam y i eukaliptusy. ,  
Ba. ale czy same ty lko  w **

chaniu dwugodzinnej 
na ten temat,

Dowcip udał się. Śm ie li się ! sprawy są na ¿wiecie? 
wszyscy łącznie i  przewodnica- 
kV JERZY m ś N io w s f t 1



Twórca sztucznego
promieniowania

kosmicznego
1 / O N F E R E N C JA  nczon ych  f iz y k ó w  % 
"  w  G enew ie  z w ró c iła  pow szechną

ca łego ś w ia ta  o b ra ń u ją e *  
uw agę. Jedną 7 bardzo  

c h a ra k te ry s ty c z n y c h  s y lw e te k  te j k o n fe re n c ji  b y ła  postać w y ­
b itn e g o  f iz y k a  ra d z ie c k ie g o , W ło d z im ie rz a  W e ks le ra . N im  o p o ­
w ie m y  o ty m  w ie lk im  u c zo n ym , c o fn ijm y  się na c h w ilą  do 
m ło d e j s to s u n k o w o  h is to r i i  badań Ją d ro w ych .

O to t u i  p rzed  w y b u rh e m  w o jn y  f iz y c y  s tw ie rd z il i ,  te  a ta k  
na jąc tro  a to m u  n ie  jes t ła tw y . A b y  d o p ro w a d z ić  do ro z b ic ia  
Ja dra  a to m u  lu b  s z tu czn ych  p rze m ia n  ją d ro w y c h , trze b a  u ż y ­
wać, p oc iskó w  o k o lo s a ln y c h  e ne rg iach . D la tego  też rozpoczą ł 

"w yśc ig  w k ie ru n k u  b u d o w y  co raz  to  p o tę ż n ie js z y c h  u r*ą -  
ją d ro w y c h  d a ją c y c h  w y s o k ie  e n e rg i0. Do rozpędzan ia  cza- 

*.»ek-p«c isków  uczen i za p rzę g a ją  w sz y s tk ie  znane n a jd o s k o n a l­
sze u rząd ze n ia .

4m

Otc» w id o k  w e w n ę tiw n y  e !ektrom agne< ł\i » v -no h ro o yk lo tro n u  
zburlo  vanego w e d łu g  p ro je k tu  W łodz.im ie rza  W eks io ra . F .le k tro - 
m agnes w azy  3.000 to n . c z y li 3 m i lio n y  k ilo g ra m ó w . C a ły  akce­
le ra to r  zosta ł zb u d o w a n y  w le n m g i a dzk ich  za k ła d a ch  „E le ic - 

t ro s ita “  im . K iro w a .

U czon y  a m e ry k a ń s k i l.a w re n c e  b u d u je  w ie lk i  p rz y rz ą d  n a ­
zw an y  ,.c y k lo t ro n e m “ , za pom ocą k tó re g o  rozpędza  sw o je  po­
c is k i do e n e rg ii k ilk u d z ie s ię c iu  m ilio n ó w ' e le k tro n o w o lto w . 
W 1944 r. uczon y  ra d z ie c k i T e r le c k i o p ra c o w u je  now ą  m etodę, 
w  m yś l k tó r e j  A m e ry k a n in  K e rs t b u d u je  In n y  p rz y rz ą d  — z w a ­
ny ..b e ta tro n e m “ . Pędzące w  n im  po k o la c h  e le k tro n y  w  ciągu 
u ła m ka  se ku n d y  n a b ie ra ją  e n e rg ii s tu k ilk u d z ie s ię c iu  m ilionów r 
e le k tro n o w o lto w .

Ten  sam ro k  p rz y n o s i now e  o d k ry c ie  1 p o w s ta je  n o w y  p rz y ­
rząd zw an y  „s y n o c h ro tro n e m “ . T w ó rc a  Jego, W ło d z im ie rz  W e­
k s lu ,  o p ra c o w a ł m e todę , d z ię k i k tó re j ja k  z rę k a w a  syp ią  się 
co raz  to  now e „d z ia ła  ją d ro w e “ . W yśc ig  k u  co raz  w ię k s z y m  
e n e rg io m  trw a  d a le j. P o ja w ia ją  się n o ta tk i w  p ism a ch  n a u k o ­
w y c h  o o s ią g n ię c iu  200, 300, fion M eV , aż w reszc ie  w 1934 ro k u
zb u d o w a n o  n a jw ię k s z y  ze z n a n y c h  a k c e le ra to ró w  — k o s m o tro n , 
o p a r ty  na p om yś le  W e ks le ra . D a je  on  u p ra g n io n y  m il ia rd  e le k ­
tro n  o w o ltó w !

Dużo b y ło  podów czas na Z a ch o d z ie  p lo te k , d laczego w  s p ra ­
w o zd a n ia ch  n a u k o w y c h  w Z w ią z k u  R a d z ie c k im  n ic  się n ie  p i ­
sze o a k c e le ra to ra c h . B y l i  n a w e t 1 ta c y , k tó rz y  s ta ra li się p o d ­
trz y m a ć  m it  o ta je m n ic y  a to m o w e j i  b a w ili  się w  s p e k u la c ję , 
za ile  la t  w ZSRR z ro b ią  bom bę a to m o w ą .

W7 s ie rp n iu  b r. w szyscy  o trz y m a li o d p o w ie d ź . D a ł Ją W ło d z i­
m ie rz  W e ks le r i Jego k o le d z y  — f iz y c y . Na k o n fe re n c ji  g e n e w ­
s k ie j uczen i ra d z ie c c y  p rz e d s ta w ili o s iągn ięc ia  f iz y k i  ją d ro w e j 
w  Z kR R . P u n k te m  k u lm in a c y jn y m  ty c h  in fo rm a c j i  b y ła  w ia ­
dom ość o ty m , że o g ro m n y , na in m ilia rd ó w  e le k tro n o w o lto w  
a k c e le ra to r , je s t ju ż  na u k o ń c z e n iu !

B ędzie  to  n a jw ię k s z y  tego ro d z a ju  p rz y rz ą d  na św ie c ie . Z a ­
ró w n o  W e k s le r ja k  i je g o  k o le d z y  z b u d o w a li ju ż  c a ły  szereg 
w ie lk ic h  c k c e le ra to ró w . A k c e le ra to r  na 390 M eV  m ie li ju ż  
w  1949 ro k u . co s ta n o w iło  o g ro m n y  ich  sukces. P ó źn ie j w y b u ­
d o w a li a k c e le ra to r  na «so M eV , by  te raz  za d z iw ić  ś w ia t n o w y m , 
n a jp o tę ż n ie js z y m  u rzą d ze n ie m .

Praca n a u k o w a  W eks le ra  n ie  og ra n icza  się do a k c e le ra to ró w . 
Z n a n y  Jest on ta kże  Jako n ie s tru d z o n y  „ lo w 'c a “  cząstek  o w ie l­
k ic h  e n e rg ia ch , k tó re  d os ta rcza  sam a p rz y ro d a  w  p ro m ie n ia c h  
k o s m ic z n y c h .

C en ione  I c y to w a n e  są Jego p race  1 m o n o g ra fie  pośw ięcone  
te c h n ic e  l ic z e n ia  cząstek . Jak ró w n ie ż  b u d o w ie  sam ych  l ic z ­
n ikó w '.

Od 7949 ro k u  W e ks le r Jest c z ło n k ie m  - k o re s p o n d e n te m  A k a ­
d e m ii N a u k  ZSR R , a za sw o je  w y b itn e  z a s łu g i na  p o lu  n a u k o ­
w y m  o dznaczony  zosta ł o rd e re m  L e n in a . C. P .

N A 3 W V Z S Z E  P I Ę T R O

R
A D Z IE C K A  nauka 
w ciągu k ilk u  lat 
osiągnęła w ie lk ie  
rezu lta ty  w  dzie­
dzinie pokojowego 
wykorzystania ener­

gii atomowej. To „najwyższe 
p t^ ro  n a u k i“ , ja k  nazwał f i ­
zyką jądrow a prezes Akadem ii 
Nauk ZSRR N iesm ie janow , dos 
tarcza radzieckie j nauce, tech­
nice. przem ysłow i coraz to no­
wych sposobów prowadzenia 
badań, nowych metod produk­
c ji, kon tro li, au tom atyzacji pro­
cesów wytwórczych.

Uczyńm y k ró c iu tk i przegląd 
dzisiejszych zastosowań energii 
atom owej — sztucznie wzbu­
dzonego prom ien iow ania , tzw. 
izotopów  prom ien io tw órczych.

W iem y, że do w ykryw an ia  
prom ien iow ania służy przyrząd 
zwany liczn ik iem  Geigera-Mü- 
lle ra , k tó ry  pozwala nam w y­
kryć  najsłabsze nawet prom ie­
niowanie, pozwala nawet po li­
czyć wypadające z atomów 
cząsteczki elem entarne — neu­
trony  a także w yk ryw a  pro­
m ieniow anie alfa, beta i ga­
mma, charakterystyczne dla izo­
topów prom ieniotwórczych.

W iem y także, że obliczając 
pochłanian ie prom ien iow an ia  
przez ja ką ko lw ie k  masę, mo - 
żerny obliczyć masę ciała, k tó ­
rego nie m usim y w  tym  celu 
kłaść na wagę, a ty lk o  poddać 
prom ien iow an iu  izotopu i  zba­
dać na liczn iku  w  ja k im  stop­
n iu  jest ono m niejsze nie w te ­
dy, gdy p rom ien iow an ie  docho­
dzi do liczn ika  bez żadnych 
przeszkód.

w ypalenie się cegieł — kobalt 
wpada do płynnego żelaza, a 
miejsce, w  k tó rym  by ł daw n ie j 
zam urowany nie „zam elduje się“ 
w  liczn iku  zw yk łym  sygnałem. 
W tedy mam y już  i znak o usz­
kodzeniu w ym u rów k l 1 usta­
lone miejsce aw arii. Obserwu­
jąc stopień zużywania się w y ­
m uró w k i można określić na j­
dogodniejszy czas do rem ontu.

Dla stosowania właściwego 
przebiegu procesu hutniczego 
ważna jest znajomość szybkoś­
ci przepływu wdm uchiwanego 
pow ietrza poprzez w ars tw y 
wsadu oraz szybkość, z jaką 
ga^y płyną ku gardzie li pieca. 
Radziecki uczony Kolesanow 
zastosował w  tym  celu gaz 
radon. Przez dyszę w k łada -

wa się do tych celów przy 
m niejszych grubościach bada­
nych przedm iotów prom ienio­
twórczego tu lu  lub  irydu . Takie 
m etody stosuje się i  w  Polsce. 
W Zakładzie Radiologii Prze­
mysłowej. działa defektoskop 
koba ltow y, używ any do bada­
nia odlewów, spoin ru r  ko ­
tłow ych itp.

Przv w a lcow an iu  s ta li stosu­
je  się izotopy p ro m ien io tw ó r­
cze, które  pozwalają nam 
stw ie rdz ić  nie ty lk o  grubość, ale

W hucie
O tw iera to o lbrzym ie m ożli­

wości kon tro li z w ie lką  dokład­
nością tą kich z jaw isk, których 
nigdy dotąd kontro low ać nie 
m ogliśm y. Z a jrz y jm y  do huty. 
Oto w ie lk i piec, którego w nę­
trze w ym urow ane jest ognio­
trw a łą  cegłą. Cegła ta jednak 
pod w p ływ e m  żaru niszczeje, 
przepala się. Jeśli nastąpiłoby 
wypalen ie  d z iu rk i podczas nor­
malnego biegu pieca — spowo­
dowałoby to katastro fę . D la ­
tego też ważna jest. kon tro la  
stanu ob m uró w k i pieca. Ra, 
ale ja k  kon tro low ać to, co dzie­
je  się w  p łom ien iste j otchłani?

Pomagają w  tym  Izotopy p ro ­
m ieniotwórcze. Przy budowie 
lub kap ita lnym  remoncie pieca 
zam urow u je  się wśród cegły 
n iew ie lk ie  ilości p rom ien io tw ór­
czego kobaltu 60. „Os.łuchując" 
następnie przy pomocy liczn i­
ka całą powierzchnię płaszcza 
pieca, o trzym u jem y sygnały, 
że wszystkie nasze próbki są 
na swoim  miejscu. Jeśli w  któ­
rym ko lw ie k  m iejscu nastąpi

J AC EK nie. mógł do­
czekać się popo­
łudniow ego spotka^ 
nia z kolegam i z 
pracow ni te le tech­
nicznej Pałacu M ło ­

dzieży. Nic. dziwnego: poprzed­
niego dnia wieczorem  stacja 
te le w izy jna  W arszawy nadała 
sensacyjny kom un ika t:

...... J u tro , o E odzin ie  is.on bo<1rif-
w y  re tra n s m ito w a ż  za p o ś re d n i­
c tw e m  M o s k w y  a u d y c ję  te le w iz y j­
ną z K s iężyca . A u d y c ja  ta  zos ta ­
ła  o p ra co w an a  p rzez S e kc ję  A s tro ­
n a u ty k i p rz y  C e n tra ln y m  A e ro k lu ­
b ie  im ie n ia  W . C z k a io w a . Na 
a u d y c ję  z jożą  się  o ry g in a ln e  o b ra ­
za' o d e b ra ne  ze s ta c ji n ad a w cze j 
z n a jd u ją c e j się w  „Z d o b y w c y '“ , 
ta n k ie tc e - la b o ra to r iu m  b a d a ją c e j 
K s ię ż y c ...“

W szkole Jacek zagadnął w 
szatni k ilk u  kolegów.

— Jak. to? —- zawo­
ła ł zdum iony, gdy po­
w iedz ie li mu, iż n ic  nie 
słyszeli o zam ierzonej 
audycji. — Nic nie w ie ­
cie o tym, że już  od 
trzech dni na Księżycu 
znajduje się pierwszy  
wys łann ik  człowieka?

Nie, nie słyszeli. To­
też Jacek z w ie lką  w e r­
w ą opow iedzia ł im , 
co sam w iedzia ł o rucho­
m ym  labo ra to rium , noszącym 
im ię  „Z dobyw ca“ , w ędru jącym  
teraz przez księżycowe Morz.e 
M gie ł i W ichrów .

Przedziwny pojazd

— „Zdobywca." podobny jest 
do czołgu —- zaczął Jacek — 
Herm,etycznie zamknięte pudło  
zbudowane jest z masy p las ty ­
cznej odpornej na nagłe zm ia­
ny tem pe ra tu ry : ,J e l i t “  jest tak  
złym, przewodnik iem ciepła, że 
w  zbudowanym, z niego w nę­
trzu panuje stale jednakowa  
temperatura 18 stopni C e l ­
sjusza. Dzięk i temu zna jdu­
jące się w  „Zdobyw cy"  u rzą­
dzenia. pomiarowe, radiowe, te­
lewizy jne pracują bez zarzutu,. 
Powiem team  w  ta jemnicy, że 
pojazd ten przed wysłan iem  
na Księżyc odbył, długą drogę 
przez pustynię Gobi, gdzie w  
ciągu dnia temperatura sięga 
do 70 *C, a w  nocy spada do 
0 ‘C. Uczeni radzieccy chcieli 
przekonać się, czy „ Zdobywca “ 
w ytrzym a nagle skok i  tempe­
ra tury , jak ie  mają miejsce na 
Księżycu. Po w y lądowan iu  ra ­
k ie ty  „G w iazda" na Księżycu 
otworzy ły  się szeroko d rz w i  i 
nasz „ Zdobywca"  wypełznął na 
księżycową ziemię... K ie row a ­
ny jest on za pom.ocą bardzo 
k ró tk ich  fa l  rad iowych z na ­
szej Ziemi, ściślej mówiąc z — 
tarasu Ins ty tu tu  Czkaiowa...

Jacek zam ilk ł. Chłopcy sta li 
on iem ia li. ,,A w ięc dziś zoba­
czym y Księżyc, zna jdujące się 
na n im  pagórk i i d o lin k i, a na­
w e t poszczególne kam ien ie“  — 
m yśle li.

I  z zadumą spo jrze li na Iglicę 
Pałacu K u ltu ry  i  N auki, na k tó ­
re j rzeczyw iście zna jdu je  się 
antena te lew izy jna .

Rozm yślania ich p rze rw ał

dzwonek, w zyw ający na lekc ję  todtoe*«.*, gdy na Z ie m i -n i t  do j-
fiz yk i.

Profesor Firykus 
narusza program zajęć

— Wiem, wiem, co was po­
ruszyło... b ro n ił się profesor F i­
zyk us przed na ta rczyw ym i py ­
tan iam i swych pup ilów .

— Dlatego dziś zamiast  o ana­
lizie spektra lnej pom ówim y o 
„cudach", dzięki k tó rym  czło­
w iek będący na Z iem i k ie ru je  
tank ie tką 'wędru jącą przez księ­
życowe Morze Mgieł i W ichrów,  
odległe od. ziemi o JSO tysięcy 
k ilometrów .

...Już w roku 1955 uczeni ra-

rzał - jeszcze żaden z tak  licz ­
nych dziś sztucznych sate litów .

Wykładu clqg dalszy

Profesor S yrom ia tn ikow , s łyn ­
n y  elektro technik i energetyk  
radziecki, rozwiązał zagadnie­
nia zasilania rak ie ty  i tank ie t ­
k i  w  elektryczność. Zbudował  
on przetwórn ię energii  słonecz­
nej na elektryczna, w y k o rz y ­
stując zdobycze fo toe lek tron ik i  
i  technikę pó łprzewodników.  
Rakieta i  tank ie tka 'używa więc  
elektryczność pobraną od... 
Słońca. Na pobranym od Słoń­
ca prądzie pracują stacje ra ­
diowe, telewizyjne, urządzenia

dzieccy ogłosil i wiele w yn ik ó w  ¡pomiarowe rak ie ty  i  tankietk i.
Instytut. B io logii zbu­

dował. specjalne komo­
ry  dla. wysłanych na 
Księżyc myszy, k ró l i  - 
ków, małp. W pomiesz­
czeniach tych zwierzęta  
mają takie sanie w a ­
ru n k i  życia, ja k  na Zie­
mi. Z jednym,  nieste­
ty, dodatkiem: prom ie­
n i kosmicznych, bo - 

wiem  już w  1955 roku dosko - 
nałe wiedziano, że prom ien io­
wanie kosmiczne powoduje 
zmiany w organizmie człowie­
ka. Danych tych dostarczył 
słynny f izyk  radziecki W łodzi­
mierz Weksler, twórca k.osmo- 
tronu, urządzenia służącego do 
wytwarzan ia  sztucznych p ro ­
m ieni kosmicznych.

Móg łbym  przytoczyć jeszcze 
sto innych przyk ładów  o po­
czynionych przed 5 la ty  bada­
niach uczonych radzieckich, ale 
— mamy do dzwonka t.ylko 
pięć m inut.  A chcę toatn po­
wiedzieć jeszcze o urządzeniu, 
dzięki k tóremu u j rzym y  nie 
ty lko  księżycowe póry i potęż­
ne głazy, ale nawet drobny 
żw irek  i  piasek.

badań powziętych w  związku z 
lo tam i kosmicznymi. Jedno z 
badań dotyczyło „okna rad io­
wego". Dokonano wówczas ra ­
dio lokacj i Księżyca: wysłano z 
Ziem i im puls  radiowy, k tóry  
osiąonął powierzchnię Księżyca, 
odbi ł się od n ie j  i  z powrotem  
dotar ł do Z iemi, gdzie został 
odebrany. Owo „okno radiowe"  
w ykorzys ta l i  radzieccy inżynie­
rowie, za jm ujący się zagadnie­
n iam i zdalnego sterowania, do 
wydawania rozkazów rakiecie. 
Teoretyczne prace na ten te­
mat w yda ł ju ż  wówczas J. 
Chlebcewicz, przewodniczący  
kom ite tu  dó spraw zdalnego 
sterowania przy Aerok lub ie  im. 
W. Czkaiowa.

Ot, ja k  odpowiedział on na 
pytanie  —  „Jak  będziemy ste­
rowali rak ie tam i bez załogi?" 
Dokładnie obliczona przez ana­
l izatory elektronowe trasa bie­
gu rak ie ty  i  harmonogram je j  
lotu, zostaną zanotowane ńa 
taśmie magnetofonowej i  złożo­
ne w  specja lnym przyrządzie  
l iczącym. Gdy rakieta w ys ta r ­
tuje, je j  lo t będzie kon tro low a­
ło k i lka . stacji  rad io lokacy j­
nych . Stacje te w połączeniu z 
inną aparaturą będą precyzy j­
nie określa ły  współrzędne ra ­
kie ty. Dane te zostaną dostar­
czone do elektronowego p rzy ­
rządu liczącego, k tó ry  u) razie 
odchyleń lo tu od l in i i  w y ty ­
czonej, „ob l iczy"  niezbędne po­
p raw  k i" .

W u łam ku  sekundy od w y ­
siania danych do obliczeń, apa­
ra tura  pokładowa odbierze po­
p ra w k i (na k ró tk ich  falach), 
przekaże je do „mózgu" — 
elektronowego p i lota rakiety,  
k tó ry  skieruje rakietę na w y t y ­
czoną trasę. Ów mózg elektro­
nowy sprowadzi rakietę do lą ­
dowania. Nd k i lka  sekund roz­
chylą się k lapy włazu do ra ­
kie ty, po pochyłej rów n i zsunie 
się terkocąca tankietka. Wszyst­
kie obliczenia teoretyczne z tej 
dziedziny dokonane by ły  już

Pracownicy charkowskiego ins ty tu tu  badają przy pomocy izo­
topów promieniotwórczych wch łan ian ie  fosforu przez liście 

buraka cukrowego.

„Zdobywca“
Pierwszy w ys łann ik  człow ie­

ka na Księżyc posiada k ilk a  cu­
downych oczu — nadawczych 
anten telewizyjnych. Każdą z 
nich można włączać i wyłączać 
z Z iem i. Osadzone są one na 
specjalnych żerdziach, które  
mogą zmieniać swe położenie 
w  myśl życzeń tele technika sie­
dzącego na tarasie Ins ty tu tu  
Czkaiowa, przy w ie lk ie j  apara­
turze te lew izy jno -rad iow o -k i-  
nowej. Będzie on określa ł d ro ­
gę „Zdobywcy",  f i lm o w a ł  ode­
brane obrazy powie rzchn i Ks ię­
życa, księżycowego „n ieb a " z 
widoczną na n im  Ziem ią. Jak 
więc widzicie. „Zdobywca" jest 
bardzo podobny do t ransm isy j­
nych  wozów te lewizy jnych, k tó ­
re często spotykacie choć by na 
Stadionie 10-lecia...

Profesor F izyku * prze rw ał 
w yk ład . Z abrzm ia ł bow iem  
dzwonek. W klasie  jednak pa­
nowała cisza. P rzerw ał ją  do­
piero Jacek, k tó ry  poprosił p ro ­
fesora, aby zechciał w raz z ca­
łą klasą obejrzeć pierwszą 
audycje te lew izy jną  nadaną z 
Księżyca...

K a rtk a  kalendarza głosiła rok
1960...

ANDRZEJ CZARSKI

no do w ie lk iego pieca am - ’ 
p u łk i z radonem, k tó re  w ew ­
nątrz pękały, Radon — gaz pro­
m ienio tw órczy — „m e ldow a ł“ 
przy pomocy przyrządów' po­
m iarow ych o swoim  przybyciu 
do gardzie li w ie lk iego pieca, co 
pozwalało określić szybkość 
p rzep ływ u poprzez wsad. Um o­
ż liw iło  to opracować metody 
zwiększenia wydajności pieca.

Przy badaniu procesów, prze­
biegających w piecu m artenow - 
sk im  stosowano prom ienio­
tw órczy izotop siarki.

0 cynku I stall
Radzieccy uczeni O kun iew  i 

A g lick i badali przy pomocy pro­
m ieniotwórczego cynku proces 
w ytopu cynku, osiągając na jlep ­
sze rezu lta ty, zm niejszyli stratę 
cynku powstającą w skutek 
przechodzenia jego do żużla.

Przy badaniu procesów h u t­
niczych — przy poszukiwaniu 
źródeł zanieczyszczenia sta li 
szkod liw ym i domieszkami, nieo­
cenione usługi oddawrał prom ie­
niotwórczy potas (Badania prof. 
G rigo riana  i Samarina). Dla 
określenia poziomu roztopione­
go zelaza w 'piecach od lew n i­
czych używa się prom ienio­
twórczego koba ltu  60.

Również przy pomocy izoto­
pów' prom ien io tw órczych zba­
dano procesy zachodzące przy 
k rys ta lizac ji metali.

Badania nad stopami m eta li 
posunęły się bardzo naprzód, 
gdy zastosowano przy n ich m e­
tody izotopowe.

W fabryce maszyn
W przemyśle budowy maszyn 

izotopy prom ieniotwórcze poz- 
w 'o lily  na zastąpienie prześw iet­
lan ia  w yrobów  m etalowych p ro­
m ieniam i Roentgena, „prześ­
w ie tlan ie m “  prom ien iam i gam­
ma, w ydzie lanym i przez pro­
m ienio tw órczy kobalt. Dzięki 
temu można stw ierdzić jakość 
odlewów, zwłaszcza tych części 
maszyn, k tó re  są narażone na 
duże obciążenia podczas pracy, 
gdzie wewnętrzne szczeliny czy 
pęcherzyki pow ietrza mogą spo­
wodować pęknięcia, groźne , w  
skutkach. Oprócz kobaltu uży-

1 masę w alcow anej stall. W ska­
zów ki pokazu ją nam n a jm n ie j­
sze odchylenia od pożądanej 
grubości w a lców ki. Również 
przy odkuw an iu  na gorąco i 
na zim no można kon tro low ać 
zachowanie sie m etalu. W tym  
w ypadku  w ie rc i się' wąskie 
o tw o ry  w  pó łfabrykacie , do k tó ­
rych w kłada się sz ty fty  pow le ­
czone p rom ien io tw órczym  izo­
topem. Przy w ytłaczan iu  m etal 
podlega różnym  deform acjom , 
sz ty fty  w yg ina ją  się, a o tym  
w  ja k i sposób w yg ię ły  się m o­
żemy dowiedzieć się, dzięki 
urządzeniom, . w yk ryw a ją cym  
prom ieniowanie.

Przy obróbce m etalu ważne 
jes t zużywanie się narzędzi 
skrawających. D zięk i domieszce 
izotopu prom ieniotwórczego do 
m ateria łu , z którego zrobione 
jest narzędzie, możemy śledzić 
zużycie. Ścierający się m etal 
narzędzia tra f ia  pom iędzy w ió ­
ry. Jego obecność i ilość po­
zwala w y k ry ć  lic zn ik  p rom ie ­
niowania. a tym  samym m o­
żemy w yb ierać najlepszą form ę 
narzędzia, na jko rzystn ie jszą 
metodę obróbki. Podobnie ba­
da się stopień zużycia narzę­
dzi w iertn iczych , i maszyn gór­
niczych, w ręb ia rek  itp .

Również można — badając 
sm ar — stw ie rdz ić  w  ja k ie j 
m ierze zużywa się m etal ło ­
żyska lub  walu, k tó re  pow le­
czemy w arstw ą p rom ien io­
tw órcze j substancji.

Tak w ięc m eta lurg ia  i 
obróbka m etalu o trzym a ła  w 
izotopach prom ien io tw órczych 
dzielnych „d e te k tyw ó w “ k tó rzy  
badają z jaw iska dotąd n iedo­
stępne ludzk ie j w iedzy.

Tam, gdzie powstaje 
guma

O lbrzym ie pole dla zastoso­
wania badań p rzy  pomocy izo­
topów  prom ien io tw órczych sta­
now i przem ysł chemiczny. 
Przebieg procesów chem icz­
nych w  aparatach, ich poszcze­
gólne fazy, szybkość tego prze­
biegu możemy obecnie k o n tro ­
lować w  każdej c h w ili, podczas 
gdy daw nym i m etodam i m o­
gliśm y badać ty lk o  ostateczne 
rezu lta ty .

Tak np. przen ikan ie  s ia rk i 
do kauczuku podczas procesu

w u lka n iza c ji kauczuku przy 
w yrob ie  gumy zostało dok ład­
nie zbadane przez stosowanie 
prom ien io tw órcze j s ia rk i. Po­
dobnym i metodam i s tw ierdzo­
no — badając już  przem iany 
zachodzące w żywych roślinach
— że można kauczuk w y tw a ­
rzać w' roślinach z cukru .

Atomowy poszukiwacz 
nafty

W przem yśle na ftow ym  w ie ­
le procesów zbadano dzięki izo­
topom prom ien io tw órczym . W 
urządzeniach ra fin e r ii, ru ro c ią ­
gach itp . możemy dzięki nim  

¡okreś lić  gęstość p izep ływ a jące - 
• go p łynu .

Przy poszukiwaniach złóż rn i- 
; nerainych stosowany jest przy- 
lząd w yk ryw a ją cy  natura lne 

i p rom ien iow an ie  n iew ie lk ich  
; iiosci prom ien io tw órczych do- 
¡mieszek w poszczególnych ro- 
jazajach skał. Badając zaś w ie r­
cone o tw o ry  przy pomocy 
urządzenia, które w ysyła  neu- 

; trony i odbiera oraz liczy nen­
i i  rony odbite, możemy określić 
i w a rs tw y  zaw ierające wodę i 
1 ropę naftową, zaw ierające w 
dużych ilościach wodór.

W przemyśle le kk im  stosuje 
: się izotopy prom ieniotw órcze 
¡przy k o n tro li np. mieszania się 
¡ba rw n ików  do tkan in . A ie  zu­
pełn ie nieocenione są izotopy 
prom ien io tw órcze w roli... stra- 

| żaka. Przy ich pomocy można 
i usunąć tak zw'aną elektrycz- 
: ność statyczną, tworzącą się 
j na skutek przesuwania się tka - 
1 n iny  czy papieru przez walce 
metalowe. Zbieran ie *ię tej 
elektryczności może w yw ołać 
iskrę, k tóra — w  atmosferze 
nasyconej d ro b n iu tk im  pyłem
— powoduje nieraz groźne w y- 

j buchy i pożary. Gdy ponad
przesuwającą *ię tkan iną  

¡um ieścim y preparat p ro m ien io ­
tw órczy — uczyni on z po 
w ie trzą  dobry przewodnik 
e lektryczności i pozwoli odpro- 

I wadzić groźną elektryczność 
statyczną do ziemi.

Autom atyczne urządzenia, 
o p a r t e  na dzia łan iu  izotopów 
prom ien io tw órczych pozwalają 
nam m ierzyć stopień naw ilże­
nia tka n in y  podczas fa rbow a­
nia, grubość tka n in y  w  toku 
tkan ia itp .

„Kucharz doskonały"
W przem yśle *p ożywczym 

nie ty lk o  w ie le  wskaźników  
możemy w y k ry ć  przy  pomocy 
izotopów, ale rów nież można 
je stosować jako  źród ło p ro ­
m ien iow ania  zabija jącego bak­
terie  gnilne. W ten sposób zy­
skuje się doskonalszą metodę 
konserw owania mięsa, owoców, 
ja rzyn  itp . oraz p rze tw orów  z 
nich, niż poddawanie ich dz ia­
ła n iu  w ysok ie j tem peratury.

Jak w idz im y w  w ie lu  dzie­
dzinach przem ysłu Izotopy 
prom ien io tw órcze coraz szer­
sze zna jdu ją  zastosowanie. 
Zw iązek Radziecki — ojczyzna 
pierwszej s iłow n i atom owej 
poświęca w ie le  uw ag i zasto­
sowaniu ich w  praktyce. Ra­
dzieccy uczeni p iln ie  i w n ik l i­
w ie  prowadzą badania nad co- 
raz szerszym stosowaniem te j 
postaci energ ii atom owej, jaką 
jes t sztuczna p ro m ien io tw ó r­
czość w  codziennej pracy, w 
poko jow ym  budow n ic tw ie , w 
praktyce przem ysłu i  transpor­
tu.

J. D.

Drzewo korkowe 
pod Moskwą

W

Gruzja —  
radzieckie Indie
W  ro k u  b ie żą cym  d o k o n a ­

no  po raz p ie rw s z y  zb io ­
ru  oz.arnejio p ie p rz u  w  ,sow - 
cho«d« GaJ»ki na te re n ie  G ru ­
z j i.  D otychczas Z w ią z e k  Ra- 
fte ie o k l im p o r to w a ł p ie p rz  z 
In d ii .  Z  In d ii  im p o r to w a n o  
ró w n ie *  w ie le  s u ro w c ó w  ro ­
ś lin n y c h  d la  p rz e m y s łó w  p e r­
fu m e ry jn e g o  1 c u k ie rn ic z e g o .

P rze d  k i lk u  la ty  u czen i ra ­
d z ie ccy  p o s ta n o w ili w cde lló  w  
życ ie  idee M ic z u r in a  z a a k li­
m a ty z o w a n ia  w  c ie p le js z y c h  
o k rę g a ch  Z w ią z k u  R ad z ie c ­
k ie g o  ró ż n y c h  ce n n ych  ro ś lin  
k l im a tu  gorącego.

W y b ó r p a d ł na G ru s ję , k tó ­
ra za ró w n o  k l im a te m  ja k  1 
ro d z a je m  g le b y  n a d a w a ła  nie 
WŁczególnie do a k lim a ty z a c ji  
t ro p ik a ln y c h  ro ś lin . D z ie s ią tk i 
aowch07.ów w  za c h o d n ie j i 
w s c h o d n ie j o z ę id  k r a ju  p rz e ­
s ta w io n o  na u p ra w ę  g e ra n iu m , 
k a z A n ły k s k ie j ró ży , p ie p rz u  
c y try n o w e g o  e u k a lip tu s a , pa-

czu 1 kJ, h a z y li i 1 In n y c h  ro ś lin  
tro p ik a ln y c h , d a ją c y c h  o le jk i  
e te ryczn e  i p rz y p ra w y  sm a ko ­
w e /  A k lim a ty z a c J  a p o w io d ła  
się w  zu pe łnośc i.

N  aj w i ę k  sze t r u  d no# ci n ap-ot - 
kano  p rz y  h o d o w li e u k a l ip tu ­
sa c y try n o w e g o , k tó re g o  o j ­
czyzną Jest A u s tra lia . W sze l­
k ie  p ró b y  w y h o d o w a n ia  go 
ja k o  d rzew a  w ie lo le tn ie g o  za­
w io d ły . W ów czas uczen i ra ­
dz ie ccy  w p a d li na p o m ys ł, 
aby u p ra w ia ć  e u k a lip tu s  Jako 
ro ś lin ę  jed n o ro c z n ą . P róba  
u da ła  się w  zu pe łn ośc i.

N a jw ię k s z e  sukcesy o s ią g ­
n ię to  w  u p ra w ie  róż d a ją c y c h  
o le je k  do w y ro b u  p e r fu m  i 
w  ic h  prz.e rob ie . P rze d  p ię c iu  
la ty  u z y s k iw a n o  za le d w ie  250 
g ra m ó w  o le jk u  z to n y  p ła t ­
k ó w  ró ża n ych . U w ażano  to  
w ów czas za w ie lk i  tu k o e *  
p rzem y& łu  ra d z ie ck ie g o . W 
ro k u  b ie żą cym  uzyskan o  po­
nad B2C g ra m ó w  o le jk u  s to ­
n y  p ła tk ó w  ró żan ych .

Z w ią z k u  R a d z ie c k im  >xyhke 
rozszerza  się h o d o w la  t* w .  

„d rz e w a  a k s a m itn e g o “ , zw anego  In a ­
cze j „ k o rk o w c e m  a m u rs k im “ , ro sn ą ­
cego w  d z ik im  s ta n ie  na D a le k im  
W schodzie , we w s c h o d n ie j S y b e rii, 
w  C h in a ch , J a p o n ii 1 na S a ch a li- 
n ie .

Jest to  d rzew o  n ie z w y k le  cenne ; 
w y s o k ie j k la s y  d re w n o  używ a n e  
je s t do w y ro b u  m e b li,  n a r t ,  sam o­
lo tów '. G ru b a  k o ra  m a w y g lą d  I 
w ła ś c iw o ś c i k o rk a . Z d e jm u je  się Ją 
p la s tra m i po  u p rz e d n im  n ac ię c iu  
nożem . M a ona k o lo r  sza ry , a od 
s tro n y  w e w n ę trz n e j Jest Ja sk raw o  
ż ó łta . Po o g o ło ce n iu  d rze w a  z ko  
r y ,  o d ra s ta  ona b a rd zo  szybko .

D rze w o  to  w y ra s ta  do 25 m e tró w , 
p rz y  ś re d n ic y  p n ia  do 75 cm . fcy je  
ono do 30« la l.  C en ione  Jest ró w ­
n ie *  Jako d e k o ra c y jn e  d rz e w o  p a r ­
k o w e .

U c z o n y m  ra d z ie c k im  u d a ło  elę
z a a k lim a ty z o w a ć  Je na d u że j części 
te r y to r iu m  ZSRR. D n ie  p la n ta c je  
d rzew a  a ksa m itn e g o  z n a jd u ją  się 
dziś pod M o skw a , L e n in g ra d e m  
K u ra k ie m , W oroneżem  1 na U k r a i­
n ie .

Podziemne
zastrzyki

l l f  IF L K IF  znaczen ie  p rz y p is y  
*■ w a ł M ic z u r in  w p ro w a d z a n iu  
n aw ozów  pod z iem ię , na g łębokość 
n a jw ię ksze g o  ro z ro s tu  ko rz e n i 
u ż y ź n ia n y c h  ro ś lin . Do dz is ie jszego 
d n ia  w d a w n y m  jego  ogro d z ie  d o ­
ś w ia d c z a ln y m  za ch o w a ły  się w y k o ­
pane w  z ie m i o tw o ry , p rzez k tó re  
M ic z u r in  n a w a d n ia ł i  użyźnia» 
drzewra o w o ro w t.

K o n ty n u a to rz y  Ide i m lc z u r ln o w - 
sk ieb  in * .  G. S z e n d rik o w  i p ro f. 
N . C h o lin  s k o n s tru o w a li a pa ra t, 
k tó r y  pozw a la  na w p ro w a d za n ie  
w o d y  1 n aw ozów  na d o w o ln ą  g łę ­
bokość pod z iem ię . Jest to  coś 
w  ro d z a ju  d uże j s tr ry k a w rk i ,  k tó re j 
ig łę  w b i ja  się w  z iem ię  na g łę b o ­
kość do 2 m e tró w  w prow -adza jąc 
Jednocześnie do g ru n tu  ro z tw ó r  
naw ozów  sz tu czn ych  pod c iś n ie ­
n ie m  od 3 do s a tm o s fe r. C iśn ie  
n ie  to  u z y s k u je  się za pom ocą p o ­
łącze n ia  ig ły -ś w id ra  i  o p ry s k iw a ­
czem „O K S “  lu b  sam ochodem  do 
p o le w a n ia  m a rk i „ Z IS “ . Ten 
system  p o le w a n ia  i naw ożen ia  
u n ie za le żn ia  o g ro d n ik a  od p o ­
gody i d a je  d oskona łe  w y n ik i ,  w 
n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  u ro d za je  
z w ię k s z a ją  się o 10« p roc . N a leży  
go stosować ró w n ie *  p rz y  p ie lę ­
g n a c ji d rzew  w  m ias tach  (gdzie  
n a jc zę śc ie j b ra k  Jest dos ta teczne j 
Ilośc i w ilg o c i i p o ż y w ie n ia  w' z ie ­
m i pod c h o d n ik a m i) , a n a w e t w 
p arka ch .

fJ lłJO D Y  łloW A TO R

Od pierwszej stacji 
maszynowo-traktorowej 

do miliona traktorów

ło  się 
stwowe

_  D A T  tem u po- 
|  g  /  wstała w  Z w iąz- 

w  ku  Radzieckim
/  y I  ■ pierwsza Stacja 

Maszynowo - T ra ­
k torow a. Zaczę- 

od tego, że pań- 
gospodarstwo ro l­

ne, sowchoz Im. Tarasa Szew­
czenki w  obwodzie odeskim u- 
tw o rzy ł brygadę, złożoną z 10 
trak to rów , przeznaczoną do 
niesienia pomocy oko licznym  
wsiom. Brygada ta w  tym  sa­
m ym  roku przekształciła się 
w  pierwszą Stację Maszyno- 
wo-Traktorową.

Po 25 latach, w  roku  1954 w  
Zw iązku Radzieckim istn ia ło  
już 9 tysięcy S tacji Maszyno- 
w o-Trakto row ych , a w  nich

, jeszcze rozw iązany. Poza pro- 
i dukcją zbóż, k tóra zmechant- 
j zowana jest obecnie na jpe ł- 
I niej. zna jdu ją  się jeszcze ta ­

kie pracochłonne czynnoic i, 
ja k  np. zbiór i stertowanie 
słomy, czyszczenie ziarna na 
klepiskach i n iektóre inne. 
które zmechanizowane są w 
bardzo -jeszcze m ałym  stopniu. 
W roku ub iegłym  np. mech»- 

i niczne czyszczenie ziarna na 
; klepiskach obejm owało ty lk o  
| 20 procent zbiorów, a zbiór 
¡s łom y j plew  ty lk o  w 19 pro- 
| centach odbywał się mechani- 
j oz.nie. N isk i jest jeszcze sto- 
\ pień m echanizacji w upraw ie 
ziem niaków , warzyw , lnu  i 
innvch ku ltu r. W roku 1953 

I ty lk o  25 proc en* ziemniaków

T rak to r  diesłowski K D  i i

pomad m ilio n  traktorów ', 270 
tysięcy kom bajnów  zbożo­
wych. ok. 450 tysięcy tra k to ­
rowych siew ni ków  zbożowych, 
ponad 280 tysięcy trak to ro - | 
wych kosiarek i setki tysięcy 
innych m niejszych i większych 
trak to row ych  narzędzi. A pa­
m ię ta jm y, że Stacje Maszyno- 
w o -T ra k to row e  w ykonu ją  nie 
ty lk o  prace przy uprawne ro li 
i roślin , lecz także różne p ra ­
ce przy hodow li, zwłaszcza | 
przy przygotow yw an iu  pasz, 1 
sadzeniu lasów, budowie sta­
wów, przy m e lio rac ji itp.

Gdy na terenach Zw iązku 
Radzieckiego rozpoczynało się 
organizowanie' pierwszych sta . 
c ji Maszy now o-Traktorow ych, 
w kra jach  kap ita lis tycznych, 
takich, ja k  Kanada, USA lub 
A ng lia  istn ia ła  już  nie ty lk o  
techniczna baza m echanizacji 
—- przemysł ciężki, w y k w a li­
fikow ane kadry itp . lecz ist­
n ia ły , w ie lk ie  m a ją tk i ro lne o 
dość w ysokie j ja k  na ówcze­
sne czasy, ku ltu rze  ro lne j — 
is tn ia ły  f irm y  maszyn ro  n i- 
czych.ze sztabami doświadczo­
nych specja listów . Jeśli u- 
w zg lędn im y fak t, że Z w ią ­
zek Radziecki odziedziczył po 
caracie nie ty lk o  słaby, zaco­
fany i z ru jnow any w ojnam i 
przem ysł, lecz że i ro ln ic tw o  
rosy jsk ie  było  jednym  z n a j­
bardzie j zacofanych w  Euro­
pie — osiągnięcia,, dokonane 
przez społeczeństwo radzieckie 
dzięki śm iałemu program ow i 
wysuniętem u przez Partię, m u­
sim y uznać za nie mające so- j 
bie rów nych w dziejach. i

sadzono mechanicznie. * ziem 
n ia k i sprzątano koparkam i 
zaledwie w  8— 9 procentach, 
Również prace w hodow li, 
k tó rych  zmechanizowanie sto­
pn iowo się zwiększa, zmecha­
nizowane są jeszcze w niskim  
stopniu — w r. 1958 maszyna­
m i koszono ty lk o  50 procent 
tra w  i zielonek, grabiono t y l ­
ko 39 procent siana, a jeśli 
chodzi o s taw ian ie stogów, to 
zaledwie 1,3 procent siana sa- 
stogowano w  r. 1953 przy uży­
ciu maszyn.

Wszechzwiązkowa Wystawa 
Rolnicza wskazała, że prze 
mysi radziecki w yprodukow ał 
i p roduku je  nadal coraz w ięk­
szą ilość maszyn, k tó re  umoż­
liw ią  wprowadzenie kom plek­
sowej m echanizacji w  hodo­
w li — maszyny te pozwalają 
zw iększyć 10 — 12-k ro tn ie  np. 
wydajność pracy przy przygo­
tow yw an iu  pasz. Zwiększa się 
stale ilość maszyn i w ydsj- 
ność pracy m echanizatorów 
przy up raw ie  ziem niaków, 
w arzyw  A by jednak rozw ią 
zać zagadnienie kom pleksowej 
m echanizacji ro ln ic tw a , Z w ią ­
zek Radziecki skup i* uwagę 
na wzroście tech n ik i MTS. 
zwiększeniu ilości i k w a lif i­
kac ji kadry m echanizatorów 
oraz na polepszeniu w yko rzy­
stania kad ry  i maszyn prz.ez 
kołchozy i sowchozy. W tym  
celu np. P lenum  KC KPZR 
które odbyło się we wrześniu 
1954 roku zaleciło. ab,v p ra­
cownicy MTS opanow yw ali po 
k ilk a  zawodów — aby mogli 
oni nie ty lk o  dobrze praco-

Ale w  ciągu 25 la t mecha­
nizacji ro ln ic tw a  w Zw iązku 
Radzieckim  wzrosła nie ty lk o  
ilość maszyn i narzędzi ro l­
niczych, nie ty lk o  ilość meeba- 
n iza torów  ro ln ic tw a . Podnio­
sła się znaczenie wydajność 
pracy m echanizatorów i ma­
szyn. Jeśli w  roku 1940 jeden 
tra k to r o sile pociągowej 35 
koni w yko nyw a ł rocznie p ra ­
ce, k tó re  w  przeliczeniu na 
hek ta ry  o rk i średnie j w ynosiły  
411 ha — to już w r. 1953 na 
ta k i sam tra k to r przypadało 
477 ha o rk i średniej rocznie. 
W ydajność kom bajnu wzrosła 
w  ciągu k ilk u  ostatnich lat 
z 256 do 319 hektarów  rocznie. 
Ten szybki wzrost wydajności 
nastąpił zarówno w  w yn iku  
ulepszeń samych maszyn, ja k  
też w  w yn iku  wzrostu do­
świadczenia i poziomu tech­
nicznego m echanizatorów-trak- 
torzystów, kom bajnerów, me­
chan ików  ro ln ic tw a . W roku 
1933 tra k to ry  w ykonyw a ły  
ty lk o  23 procent orek jesien­
nych 1 7 procent siewu ozi­
m in. a w roku 1953 tra k to ra ­
m i w ykonu je  się ok. 100 p ro­
cent orek i 93 procent siewu 
ozim in.

Wzrost mechanizacji ro ln ic ­
twa w  ZSRR jest szybki, je d ­
nak nie wszystkie prace, któ  
re w ro ln ic tw ie  m ożliwe są 
do zmechanizowania, zostały 
objęte mechanizacją. Problem 
ten. zwany kom pleksową m e­
chanizacją ro ln ic tw a , nie jest

T ra k to r  „B ia ło ruś "

wać p rzy  pracach pniowych
lecz aby zimą m ogli być za 
trudn ie n i p rzy remontach 
przy pracach budowlanych 
przy m echanizacji ferm  hodo­
w lanych itp.

W arto  wspomnieć o ro li, ja  
| ką odgrywa w mechanizacj 
ro ln ic tw a  energia e lektryczna 

j Zapotrzebowanie rolnictwu 
| na energię e lektryczną już w 
roku 1952 było  4 i pół raz? 

¡ większe niż przed wojną — 
również moc e lek trow n i w 

j ZSRR wzrosła w  tym  saniyrr 
1 czasie l  i pół raza. Dziś ener. 
i gię e lektryczną posiadają ju i 
wszystkie S tacje Maszynowo. 
T rakto row e i wszystkie sow 
chory, w  r. 1954 posiadało ju: 
ją 23 procent kołchozów. T< 

j też energia e lektryczna stoso. 
| wana jest obraz szerzej w  ro i 
n ic tw ie  i  hodow li.

W iadomo, że Zw iązek Ra 
, dziecki p rzys tąp ił do szeroki 
¡ zakro jonej pracy nad szyb­
szym podnoszeniem produkcj 

| ro lne j i hodow lanej lak , ab- 
| w  ciągu najb liższych la t za 
i petenić obfitość produktów 
j żywnościowych i innych pro. 
| duk tów  ro ln ic tw a . Mechanizs. 
j c ja ro ln ic tw a , je j znaczne roz 
| w in ięc ie  oraz przezwyciężeni« 
j is tn ie jących jeszcze w  te, 
| dziedzinie słabości jest jednyrr 
| z głównych środków w wyko. 
] naniu tego historycznego za 
dania.

M. 8.
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Profesor m atem atyki O tk s r
Berto ld. zgarbiony, chudy sta­
ruszek, pochyla się nad dzien­
n ik iem  mrużąc »tale łzaw iąc* 
oczy kró tkow idza z zaczerwie­
n ionym i pow iekam i. W k las:* 
zapada cisza.

Palec profesora pow o li po- 
n w a  się w dół »trony z* upi- 
sem nazwisk, potem ku gó­
rze 1 «»reszcie zatrzym uje *1%. 
W ybór dokonany.

— Bubindus!
Odpowiedzi brak.
— Bubindus! Do tab licy! 
G łucha cisza.
Odwracamy ni* wszyacy w

k ie run ku  ostatn iej ław ki. Bu- 
b indu* siedzi na »woim mie.i- 
*cu. Podparłszy policzek ręką 
śpi swoim zwyczajem z na 
wpół o tw artym i oczami. Ru­
dy Dobryńsz, sąsiad Bubindu- 
sa, trąca go r. całej s iły  ło ­
kciem w  tłus ty  bok. Naresz­
cie! Bubindus m ruczy głośno 
i powoli odwraca głową. Nie 
rozumie, o co chodzi, wstaje 
* trudem.

-— Zasnął pan? — pytą Ber-
told niezadowolony. — Pro­
szę do tab licy!

I  oto Bubindus wlecze s i ł  
wąskim  przejściem między 
Jawkam«, powoli p rz e ja w ia ­
jąc nogi. I!ę razy oglądałem 
Już ten w idok, a jednak zno­
wu n e mogę powstrzymać się 
od uśmiechu. Śmieszny jest 
dryblas, którem u czas by tię  
już  żenić, w  ro li gimnazisty. 
A le  to nie jego w ina — on 
chętnie rzuciłby naukę. To o j­
ciec Bubindus«. w ysokie j ran­
gi oficer, koniecznie pragnie 
vrykierować swoją jedyną la ­
torośl na uczonego męża.

Oto dlaczego Romeo — nie- 
najszczęśliw iej w ypad ł ten 
w ybór im ienia —  m usi uczę­
szczać do gim nazjum . A ie  nie 
przemęcza się zbytnio. M im o 
szczególnej pobłażliwości pro­
fesorów Bubindus regularnie 
siedzi w każdej klasie do dwa 
lata. ..Dokąd się śpieszyć! — 
filo zo fu je  w  kręgu kolegów. 
— Szkolne lata to najlepsze 
la ta życia..."

— Co pan w ie o dw um ianie 
Newtona? — pyta Bertold. 
Przy Bubindus e staruszek 
wygląda na gnoma. •

Bubindus ehrząka rzeczowo 
1 bierze kredę.

— Dwum ian — to... 
dw um ian — wygłasza poważ­
nym  tonem i m ilkn ie .

No. h istoria zanosi się na 
długo. Bubindus, rzecz .jasnś, 
znowu nic ;nie um ie j-P .ertoM  
będzie się starał wyciągnąć go. 
Do dzwonka nie zdąży już 
nikogo spytać.

Na następnej lekc ji mam y 
gimnastykę. Trzeba będzie się 
u lo tn ić. Muszę koniecznie spo­
tkać się z Janisem i raz jesz­
cze spróbować przedostać się 
razem z nim  do tw ierdzy...

Ostatnia próba! Czy na­
prawdę nie uda nam »ię nic 
urobić?

Na pierwszy rzu t oka zada­
nie  nie jest zbyt skom p liko ­
wane. Trzeba dostarczyć ko 
morce m łodzieżowej jedrt-go z 
pu łków  piechoty specjalne 
wydanie gazety „S arkana js 
K a re jw is “  * i u lo tk i. Pułk w y­
rusza na prowokacyjne ma­
newry-, skierowane przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu. W 
pułku pracuje dość sprawnie 
kom orka młodzieżowa, komso­
molcy w y jaśn ili w ie lu  żołnie­
rzem, że dowództwo chce ich 
wykorzystać dla prowokacyj­
nej awantury. A le  to za mało. 
Potrzebne są u lo tk i!

K om ite t dzie ln icowy powie­
rzy ł m nie i Ja n i* ow i dostar­
czenie ulotek do tw ierdzy. To 
wszystko. Na pozór jest to 
zadanie czysto techniczne. Is t­
niej« jednak szereg poważnych 
przeszkód. Pułk znajduje się 
teraz nie w swoich m ie jsk ich  
koszarach lecz. w le tn im  obo­
zie — w  starej tw ierdzy, oto­
czonej ze wszystkich stron 
w a łam i i row am i z wodą. 
Można się tam  dostać jedynie 
przez, wartownię, ale n iedaw ­
no wstęp do obozu osobom 
cyw ilnym  został surowo za­
kazany.

Nie można powiedzieć. ż»4 
my w ogolę nic nie zrob ili. U- 
dało nam się nawiąz.ać kon­
ta k t z towarzyszami z kom ór­
k i pu łkowej i um ówić się. W 
jednym z żołnierskich lis tów  
przeczytaliśmy: „Czekam na 
ciebie, kochana, tam, gdzie w 
zeszłym roku słuchaliśm y ra­
zem śpiewu słow ików ..." Zda­
nie to znaczyło, że u lo tk i trze­
ba zostawić w  w iadom ym  
miejscu. Janis dobrze zna tę 
kry jów kę . Ubiegłej jesieni 
dw ukro tn ie  .k ła d ł tam niele­
galną lite ra tu rę  dJa kom órk i 
pu łkow ej.

A le  wszystko rozb ija *(ę * 
to, że w żaden spo-ób nie mo­
żemy przedostać się do tw ie r­
dzy. J u tro  pu łk  ma wyruszyć.
A więc u lo tk i trzeba koniecz­
nie przekazać dzisiaj.

A lę  ja k  to zrobić? Jak? 
Bubindus wciąż jeszcze stoi 

p rzy  tab licy  i  m ilczy. Usiło­
w ania profesora, by w yciąg­
nąć go chociażby na trójkę, 
spełzły na niczym .

— Proszę m i powiedzieć, 
dlaczego pan nie przygotował 
•ię  do le k c ji’’ — marszcząc 
b rw i pyta Berto ld. —  B y ł pan 
chory? — pytani« to ma s łu ­
żyć ja ko  deska ra tunku .

—  Tak... A w łaśc iw ie  nie. N1e 
byłem  chory. A le  dopiero ty ­
dzień temu przeprowadziliśm y

*ią do letniego oboro i w  do­
mu tak i bałagan, że absolut­
nie nie można się uczyć.

W klasie tu i ówdzie rozlega 
•ię  tłum iony śmiech.

— M im o wszystko m usi pan 
odrabiać zadane lekcje  — po­
ucza profesor. No dobrze, B u ­
bindus, dzisia j przebaczane pa­
nu A le uprzedzam: ju tro  zno­
wu zapytam o dw um ian New­
tona i jeś li pan znów n k  bę­
dzie um ia ł, będę zmuszony po­
staw ić panu dwójkę. Pan ro ­
zumie, czym to  grozi?

Bubindus k iw a  głową.
Co za g łup i chłop! „Tydzień 

temu przeprow adzili się do 
letniego obozu i dlatego nie 
mógł odrobić ie ke ji" . Trzeba 
umieć w ym yślić  taką bzdurę!

Do le tn iego obozu... To zna­
czy, że Bubindus mieszka w 
tw ierdzy? N a tu ra ln ie , przecież 
jego ojciec jest. zdaje się, sze­
fem sztabu pu łku . W  m ie j­
skim  domu Bubindusa już by ­
wałem. P u łko w n ik  Bubindus 
nawet kiedyś zaproponował 
m i, bym  odrab ia ł lekcje razem 
z jego synem. „G dy się uczy 
we dw ójkę, to  ła tw ie j zapa­
m iętać m a te ria ł..." — powie­
dzia ł wówczas. Pułkow n k był 
przekonany, i *  okazał m i

deb le ,( zadzwoni na w a r ■ 
ło w n ię  1 dow ie się, że jego 
kolega ju ż  przeszedł. Prze­
szedł, ale n ie  przyszedł... W y­
obrażasz sobie, co będzie!

Tak, rzeczywiście, pomysł 
odpada. Czy naprawdę nic nie 
w ym yślim y?

— Chyba, że »próbujemy w  
ten sposób... powoli m ówi Ja- 
nis i oczy znaczynają mu b ły ­
szczeć.

Po czwarte j wysiadam y z
Jantsem z tram w a ju  za m ia­
stem. Dalej trzeba iść pieszo.

Znamy dobrze te miejsca. 
Oto wzgórek z kapliczką, a za 
n im  prosta, wysadzana lipa ­
m i droga. Dalej most przerzu­
cony przez szeroki rów , w a r­
towania i bram a prowadząca 
do tw ierdzy. Bram a!

U podnóża pagórka zatrzy­
m ujem y się.

— Dalej pójdziesz »am -~  
m ów ię do Janasa. — Prze­
puszczą ciebie, to  za pięć 
m in u t idę ja. Reszta — 
według umowy. Podaję mu 
rękę. W m ilczeniu patrzym y 
»obie w  oczy.

— No, idź...

w ie lk i zaazczyt swoją propo­
zycją.

Bubindus mieszka w  tw ie r­
dzy... A czy nie można się tam 
dostać z jego pomocą? Pre­
tekst? P ierw szy lepszy! Cho­
ciażby ten dw um ian N ew to­
na. Szybko ważę w  m yśli 
szanse. Tak; to  chyba będzie 
jedyne wyjście.

W czasie przerw y p d  cho­
dzę do Bubindusa:

—  S łucha j, Romeo, pożycz 
m i na jeden dzień podręcz - 
n ik  algebry. N ie mam w łas­
nego, a ju tro  Berto ld  może 
m nie w yw ołać. Bub indus 
wydym a grube po liczk i:

—  M ądra la ! J u tro  on mnie 
w yw oła . Słyszałeś przecież! 
Chyba że... Poczekaj, pocze­
kaj...

Ryba połknęła haczyk! B u ­
bindus uśmiecha się chytrze.

— Dam ci książkę, Im ant. 
A le  na jp ie rw  ty  pomożesz 
m i z tym  dwum ianem . Zgo­
da?

N ie chcę* Jednak zgadzać 
łię  tak prędko.

— Nie! T y le  czasu *  tobą 
trzeba stracić. A poza tym
gdzie będziemy się uczyć? U 
nas nie można, bo ojciec jest 
chory.

— No to u mnie.
—  A le ! Przecież mnie nawet 

n ie  wpuszczą do tw ie rdzy.
— Nie wpuszczą? Dc m nie 

n ie  wpuszczą?1 — Bubindus 
parska iron iczn ie  — chyba 
nie wiesz, k im  jest m ój sta­
ry? Powiem, żeby w puścili, to 
wpuszczą!

— No do — o — o — brze —• 
przeciągam n iby od niechce­
nia. P rzyjdę do ciebie około 
p iątej. T y lk o  pam iętaj, nie 
zapom nij uprzedzić na w a r­
tow n i. Bo ja k  nie, to zaraz 
»obie pójdę.

— Uprzedzę, n ie  bój się.
Z g im nastyki udaje m i się 

pomyślnie zwiać. Teraz prę­
dzej do Janisa!

Na szczęście jest w domu, 
w róc ił rano z nocnej zmiany.

— Zwycięstwo, Janis! Mów, 
gdzie mam położyć ulotki... 
Po obiadzie idę do tw ierdzy...

Opowiadam mu wszystko. 
A le  Janis nie wpada w za­
chwyt.

— N ic z tego, Im ant. Ro­
zumiesz, k ry jó w kę  trudno 
znaleźć. Mieści się w dz iup li 
drzewa pośrodku zagajnik». 
Ja raz dwa znajdę, ale ty, nie 
dasz. rady.

Natychm iast podejm uję no- 
w-ą decyzję:

— A więc ty  pójdziesz La­
mia«: mnie.

Jani* uśmiecha *łę:
— T y na jp ierw  myślisz, «-po­

tem mówisz, czy na odwrót? 
...Twój Barabundl», czy Jak 
mu Łam, nie doczekawszy się

Janis m in ą ł już  szczyt.
Wchodzę nieco wyżej. Ja­

nis jest już na moście. O, te­
raz zauważono go z w a rto w ­
ni. Wychodzi stamtąd podo fi­
cer. U jąwszy się obiema ręka­
m i za pas i w yp ina jąc brzuch 
zagradza Jan isow i drogę. Ten 
podchodzi całkiem  b lisko  i 
zde jm uje g im nazja lną czapkę. 
M o ją  czapkę.

„...Do kogo?" Do syna p u ł­
kow n ika  Bubindusa. , Czyżby 
panów nie uprzedził? „Uprze­
dził, a jakże! Proszę bardzo“ ...

Podoficer salutu je niedbale 
i  odchodzi na bok. Janis k ie ­
ru je  się do bramy. To wszyst­
ko! Jest ju ż  w  tw ie rdzy. Te­
raz muszę iść ja.

Całkiem  proste, prawda? 
Żadnego ryzyka? Oho prze4- 
praszam! A  je ś li podoficer za­
dzw oni do Romea i  powie, że 
chce do niego wejść d rug i 
gimnazista? „D rug i?  — zapyta 
Romeo. — A  gdzie pierwszy?" 
Zacznie się rwetes, posztikiwa- 
nia. Nie. ryzyko jest duże. A ie  
konieczne. Zdecydowanym 
krokiem  podchodzę do w ar­
towni. Znów wychodzi podofi­
cer.

— Dokąd? — w'oła na m n'e
bru ta ln ie .

—  Do syna pu łkow n ika  B u­
bindusa.

— N ie wo lno l
Jasne, przecież Romeo m ó­

w ił ty lk o  o jednym  koledze.
■— A  dlaczego nie wolno?
•— Nie wolno — 1 koniec!
— W  ta k im  razie pan po­

zw oli, że zadzwonię, do pu ł­
kow n ika  Bubindusa.

To w yw ie ra  odpowiednie 
wrażenie.

— Proszę bardzo. Pan w e j­
dzie na w artow nię.

Podoficer sam podnosi s łu ­
chawkę.

— Centrala... Poproszę pa­
na pu łko w n ika  Bubindusa. 
Gdzie? W sztabie? Proszę po­
łączyć.

Oddaje słuchawkę mnie.
— P u łko w n ik  Bubindus 

przy aparacie.
— Dzień dobry, panie B u­

bindus. M ów i kolega Romea, 
Im a n t Ozołs. Pan sobie p rzy­
pomina? Byłem  u państwa 
k ilk a  razy. Romeo prosił mnie, 
bym  dzis ia j przyszedł i po­
m ógł mu odrobić algebrę, ale 
nie chcą m nie wpuścić...

—  Hm... Pan odda słuchaw­
kę dyżurnemu.

Dyżurny, w yprostow any s 
szacunkiem, słucha rozkazu.

— Przepraszam, panie pu ł­
kow niku... — us iłu je  powie­
dzieć, a Ja w strzym uję  od­
dech.

A le  z« s łuchaw ki rozlega 
aię wściekły krzyk rozgniewa­
nego szefa, k tó ry  nie p rzy­
w y k ł, by m u oponowano.

Proszę, może pan wejść
— un ika jąc  mojego w zroku 
m ów i podoficer, gdy pu łko w ­
n ik  zakończył „rozm owę".

W illę  Bub indusów  zna jdu­
ję szybko. Stoi na końcu je­
dynej w  tw ie rdzy  u licy, tam  
gdzie zaczyna się nieduży za­
ga jn ik . Wchodząc na w eran­
dę p iln ie  w p a tru ję  się w  za­
ga jn ik . Nie. Janisa nie widać.

Romeo spotyka m nie o k rzy ­
k iem  zn iec ie rp liw ien ia .

— Nareszcie! Chcesz, to  ci 
pokażę moją ko lekc ję  znacz­
ków  pocztowych? — proponu­
je  p rzym ilnym  tonem.

Rozumiem go: chce jeszcze 
chociaż trochę odwlec n iep rzy­
jem ny czas w kuw an ia  alge­
bry. A le  ja mam sw ój plan. 
Jestem nieubłagany.

—- Nie, Romeo. M usim y za­
raz zacząć, Czasu mam n ie ­
dużo. a dw um ian Newtona to 
d iabelsko niełatwe.

— W iem  — wzdycha r *  
»mutkiem .

Zaczynają się p iekie lne mę­
czarnie d la  nas obydwóch. R o­
meo ziewa na potęgę, kręci 
się na krześle. I wreszcie tra ­
cąc resztki cie rp liw ości oznaj­
m ia :

-— Starczy, Im ant. Znam 
ten New ton dw um ianu już  
na pamięć.

— N ie New ton - dw um ianu, 
a dw um ian  Newtona — śm ie­
ję  się.

— Co za różnica... Lekcje
Skończone. A  teraz kolekcja !

U kradk iem  spoglądam na 
stary zegar pod szklanym k lo ­
szem. Dwadzieścia po szóstej. 
Za dziesięć m in u t Janis po­
w in ien  podejść do w a rtow n i.

— Dziś nie mogę, Romeo. 
Muszę iść do domu. Ojciec 
chory, trzeba skoczyć po le­
karstwo.

—  O jej, chociaż chw ilę...
— Nie mogę! Daj m i książ­

kę... I zadzwoń na wartownię, 
żeby mnie w ypuścili, bo o n u ­
to m nie nie zatrzym ali, kiedy 
tu szedłem...

Przekonawszy się, że jestem 
nieugięty, Bubindus każe m i 
przyrzec, że p rzy jdę  jeszcze 
raz i dzwoni na w artow n ię :

— Zaraz w y jdz ie  stąd m ój 
przyjacie l. Proszę go przepu­
ścić.

P ow rót Janisa zabezpieczo­
ny. Teraz trzeba zatroszczyć
się o siebie.

I  niespodziewanie d la  B u ­
bindusa zm ieniam  decyzję:

— A  może rzeczyw iście 
obejrzeć tw o je  znaczki? Po­
w iadają, że masz św ietną ko­
lekcję... A le  szybko...

Romeo przynosi z sąsiednie­
go pokoju o lb rzym i album. 
Przeglądam stronę za stroną 
zachwycając się głośno. A le  
m yś li mam zajęte czym in ­
nym. Jak Janis? Czy wszyst­
ko  w  porządku?

O statn ia strona album u 
zamknięta.

—  Podoba cł się? —  pyta
Bubindus.

—  Wspaniałe. A teraz już
naprawdę czas na mnie. Od­
prowadź m nie do w a rtow n i,
Romeo.

O jak ieś pięćdziesiąt me­
tró w  od bram y zatrzym uję *ię.
Z okna w a rto w n i doskonale 
ićidać, że odprowadza mnie 
syn „samego" Bubindusa,

— Cześć, Romeo. Dalej już 
pójdę sam. Dziękuję c i za 
książkę...

P rzew idyw an ia m oje oka­
zują się trafne. Podoficer na­
w e t nie wyszedł z budki.

Janis czeka na mnie za pa­
górkiem . M inę ma zadowolo­
ną.

— No, Im ant, zrobione,
—  N ie za trzym a li cię na 

w a rto w n i, gdy wracałeś?
— Nawet o nic nie pyta li... ■ 
W idzę jednak, ża n ie  wszy­

s tko  powiedział.
— Co się stało?... Czemu «ię 

uśmiechasz? Mówże.
— K iedy  położyłem u lo tk i 

do dz iup li — m ów i — i u- 
k ry le m  się w  krzakach przy 
plocie, postanowiłem  zrobić 
jeszcze jedną rzecz. Rozu­
miesz, na tym  odcinku jest 
ty lk o  jeden w a rto w n ik , k tó ry  
odchodzi p raw ie  na dw ieście 
m etrów . A  w  kieszeni m ia ­
łem kaw a łek kredy.

— I  postanowiłeś coś n a p i­
sać?...

— Zupełn ie słusznie. „P rze­
c iw ko  Zw iązkow i Radzieckie­
m u —  n igd y !" A le  nie zdą­
żyłem dokończyć ostatniego 
słowa. Napisałem ty lk o  „n ig " 
i usłyszałem tuż obok k ro k i 
w a rtow n ika . Ledw ie  zdążyłem 
czmychnąć w  krzaki, kredę 
zgubiłem, patrzę, z w a łu  scho­
dzi żołnierz. Przeczytał napis, 
zd ją ł ka rab in  z ram ienia. No, 
myślę, koniec... A  on... Jak 
myślisz, co on zrobił?... Pod­
niósł kredę, oparł ka rab in  o 
płot, roze jrzał się i dopisał 
ostatn ie słowo. I w y k rz y k n ik  
na końcu postaw ił. „N ig d y !"  
„P rzec iw ko  Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u —  n ig d y !" A  po­
tem w z ią ł ka rab in  i  poszedł 
na wał. M orowo, co?

★
„.N aza ju trz  p ierw «** lekcja

to  algebra. Berto ld  do trzym u­
je słowa. Ledw ie wszedł do 
klasy, w y w o łu j*  do tab licy  
Bubindusa.

— M am  nadzieję, i *  pan
wczoraj nie tra c ił czasu na 
próżno — chichoce c ien iu tko  
profesor, zacierając ręce. — 
No, proszę nam  opowiedzieć 
o dw um ian ie  Newtona...

Opowiedzieć —  to zbyt 
w ie le  d! a Bubindusa. Zdobywa 
się jedyn ie na to, że sapiąc 1 
stękając drapie s trudem  na

tab licy  wzór. Profesor w p ija ­
jąc się pytaniam i .jak klesz­
czami wyciąga z Bubindusa 
k ilk a  n iezbyt sensownych 
zdań.

— Cóż, w ystarczy —  m ów i 
Berto ld. Sądzę, że na 
czwórkę pan zasłużył.

M nie za taką odpowiedź bez 
nam ysłu w le p iłb y  pałę!

Po lekc ji podchodzę do B u­
bindusa. Stoi na korytarzu i 
zajada się o lbrzym ią kat.apką 
z szynką.

— Jakże to, Romeo?,,. Wczo­
ra j mówiłeś, żeś wszystko zro­
zum iał, a dziś znów zapom­
niałeś.

—  Dostałem czwórkę, to 
czego jeszcze trzeba. W ielka 
m i rzecz, dw um ian , Newtona! 
— Lekceważąco macha ręką 
U nas w tw ie rdzy dziś w no­
cy takie rzeczy się działy, że 
nie do algebry m i było.

—  A co się stało?
—  O północy zarządzono a- 

la rm . M ie li wyprowadzać żo ł­
n ierzy na m anewry. A oni się 
stawiają... W drug ie j kompa­
n ii nieomal bunt... — M aleń­
k ie  oczka Bubindusa stają s ę 
okrągłe ja k  u sowy. —  M a­
new ry odwołano. M ój «tary 
całą noc nie spał. La ta ł ze 
sztabowcami po koszarach i 
szukał sprawców. A le  nic nie 
wskórał... P ow iadają — Bu- 
b indu* jeszcze bardziej ścisza 
glos — że znaleziono u lo tk i 
komunistyczne. Rozumiesz? 
T y lk o  ty... — Bubindus zna­
cząco k iw a  palcem. Nikomu... 
ani m ru-m ru... Tajem nica 
wojskowa! Widzisz, jaka he­
ca... A ty  powiadasz: dw um ian 
Newtona! — dodaje tonem 
ironicznej wyższości.

Skąd ma wiedzieć, jaka 
ścisła więź isł n ie je  m iędzy tą 
fo rm u łą  algebraiczną i  noc­
nym i w ydarzeniam i w  m ia­
steczku fortecznym !

—  Przerwa »ię kończy — 
spostrzega się nagle Bub ndus 
i szeroko o tw ie ra jąc usta 
wpycha w  nie od razu resztę 
potężnej kanapki.

T łum - S. K R A M E R

•) „Sarkanajs K a r e jw is "  („Czer­
w o n y  Ż o łn ie rz ")  n ie le g a ln a  gazeta 
w yda w a na  p rzez ko m u n is tó w ' w
b u rż u a z y jn e j Ł o tw ie  d o  1940 ro k u .

OZ WOLCIE za­
cząć recenzję od
tru izm u : ła tw ie j
Jest zburzyć góry 
i  rzekom  nadać 
no w y  bieg, niż 

spraw ić, by w  ludziach, k tó ­
rzy  ten św iat przebudowują, 
dokonały się rów n ie  w ażk i* 
przem iany. P rzem iany pozwa­
lające uznać, że oto stare w  
ich psychice zostało bezpo - 
w ro tn ie  zniszczone, ustępując 

| m iejsca now ym  cechom, sk ła - 
; da jącym  się na pe łny kszta łt 
pojęcia —- m oralność socjali- 

j styczna.
A  w ięc ju ż  w iem y: jest to 

i książka o ludziach współcze­
snych, tych, k tó rzy  budu ją  

| domy, uczą dzieci w  szkołach, 
pracują w  urzędach państwo­
wych, k ie ru ją  organizacjam i 
społecznymi, decydują w  co­
dziennym  życiu o tym , ja k ie  
to życie będzie. Doda jm y — 

i i o ich dzieciach, tych, k tó re  
jeszcze chodzą do szkoły, za­
czynają pierwszą pracę za­
wodową, przeżyw ają p ie rw ­
szą m iłość, zakładają ognisko 

| rodzinne.
W  tym  m iejscu czy te ln ik

j ma praw o powiedzieć: — nic 
I nowego, to wszystko ju ż  by ło  
| w  setkach współczesnych po- 
| w ieści. Otóż nie. „P o ry  ro ­

ku “ , to książka, k tó ra  ude­
rza nowością spojrzenia, tro s ­
ką pisarza o dotarcie do sed- 

| na poruszanych z ja w isk  ży­
ciowych, ż a rliw ym  pragn ie­
niem  ukazania życia w  jego 

■| skom p likow anym  i  trudn ym  
! p iękn ie. Bez ła tw izn , bez po- 
! terow ania kan tów , bez zm n ie j­
szania szybkości na zakrę­
tach.

Spó jrzm y na g łów ny p ro­
blem  „P ó r ro ku “ . Radziecka 
rodzina. M atka, działaczka 
m ie jsk ie j • rady narodowej, 
ojciec, w ie lo le tn i przodu jący 
maszynista ko le jo w y  —  obo­
je  z pochodzenia p ro le ta r iu ­
sze, k tó rz y  rew oluc ję , ja k  to 
się zw yk ło  m aw iać, ro b ili 
w łasnym i rękam i. Ich  m łod- 

j sza córka, Ju lka  —  uczennt- 
; ca X  klasy, to postać, k tó ra  
urzeka czyte ln ika  prawością 

| charakteru , poważnym , do- 
j c ie k liw y m  stosunkiem  do ży- 
! cia, bezkompromisowością w  

sprawach zasadniczych. Jej 
| b ra t G iennadij —  w  c h w ili 

gdy się z n im  stykam y —
I 25 le tn i mężczyzna — zdążył 
[ ju ż  zm ienić w ie le  zawodów, 

tra k tu je  pracę ja ko  zło k o ­
nieczne, jes t cyn ik iem , k tó ry  
rzuc ił żonę — kobietę w a r­
tościową kochającą i  p iękną 
— gdy spodziewała się dziec­
ka. A  w  now ym  m iejscu, do­
kąd się przeniósł, opuszcza­
jąc na żądanie J u lk i i  ojca 
dom rodzinny, »tał się fa k ­
tycznym  u trzy  m ankiem  k o ­
b ie ty  o w ie le  od siebie s ta r-

w i n  Q c & p a e z w v

Jeszcze za cara, w głuchym kącie Rosji 
Wieś zasypana wielkim i śniegami 
Spała i skrzypiał śnieg pod walonkami 
W styczniu wśród nocy gwiaździstej i mroźnej. 
Wtedy kometa ognistym ogonem 
Przecięła niebo. Byłem jeszcze dzieckiem.
Stałem zsunąwszy w tył głowy czapeczkę.
Ze wzrokiem w dziwną siostrę gwiazd utkwionym.

Znikł gość niezwykły: przepadła wśród mgławic, 
Już się zatarły je j ślady w lunetach.
Lecz wyczytałem w książkach, że kometa 
Za osiemdziesiąt lat ma znów się zjawić.
Ona powróci. I  niech ja, przechodzień)
Nie spojrzę więcej ku tamtym przestrzeniom,
I  chociaż życia ubywa mi co dzień,
Choć kocham życie całym swym istnieniem, 
Przecież wiem dobrze, nie warto się smucić. 
Wzrusza mnie, że nad mgłami złmoweml 
Ludzie znów ujrzą gościa, który wróci 
Za komunizmu już na całej ziemi.

Tłum.: Mieczysława Buczkówna

Gałązki wisien rosa
Ugina, spada kwiat,
Gdy chory, łając starość, 
Miczurin wchodzi w sad. 
Czereśnie, jarzębina 
Zwierają liście w krąg, 
Schylają się gałęzie 
Do gospodarza rąk.
Jak gdyby znów byl miody. 
Stąpa wesół I zdrów',
I  do swej „Chinki Złotej" 
Podchodzi starzec znów. 
...Czerwiec śnieżycą białą 
Sypie mu prosto w' twarz. 
Wzrosło ziarno -hybryda,
I  oto drzewko masz!
Ono rosło, mężniało,
Kwitło, roniło kwiat,
I  jabłonką się stało,
Której — czterdzieści lat.
Od dawna ją ocenił 
I  rozsławił nasz lud,
Już co najmniej pół świat« 
Zazielenił je j ród...
On w ręce wziął przyrodę, 
Żarliwą żywił myśl.
Więc o nim śpiewa wszędzie 
W  ogrodach każdy liść.
Lec* nie urzeczywistnił 
Marzenia późnych dni,
Chciał wyhodować jabłko,
Do śmierci o tym śnił,
Jabłko, w którym by człowiek 
Tę tajemnicę zgadt.
Aby go skosztowawszy 
Żyć jeszcze ze sto lat.

Hum .: Mieczysława Buczkówna

szej — m a tk i dorastającego 
syna. Znam y tę postać, p raw ­
da? To przecież typo w y p ro ­
d u k t społeczeństwa k a p ita li­
stycznego, niewyczerpane 
źródło tem atów i  problem ów 
w  lite ra tu rze  św iatow ej. Czy 
to m ożliwe jednak w  Zw iąz­
ku Radzieckim , w  roku  1950, 
w  ta k ie j rodzin ie? Spójrzm y 
praw dzie w  oczy. M ożliwe. 
P ro le ta riack ie  pochodzenie 
rodziców i ich oddanie spra­
w ie  re w o lu c ji n ie  da ją rę ­
ko jm i, że dzieci wyrosną na 
wspan ia łych ludzi, nie zw al­
n ia ją  ich od obow iązków 
wychowawców.

...G iennadij b y l p iękny. To 
źródło dum y m a tk i i  powód 
do nieustannych zachwytów. 
G iennadij często chorował. 
To źródło ud rę k i m a tk i i  po­
wód do pobłażliwości i 
nadmiernego rozpieszczania. 
G-iennadija szkolna organiza­
cja  wyrzuca z Kom som ołu — 
źle się uczył, nie spe łn ia ł po­
leceń; odm aw iał udz ia łu  w  
pracy społecznej. M atka  idzie 
.do m ie jskiego K om ite tu  
Komsomołu, radzi synow i ja k  
ma pisać odw ołania i  wresz­
cie osiąga to, że syn w  orga­
n izac ji zostaje.

„B y ło  to bardzie j potrzeb­
ne je j, n iż  jem u, cóż za 
w styd i  zm artw ien ie !“  —  p i­
sze o ty m  Panowa w  la p i­
darnym  kom entarzu od­
autorsk im , k tó ry  ty le  m ów i 
o przyczynach spaczenia cha­
ra k te ru  G iennad ij a. A  więc 
w inna  jest m atka, Z pewnoś­
cią jest w inna i  organizacja 
komsomolska. N ie da się te ­
go w n iosku un iknąć. S ięga j­
m y głęb ie j, w  walce o nową 
m oralność n ie  zajdzie się 
daleko chowając g łowę w 
piasek.

W bezm yślnym  przem yka­
n iu  się chy łk ie m  przez ży­
cie G iennad ij u w ik ła  się n ie ­
św iadom ie w  przestępcze ma­
chinacje sza jk i kom binato­
rów , a gdy zda sobie wresz­
cie sprawę, k im  są ci ludzie, 
jest już. za późno na odwrót. 
Mszcząc się za rzekomą zdra­
dę kom pana szajka postana­
w ia  go zamordować. G ienna- 
d jj będzie żył, rana nie była 
śm ierte lna. A le  ja k  będzie 
żył? Na pewno nie  ta k  ja k  

•¡dotąd — lekc ja  by ła  zbyt ra ­
dykalną. A le  czy stanie się 
pe łnow artościow ym  człow ie­
kiem ? G iennad ij jes t w  okre ­
sie rekonw alescencji — nie 
ty lk o  fizyczne j. Czeka go roz­
praw a sądowa, w  k tó re j ma 
w ystąp ić  w  charakterze 
świadka. A le  może być ró w ­
nież aresztowany, je ś li szajka 
będzie się upierać, że b y ł 
św iadom ym  wspóln ik iem . 
Czekają go jednak  zadania 
o w ie le  trudnie jsze.

Panowa nie  je s t . zw o lenn i­
k iem  ła tw ych  rozwiązań, 
gw a łtow nych  prze łom ów i 
autom atycznych zw rotów , 
G iennadij m usi myśleć. I  
analizować. I  zdecydować, ja k  
będzie żył. W iele spraw  prze­
myśleć m usi i  m atka. To nic, 
że syn ma ju ż  26 la t. To prze­
cież na je j próg p rzyp row a­
dz ił go in s tyn k t, gdy ucieka ł 
przed w ie lk im  niebezpieczeń­
stwem. To w  je j ram iona 
osunął się brocząc k rw ią . A 
więc ro la  m a tk i jeszcze n i*  
jest skończona.

Jest d ru g i poważny p ro ­
blem  w  „P orach roku ". K o ­
m unista  Bortaszewicz uległ 
w ie le ia t  tem u słabości i po­
p e łn ił b łąd, k tó ry  niebawem  
zaprow adził go na drogę 
przestępstw. Pragnąc zaspo­
koić dążenia swoje j d rug ie j 
żony (jego by łe j sekre ta rk i) 
do życia wolnego od p rzy ­
ziem nych, a tak  k o m p lik u ją ­
cych is tn ien ie  trosk m a te ria l­
nych, zaciągnął od głównego 
księgowego in s ty tu c ji hand lo­
w e j przez siebie k ie row ane j 
dużą pożyczkę pieniężną. 
Księgowy nie  chcia ł przy jąć 
zw ro tu , a potem Bortaszewicz 
p rzy  ja k ie jś  okaz ji pożyczył 
jeszcze trochę. W reszcie oka­
zało się, że d ług jes t ju ż  za 
duży i  n ie  ma sensu go zw ra­
cać. Czegóż żądano od B orta - 
szewicza w  zam ian, ja ko  że 
za wszystko trzeba w  życiu 
zapłacić pewną cenę? O, n ie­
w iele, drobiazg. Jakiś  podpis 
na dokum encie podsuniętym  
przez księgowego, zgodę na 
zw oln ien ie  wskazanych przez 
księgowego ludzi, czy p rz y ję ­
cie nowych p racow n ików  — 
tu  kasjera, tam  kon tro le ra  
czy agenta. Bortaszewicz pod­
p isyw ał, zw a ln ia ł, p rzy jm o ­
w ał, p rzynos ił swo je j p ięknej 
żonie paczki ru b li,  grubo 
przekraczające sumę jego 
p e n s ji.: W  domu p o ja w iły  się 
dyw any i  k ryszta ły , po pew­
nym  czasie zbudowano w illę  
za m iastem. Okazało się, że 
dobrobyt to rzecz wcale nie 
najgorsza. „Czyż n ie  o to 
prze lew aliśm y krew', osta­
tecznie?" —  uspoka ja ł swoje 
budzące się sum ienie „k o m u ­
n is ta “  Bortaszewicz. I  tak  
trw a ło  w ie le  la t. W yros ły  
dzieci. Chorowrity, w ra ż liw y , 
bezkom prom isowy Sieriożka i  
tryska jąca  energią, p iękna 
K a tia . Dzieci ubós tw ia ły  ojca. 
Bortaszewicz .bardzo kochał 
dzieci, bardzo n ien aw idz ił żo­
ny i  b rn ą ł da le j zdając sobie 
zresztą sprawcę, że gra zbliża 
się ku  tragicznem u rozw ią ­
zaniu. Bortaszewicz szamoca

się w’ poszukiwaniu wyjścia, 
aie jest za późno. Popełnia 
samobójstwo.

K a p ita ln y  jes t ten wątek. 
Sam m ógłby stanowić m ate­
r ia ł na powieść. To jes t 
ostrzeżenie, k tó re  n ie jedne­
mu każe dokonać obrachun­
ku sumienia.

S trzał, w' domu Bortaszewi- 
ezów zabrał S ierioży i K a ti 
nie ty lk o  ojca. Dokonał w 
m łodych sercach w yłom u bu­
rząc m iłość i  szacunek do 
człow ieka uważanego dotąd 
za nieskazite lny wzór obywa­
tela. Dzieci Bortaszewicza ta li 
b ru ta ln ie  i  nagle w ytrącona 
ze spokojnego n u rtu  życia też 
muszą myśleć i  decydować. 
Co w yrośnie w  ich sercach 
na miejsce gruzów  dotychcza. 
sowych przywdązań? Bez­
p łodna apatia  i  zgorzknienie? 
Nie, zwycięża siła toczącego 
się w okó ł życia. S ierioży ni® 
opuszczą przyjacie le , Katię , 
k tó ra  w  p ierw szym  okresie 
rozpaczy rzuca stud ia i za­
czyna pracować na budow io 
jako  robotnica, przekona n a j. 
bliższy, kochany człow iek, ża 
ta ucieczka nie ma sensu, ż* 
w in y  ojca n ie  przechodzą na 
potom ków. Dzieci Bortasze­
wicza będą ży ły  ja ko  pe łno­
w artośc iow i członkow ie spo­
łeczeństwa.

Czy na podstaw ie tego, coś­
m y dotąd o książce powie- 
dzie li, nie może się zrodzić 
przekonanie, że Panowa za­
ję ła  się c iem nym i s tronam i 
życia, że zgęszczając w  pew ­
nych mom entach ba rw y  d a j*  
wypaczony obraz społeczeń­
stwa radzieckiego? A leż n ic  
podobnego. Panowa m ów i 
prawdę o losach ludzk ich  n i*  
z pozycji chłodnego obserwa­
tora, lubującego się w  natu- 
ra lis tycznych smaczkach. Z 
głęboką troską pisarza, ak ­
tywnego uczestnika życia, 
pokazuje, że nie można prze­
chodzić do porządku dzien­
nego nad żadnym u jem nym  
zjaw isk iem , trzeba nazwać je  
po im ien iu , sięgnąć do źródeł, 
u jaw n ić  w a run k i, w  ja k ic h  
zło może się rozw ijać  i  pa­
noszyć bezkarnie.

I  jeszcze jedno. Powiedzieć 
sobie, że zło to ty lk o  spuś­
cizna starego św iata — zna­
czy zwulgaryzować, i uprościć 
n iezm iern ie  ważne zagadnie­
nie, znaczy zwęzić fro n t w a l­
k i o nową moralność.

W słabościach cha rak te ru  
C zurk ina i  w  swoistej, po­
zornie ty lk o  n ieszkodliw ej 
g igantom an ii dyrek to ra  A k in - 
d inow a z pewnością można 
się doszukać pozostałości 
„starego“ . A le  m ów ić o psy­
chice tych ludz i — uczciwych 
przecież kom unistów  — „s ta ­
ra ", „bu rżua zy jna " — to zna­
czy upraszczać sobie m yśle­
nie. Panowa, po m istrzow sku 
obserwująca postacie swoich 
bohaterów i  m alu jąca ich  
p o rtre ty , udowadnia, że w ie ­
le spośród wad Czurkina. czy 
A k in d inow a  -— to n ie  ty lk o  
burżuazyine zio, ale rów nież 
zło nowej jakości, pow sta ją­
ce bez bu rżuazy jnych prze­
słanek w  postaw ie ludzi.

Uznanie tego zła za p ro ­
d u k t burżuazyjne j’ postawy 
życiowej, u tru d n ia  jego roz­
poznanie i w yp len ienie .

Dobrze jes t napisana ta 
książka. O peru jąc dużym i 
skró tam i m yślow ym i, c ieka­
wą retrospekcją, prowadząc 
akcję ob fitu jącą  w  m om enty 
o s ilnym  napięciu dram a­
tycznym , Panowa staje przed 
czyte ln ik iem  ja ko  p isarka 
wysokiej klasy, jako  rzete l­
ny znawca ludz i, w n ik liw y  
obserwator. A  ja k  charakte­
ryzu je  swoich bohaterów'? 
W eźmy np. Riażencewa, se­
kre tarza kom ite tu  m iejskiego. 
Rzadko spotykam y w  lite ra ­
tu rze  współczesnej sekreta­
rza, którego sk reś liłb y  au tor 
z taką oszczędnością środków, 
z taką dyskrecją i um iarem , 
osiągając przy  tym  przeko. 
nyw ającą postać rzeczyw i­
stego przedstaw icie la w ie lk ie j 
p a rtii.

Książka jes t głęboko op ty ­
m istyczna. D om inu ją  w  nie j 
p ra w d z iw i ludzie, k tó rych  się 
szanuje, k tó rych  się pragnie 
naśladować. Ju lka , m atka, 
Larysa, Sierioża, K a tia  i w ie ­
lu  innych, prostych ludz i ra ­
dzieckich. To oni nadają ton 
życiu społeczeństwa. N ie ró ­
żami usłana ich droga. \V  
walce o nowe nieraz zran ią  
sobie serca, nieraz zetkną się 
z podłością, tchórzostwem  i  
małodusznością. A le  p ra w d z i­
wa, piękne, n ie ła tw e, na­
brzm ia łe  k o n flik ta m i życia 
należy do nich. Pozorne g ro ­
madzenie ciem nych stron ży­
cia, to w yraz głębokiego nie­
poko ju  autora o dotarcie  re­
w o lu c ji do w s z y s t k i c h  
dziedzin życia ludzkiego, 
rów nież do te j n a jtru d n ie j­
szej, na jm n ie j opanowanej 
dziedziny, ja k ą  jest m ora l­
ność. Dobry je s t ten niepo­
kó j. Zmusza do tru d n ych  
przewartościowań. S łuży re­
w o luc ji.

Z O F IA  BA UM O ARTEN

*) W ie ra  P anow a  — P o ry  
ku . C zyte ln ik  1966. S ir. 344.' ( 
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Siódme posiedzenie czterech m inistrów  w Genewie

Dalsza wymiana
n a  t e m a t

zdań

bezpieczeństwa i Niemiec
G ENEW A. W dn iu  4 listopada odbyło się pod ' Niemczech w  roku  1938. (Pro- j 

przewodnictw em  m in is tra  W. M. M ołotowa siódme, I pozycje te podajemy poniżej). i 
ko le jne posiedzenie m in is trów  spraw zagranicznych M in is te r M acm illan  i m in is te r1 
czterech m ocarstw , na k tó rym  om awiano w  dalszym Pinay ośw iadczyli, że popierają 
ciągu pierwszy p u n k t porządku dziennego — spra- te propozycje i m ają nadzieję., 
wę bezpieczeństwa i  problem  n iem iecki. że delegacja radziecka uważ.-i

zyc ji w  te j spraw i« -  by [ nie >e zbada-

C zterej m in is tro w ie
Pierwszy przem aw ia ł m in i­

ster Dulles. P odkreś lił on, że 
konferencja  trw a  ju ż  tydzień, 
i że w  zw iązku z tym  pragną ł­
by podsumować dotychczaso­
w y  przebieg obrad. Dulles za­
znaczył, że w  propozycjach 
m ocarstw  zachodnich sprawa 
bezpieczeństwa Europy i  p ro -

sp ra w le
wzięła za podstawę p ro je k t 
zachodni.

Z kole i zabrał głos M acm illan.
Naw iązując do wysuniętego

SShSTSSS, “ “  » p u s z c z a j ą  G e n e w ę
wyborczej w  Niemczech Mac- ;

blem  Niem iec są ściśle z sobą | zgadza się 
rw iązane, podczas gdy — zda-

m ilia n  zapyta ł M ołotow a czy 
tym , że N iem - 
być ja k  najcy pow inny

niem  delegacji am erykańskie j \ szybciej zjednoczone, czy też 
*— w  propozycjach radzieckich i uważa, iż należy u trzy  -
oba te zagadnienia u ję te  są m ać podział Niemiec? Czy 
odrębnie. | m in. M oło tow  uważa, że kon-

N ie  lekceważąc trudności, 
k tó re  mogą powstać p rzy  kon ­
k re tn ym  rozw iązaniu tego p ro ­
blem u —  pow iedzia ł Dulles — 
zapa tru ję  się optym istyczn ie  na 
m ożliwości osiągnięcia porozu­
m ien ia  w  spraw ie zapewnienia 
bezpieczeństwa Europy. Jeśli 
na tom iast chodzi o problem  
Niem iec, to  różnica poglądów 
są znaczne.

Następnie przem aw ia ł P inay, 
k tó ry  w y ra z ił pogląd, że p ro ­
pozycje radzieckie oparte są 
na koncepcji trw a łego  podzia­
łu  N iem iec na dw ie części. 
P ros ił on delegację radziecką,

s ty tuc ję  ogólnoniem iecką po­
w in n i opracować przedstaw i­
ciele w yb ra n i w  w o lnych  w y ­
borach ogólnoniem ieckich?

Następnie zabra ł głos M o ło ­
tow . M in . M o ło tow  w y liczy ł 
szereg punktów , co do któ rych
nastąpiło zbliżen ie stanowisk | M acm illan odleciał 
m ocarstw  zachodnich i ZSRR

n a  3  d n i
GENEW A. W dn iu 8 bm. 

o godz. 14.30 m in is te r spraw
zagranicznych ZSRR W. M. 
M ołotow opuszcza Genewę, 
udając się do M oskwy.

Sekretarz stanu USA Dulles 
od la tu je  tegoż dn ia o godz. 9,30 
do W iednia.

5 bm. m in is te r P inay u d a je :
się do Paryża.

W dn iu 4 listopada w  go d z i­
nach wieczornych m in is te r 

do Londy­
nu.

UH '

Do ZSRR i k ra jó w  

demokracji ludowej

Rząd USA
z e z w a la

eksportować
niektóre towary
„iiiesłraicgiczne"
NOW Y JORK. Dula 3 bm. 

został ogłoszony kom unikat m i­
nisterstw a handlu Stanów Z jed­
noczonych w  spraw ie z.lago- 

, dzenia ograniczeń eksportu to- 
; w arów  „n ies tra łe g icznyrh “  do 
; Zw iązku Radzieckiego i k ra jów  

(len)okrar.jl ludowej.
A m erykański m in is te r handlu 

Weeks oświadczy! w związku 
z tym . że jeszcze w  tym  roku 
zostaną wydane nowe zarzą­
dzenia upoważniające ekspor­
terów do sprzedaży n iektórych 
tow arów  ZSRR i k ra jom  demo­
k ra c ji ludowej.

Weeks dodał, że zarządzę - 
nia te nie będą jednak stoso­
wane wobec C hińskie j Repu­
b lik i Ludowej i „innych  k ra ­
jów  komunistycznych na Da­
lek im  Wschodzie".

Są to  m. in. następujące spra- Czterej m in is trow ie  spraw 
w y : wyrzeczenie się stosowa-1 zagranicznych powrócą do Ge­
nia przemocy w  stosunkach ! newy na w torkow e posiedzenie 
m iędzy państwam i, zobowiążą- w dniu 8 listopada, 
nie w  spraw ie n ie  udzielania 
pomocy napastn ikow i, p ro je k t 
u tw orzen ia s tre fy  ograniczenia 
i inspekc ji s ił zbro jnych. .Ted-

T rre b a  f o l  w y m y lle A , jrd y  \ \ » 
Jpst ta k  n is k im  — p o w ie r t r łs ł 
«obie w ie d e ńsk i l i l i p u t  F r l tz  
H a rk i.  L u b ił p rz y g lą d a ć  się 
ru c h o w i u lic z n e m u , lecz p rz e ­
szkadza ł m u  n is k i w zros t. 
S k o n s tru o w a ł w ięc  2.70 m  w y ­
so k i ro w e r je d n o k o ło w y , Jkt6- 
ry m  w y je żd ża  na p rz e c h a d z k i. 
H a c k l jes t a r ty s tą  i w y s tę p u ­
je  vf w ie d e ń sk im  „C asa n o va  - 

T h e a te r“ .

Foto; „R B “

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA W SPRAWIE

by w ypow iedzia ła  się na tem at nakże w  ¿lw ńch zasadniczych 
p ro je k tu  przeprowadzenia w o l- j sprawach porozum ienia nie o-

siągnięto.nych w yborów  w  Niemczech i 
je ś li n ie  ma nowych propo-

Propozycje
mocarstw zachodnich 

w sprawie
wyborów w Niemczech

G ENEW A. Dn ia 4 listopada na 
kon fe ren c ji genewskiej przed­
staw iono w  im ien iu  trzech rrio 
carstw  zachodnich tekst p ro ­
p o z y c ji w  spraw ie w o lnych w y ­
bo rów  w  Niemczech.

Propozycja zaw iera następu - 
Jące pu n k ty :

1 Wolne i  ta jne  w ybory  
m ają być przeprowadzone 
w? całych Niemczech we 

'w rześn iu 1938 roku  w  celu 
w yb ran ia  przedstaw icie li do 
ogólnoniem ieckiego Zgromadze­
nia  Narodowego, by opracować 
kons ty tuc ję  i  u tw orzyć w  m yśl 
te j kon s ty tu c ji rząd dla z jed­
noczonych Niemiec.

2 Każde z czterech m o ­
carstw  wyznaczy przed­
staw iciela do kom is ji, 

k tó ra  przygotu je  w porozum ie­
n iu  z ekspertam i n iem ieckim i 
o rdynację  wyborćźą dla prze­
prowadzenia tego rodzaju w y ­
borów . O rdynacja ma zaw ie­
rać skuteczne przepisy w  spra­
w ie  zabezpieczenia i  nadzoru, 
by zapewnić wolność tego ro ­
dzaju w yborów .

3 K om is ja  obejm ie swe 
funkc je  niezw łocznie i 
przedstaw i czterem m o­

carstwom  sprawozdanie w  
styczniu 1958 roku.

|  Dlaczego —  zapyta ł min- 
-*- M oło tow  — m am y m ówić 
ty lk o  o tak ich  zjednoczonych 
Niemczech, k tó re  na leżałyby do 
b loku północnoj-atlantyckiego? 
4) O m aw iam y sprawę bezpie- 
“  czeństwa Europy i problem  
Niemiec, m ając za sobą dw ie 
w o jn y  światowe. Dlaczego nic 
m am y m ów ić o gwarancjach 
dla sąsiadów Niemiec?

N aw iązując do pytań Mac- 
m illana  M oło tow  podkreś lił, że 
dotyczą one g łów n ie przyszłej 
o rdynac ji wyborczej w  N iem ­
czech. Jest to sprawa drugo­
rzędna — pow iedzia ł M ołotow  

k tó ra  będzie m usiała być 
rozwiązana, gdy uregu low any 
zostanie g łów ny 
problem  zapewnienia 
czeństwa w  Europie i  kwestia 
Niemiec.

Następnie m in is te r Mołotow. 
podkreślił, że delegację ra ­
dziecką pytano n ie jednokro tn ie  
o zdanie na tem at w yborów  o-
gólnoniem ieekich. Delegacja 
radziecka odpowiedziała już 
poprzednio na to pytan ie  w
sposób w yczerpujący. Trzeba 
raz jeszcze zaznaczyć, że p ro ­
blem w yborów  w  Niemczech, 
jako tak i, ma znaczenie drugo­
rzędne. Zresztą jest on w  ten 
sposób po tra k tow a ny  w  propo 
wcjacb m ocarstw

N ie  u w a ż a ją  ona s p ra w y  w y b o ró w  
w  N ie m cze ch  za g łó w n e  zadan ie . 
G łó w n y m  ce lem  je s t w c ią g n ie c ie  
c a ły c h  N ie m ie c  do NATO. Czyż 
je s t to  zgodne z d v r e k t \w a m ! sze­
fó w  rz ą d ó w , z in te re s a m i n a ro d u  
n ie m ie c k ie g o  i z zadan iem  zapew ­
n ie n ia  bezp ie czeń s tw a  w E u rop ie ?

Z kolei zabrał głos sekretarz 
stanu Dulles. k tó ry  z łożył pro­
pozycje m ocarstw zachodnich 
w  spraw ie przeprowadzenia 
wo lnych wyborów  w całych

W rocznicę Października 
we Francji...

Maurice Thorez wystąpi 

w Welodromie Zimowym
(Telefonem x Paryia)

•  „Piec słoneczny” o mocy 
75 kW •  Silnik poruszany 

energia słoneczna przy pracach
irygacyjnych

NO tYY JO RK. W Phoettht odbyw ają *ię obrady 
m iędzynarodowej kon ferencji w  spraw ie w ykorzysta­
ni» energii słonecznej. W kon ferencji uczestniczy 
ponad 700 uczonych i  przeszło 30 kra jów .

JMiS
8m» ¡ a u i a a
A t^ n fu m  — „N e a p o l m ia s to  

m ilio n e ró w “  •— godz. 19. P o l­
s k i -  „  L o re n za  c c io “  — godz.
18.30. K a m e ra ln y  — „O d w ie ­
dzany“  — godz. 19. L u d o w y  — 
„M o ra ln o ś ć  pan i D u ls k i e j“  — 
god;^. 19 (S zw edzka 2/4). P. T. 
L u d o w y  — „P a n n a  R o s iła “  — 
godz. 13 (K ró le w s k a  13). N a ­
ro d o w y  — ..O s try  d y ż u r “  — 
godz. 19.15 (zam Jyi.). P a ń s tw o ­
w a  O p e re tka  - -  „ N o r  w  W ene ­
c j i “  — godz. 19. P a ń s tw ow a  
O pe ra  — „T o s c a “  — godz. 19. 
F ilh a rm o n ia  N a ro d o w a —„W ie ­
czó r m u z y k i i tańca h iszpań ­
s k ie g o “  godz. 19 (P K iN ). Po­
w szech n y  — „ Im ie n in y  pana 
D y re k to ra “  — godz. 19. W sp ó ł­
czesny — „T e a t r  K la r y  G a- 
fcul“  — godz. 19. T e a tr  M ło d e j 
W a rsza w y  — „ Ś lu b y  p a n ie ń ­
s k ie “  — godz. 19.15 (M a rsza ł­
ko w ska  9). T e a tr  M ło d e j W a r­
sza w y .— „F a r fu r k a  K ró lo w e j 
B o n y “  — godz. 16.30 — „ S tu ­
den cka  m iło ś ć “  — godz. 19.30 
(P K iN ). T e a tr  D om u W. P o l-  1 
s k ie co  — „O p ty m is ty c z n a  t r a ­
g e d ia “  — godz, 19 (zam kn.). 
T e a tr  E s trada— „W y s tę p  czes­
k ie g o  i lu z jo n is ty  O k la m y “  — 
godz. 19.15. E s trada  na  S k a r­
p ie  — „ N ie  w y c h y la ć  s ię “  — 
godz. 19.30. K le k s  — „C z a ro ­
d z ie js k ie  w rz e c io n o “  — godz.
16.30. L a lk a  — „K rz e s iw o “  — 
godz. 17 — „L e k a rz  m im o  w o ­
l i “  — godz 29. B a j — „ K r ó ­
low a  Śn iegu“  — godz.. 15.30. 
G u liw e r  — „P io t ru ś  Z u c h “ — 
godz. 17.

K I N A
M oskw a  — „ T r z y  s ta r ty "  —

S- 13.45, 16, 18.15, 2(1.30. P rana
— „ T r z y  s ta r ty "  — g. 13.45, 
10, 18.15, 20.30. P a lla d iu m  —
..T rz p io tk a "  — g. 13.45, 1«,
18! 5, 20.30. Ś ląsk  — „S z e r ­
sze ń " — g. 13.45, 16, 18.15,
20.30. M u ra n ó w  — „ T r z y  s ta r­
t y "  — g. 15, 16. 17.15, 18-15,
10.30. 20 30. P rz y ja ź ń  — „C z a r­
ci ż le b 1' — g. U . 13. 15. 17, 
„N ie o ra n e  p o le "  — g. 18.30.
20.30. M ło d a  G w a rd ia  — „L is
c h y tru s e k “  — g. 11. „M is t r z  
ś w ia ta "  — * .  12. 14. 16. 17.30,
10.30. P o lo n ia  — „N a  p rz e d -
rtneśc iach  M o s k w y "  — g. 
32, 14, 16, 18, g. 20 z a ­
re z e rw o w a n y . 1 M a j — L i ­
n o m « “  — g. 13.45, 16, 18.15,
20.30. W -z  _  „S k ą d  m y  się
* n a m y "  — g. 14. 18, „ B łę k i t -

ny krzyż“  — g. 13, Ochota
— „P ię k n o ś c i n o c y “  — g. 14,
16, 18, 20 S to lic a  — „S ó l z ie ­
m i“  — g. 14, 16, 18, 20. S yrena
— „K o n w ó j d o k to ra  M ."  — g. 
14, 16, 18, 20. Tęcza — „R o ­
m eo i J u lia “  — g. 14, 16. 18, 
20. O lsz tyn  — „ U r o k  sza tana“
— g. 17, 19. S tu d e n t — „ K o ­
n ik  p o ln y “  — g. 17. 19. Ra­
dość — ..D ziec i u l ic y “  — %\
17. 19. Z w ią z k o w e  — „ W y ­
ro c z n ia “  — g. 18, 18, 20.

R a m o
D M A  7 I.T S T f P A D A  105» R. 

(P O N IE D Z IA Ł E K )  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.54, 15.25,
W ia do m o śc i 5.05, fi,00, 7.oo,
8.00, 8.30, 12.04, 16.00, 20.00,
23.00.

5.11 T a ń ce  lu d o w e  ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 5.30 P o ran n e  ro z ­
m a ito ś c i ro ln ic z e . 5.50 M e lo ­
d ie  n a  o rg a n y  k in o w e , 6.08 
M o z a ik a  m u zyczna , 6.45 G im ­
n a s ty k a . 7.10 K o n c e r t M a łe j 
O rk . R ozg łośn i Ś lą s k ie j PR, 
7,40 K a le n d a rz  ra d io w y , 745 
P io s e n k i, 8.08 K o n c e r t O rk . 
M a n d o lin is tó w , 8.3« K o n c e r t 
c h ó ró w  w ę g ie rs k ic h , 9.00 
„C z a ro d z ie js k ie  s ło w o “  — 
and. d la  .klas I  i  I I ,  9.36 
K o n c e r t  m u z y k i k a m e ra ln e j, 
fi.50 Z o p e re te k  F ra n c is z k a  
L e h a ra , 10.35 K o n c e r t  s y m fo ­
n ic z n y  m u z y k i ra d z ie c k ie j,
11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
12.10 P rze g lą d  p rasy , 12.16 
M e lo d ie  ro z ry w k o w e , 12-30 Na 
s w o js k ą  n u tę , 12.49 U k ra iń ­
s k ie  p ie śn i lu d o w e , 13.00 A u ­
d y c ja  d la  w s i, 13.10 N a u ka  
re c y ta c ji  d la  ..k ó łe k  żyw eg o  
s ło w a “ , 13.40 P rze i-w a . 15.30 
„ B u d u je m y  g a lw a n o s k o p "  — 
s łu c h o w is k o  d la  d z ie c i, 16.05 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e . 16.25 
S ły n n e  o rk ie s tr y  ro z ry w k o w e , 
16.50 „ Z  f r o n tu  te c h n ik i" ,  
17.00 A u d y c ja  d la  ro d z ic ó w ,
17.20 A u d y c ja  a k tu a ln a , 17.30 
„C zego  c h ę tn ie  s łu c h a m y ",
18.20 ..R a d io s tac ja  m ło d o ś c i" ,
18.30 F e lie to n  l ite ra c k i,  19-0(1 
„P ie ś n i W ie lk ie g o  K r a ju  
R a d ", 19.40 R e c ita l s k rz y p c o ­
w y , -20.25 A u d y c ja  d la ' w s i, 
2(735 M ejt-us: fra g m . z o p e ry  
„M ło d a  G w a rd ia " .

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „S a ­
d ło  1 Ś w ia t"

Pod o lb rzym im  oszklonym 
dachem Velodrom e d ‘H ive r 
(Pałac Z im ow y) w  Paryżu 

problem  — j odbędzie się centra lna uro- 
bezpie-1 czystość obchodu 38 rocznicy 

R ew oluc ji Październikowej.
Uroczystość ta, będąca w y ­

razem p rzy jaźn i i wdzięcznoś­
ci mas pracujących Paryża 
dla narodu radzieckiego, w 
tym  roku będzie m ia ła szcze­
gólne znaczenie. Odbywać się 
ona będzie w  ch w ili, k iedy 
w  Genewie na kon fe renc ji 
m in is tró w  spraw zagranicz­
nych czterech m ocarstw  ważą 
się losy przyszłości św iata. 
Gdzie znowu głos delegata 
radzieckiego, tym  razem i  
tryb u n y  Pałacu Narodów  w 

zachodnich. ! Genewie, jasno i  bez przesło- 
nek staw ia sprawę poko ju  i 
bezpieczeństwa europejskiego.

W ie lka  m anifestacja  w  
Velodrom e d,H iv e r będzie 
tym  bardzie j wzruszająca dla 
setek zgromadzonych paryżan, 
że po raz p ierw szy od 5 la t 
przem ówienie wyg łosi M a u r i­
ce Thorez.

Wiadomość ta została w  
Paryżu p rzy ję ta  z ogromną 
radością. W szystkim  w iado­
mo bowiem, że nasz drogi to ­
warzysz, dzięki tro sk liw e j ! 
doskonałej opiece lekarzy ra ­
dzieckich, pow róc ił do zdro­
w ia i  znowu stanął na czele 
w a lk i narodu francuskiego o 
lepszą przyszłość.

Uroczystość odbędzie się 
pod przewodnictw em  sekreta­
rza K P F  — Jacques Duclos. 
Część artystyczna, na k tó re j 
wystąp ią czołow i artyśc i fra n ­
cuscy i w ie le  m łodzieżowych 
zespołów, zakończ«, tę w ie lką  
imprezę.

38 rocznica R ew o luc ji So­
c ja lis tyczne j będzie rów n ie  
uroczyście obchodzona w  oko­
licach Paryża i na p ro w in ­
cjach, gdzie odbędą się w ie­
ce 1 w ie le  innych  imprez.

Dzieln ice i  ko m ite ty  b loko­
we zorganizują pogadanki o 
życiu i p racy narodu radziec­
kiego. Zw iązek R epub likański 
M łodzieży Francuskie j na 
uroczystych zebraniach i 
w ieczorach w ystąp i z szere­
giem inscenizacji i recy tac ji 
w  zw iązku z W ie lką R ew olu­
c ją  Październikową.

W  całej F ra n c ji odbędą się 
seanse film ow e, na k tó rych  
w yśw ie tlane będą radzieckie 
f ilm y , tak ie  ja k  np. „L e n in  
w paźdz ie rn iku “ , „L e n in  w  
1918 ro ku “ , „K a w a le r Z ło te j 
G w iazdy“ , „Donieccy g ó rn i­
cy “ , „Los M a ryn y “  1 inne.

Do apelu tego przyłączył) 
się m łodzi robotnicy z fa b ryk i 
„Meccanioo“ , hu ty „A nsa ldo" 
i „Fossati“ . W Setri, R ivavo- 
lo i Q uarto —- miejscowoś­
ciach położonych niedaleko Ge­
nu i — młodzież robotnicza i 
szkolna postanowiła zorgani­
zować w  dniu 7 listopada od-> 
czyty i zebrania z okazji rocz­
nicy Rewolucji.

W miejscowości Macéra ta 
młodzież przeprowadziła zbiór­
kę pieniędzy celem wydania 
z okazji rocznicy Rewolucji 
popularnej broszurki om awia­
jącej je j przebieg i znaczenie.

We F lorencji, Neapolu i P<> 
lenza członkowie Federacji 
W łoskie j M łodzieży Demokra­
tycznej organ izu ją  szereg od­
czytów o Rewolucji. Odczyty 
te cieszą się ogromną popu­
larnością.

W Rzymie, Modenie ) 
Cantazaro ukończono jus 
przygotowania do uroczystego 
obchodu 38 rocznicy Rewo­
lu c ji. W praw ie wszystkich 
w iększych miastach, zakła­
dach przemysłowych i handlo­
wych powstały K om ite ty  Pra­
cujących, składające się z ro­
bo tn ików  i pracowników
um ysłowych o różnych prze­
konaniach politycznych. Kom i­
te ty  te zorganizują w  dniu 7 
listopada uroczyste akademie.

SERGIO PERUCCHl

Po dw udniow ych obradach
wstępnych, których przedm io­
tem było om ówienie czysto na­
ukowych aspektów w yko rzy­
stania energii słonecznej, przy­
stąpiono do dyskusji nad prak­
tyczną m ożliwością w yko rzy­
stania energii słonecznej. W 
poszczególnych sekcjsch oma­
wiane są. zagadnienia cieplne, 
fotochemiczne i elektryczne, a 
ponadto m ożliwości użycia e- 
ne.rgii słonecznej w  przemyś­
le. To ostatnie zagadnienie do­
tyczące budowy „akum ula to ­
rów  słonecznych" budzi szcze­
gólne zainteresowanie.

Jak w yn ika  z dotychczaso­

wych wypow iedzi uczonych, 
praktyczne w ykorzystanie ener­
g ii słonecznej i zastąpienie 
przez nią  innych rodzajów e- 
nergii jest kwestią najbliższej 
przyszłości.

Delegat F ranc ji po in fo rm o­
wał uczestników konferencji, 
iż uczeni francuscy prowadzą 
w  te j dziedzinie doświadczenia 
*  „piecem  słonecznym" o m o­
cy 75 k\V,

Delegat In d ii zakom unikował, 
że w  Ind iach jeszcze w bieżą­
cym roku uruchom iony będzie 
s iln ik  poruszany energią s ło­
neczną. Znajdzie on z ».stosowa 
nie przy pracach irygacyjnych.

O
S W IA Ti Ten grat nadaje 
Mg fu i tylko na. tzmelel

Triumfy 
polityki żyda
REW OLUCJA P s i.

dziennikowa była 
zaipowiedzią nowe­
go typu stosunków 
między ludźm i.
Zapowiadała ona 

radykalne zm iany w  dziedzi­
nie ekonom iki, ku ltu ry , p o li­
tyk i, Dziś Związek Socja listy­
cznych Republik Radzieckich 
jest kra jem , w  k tó rym  owe 
zapowiedzi sta ły się rzeczy­
wistością. Każda dziedzina ży. 
cia w ZSRR różni się w spo­
sób zasadniczy od kap ita lizm u. 
Dotyczy to również radzieckiej 
p o lity k i zagranicznej.

Polityce te j przyświeca je ­
den zasadniczy cel: stała i sy­
stematyczna, uporczywa i co­
dzienna w a lka  o pokój. I nie 
może być inaczej. Cel ten w y ­
p ływ a z ideologicznych zasad 
ustro ju socjalistycznego. W a l­
ka o pokój jest organicznie 
związana z radzieckim  ustro­
jem. Socjalizm ow i obca jest 
po lityka  opanowywania cu­
dzych ziem, obca jest w teo rii 
i w p iaktyce  po lityka  ucisku 
nad innym i narodami. Socja­
lizm  to stałe dążenie do po­
lepszenia sytuacji m ateria lnej 
ludności. Realizacja tej pod­
staw ow ej zasady jest niemoż­
liw a  w warunkach prowadze­
nia wojen. Zatem po lityka  po­
kojowa Zw iązku Radzieckiego 
w yp ływ a  nie ty lk o  z ideolo­
gicznych założeń, z teoretycz­
nych sform ułowań. Taką p o li­
tykę d y k tu je  życie, prawa te ­
go życia. Gdyby przywódcy 
k ra ju  socjalistycznego chcie li 
prowadzić po litykę  zagranicz­
ną opierającą się na dążeniu 
do w o jny, na nieposzanowa- 
niu praw m ałych narodów, na 
ingerowaniu w wewnętrzne 
sprawy innych narodów — to  
po lityka  taka m usiałaby w y ­
wołać k o n flik ty . Żałosne i nie- 
przekonywające są próby tych 
po lityków  z obozu burżuazji, 
którzy us iłu ją  wm awiać m a­
som, że po lityka  zagraniczna 
ZSSR jest po lityką , k tóra nie 
służy spraw ie pokoju. T akich  
głosów było  przez 38 la t is t­
nienia w ładzy radzieckiej nie 
mało. B yw a ły  okresy k iedy 
po litykom  tym  udawało się 
w m ów ić op in ii publicznej, że 
tak  w łaśnie jest.

Dziś sytuacja uległa zm ia­
nie. Straszenie n,p. „sow iecką 
nanaśćią“  jest przestarzałe, nie 
obiecujące żadnych pow ażnie j­
szych rezultatów . Obecnie n ie ­
którzy po litycy burżuazyjn i 
p*óbują noivych chw ytów . U- 
s iłu ją  on i m ianow icie w m ów ić 
op in ii publicznej, że Związek 
Radziecki na arenie m iędzy­
narodowej rea lizu je  po litykę, 
która nie uwzględnia in te re ­
sów innych państw. Słowem, źe 
jest to egoistyczna po lityka . A 
ja k  jest w  rzeczywistości? 
Weźmy dla przyk ładu żądanie 
wysuwane przez ZSRR w  
sprawie zapewnienia bezpie­
czeństwa narodom europej­
skim . O czyje interesy tu ta j 
chodzi? K to  ma skorzystać na 
zagwarantow aniu bezpieczeń­
stwa kra jom  Europy? Czy ty l.  
ko Związek Radziecki? Jest 
przecież rzeczą powszechnie 
wiadomą, iż żądanie ustano­
w ien ia  systemu bezpieczeń­
stwa dla  całej Europy odpo­
wiada interesom wszystkich 
państw  europejskich. Jest 
przecież faktem  niezaprzeczal­
nym, n iem ożliw ym  do pomi­
nięcia, że narody: francusk i, 
belgi jsk i, angie lski i norweski, 
podobnie ja k  naród czechosło­
w acki i polsiki m ają uzasad­
nione podstawy me w ierzyć 
zapewnieniom, iż m ilita ry s ty -  
czne N iemcy pod w ładzą m ili-  
ta rystów  nie zagrażają ich naro 
dowemu bytow i. Zatem żąda­
nie bezpieczeństwa wysuwane 
przez ZSRR na trw a jące j kon­
ferencji genewskie j to uw zglę­
dnienie n ie  ty lk o  interesów 
narodów Wschodu lecz i ca­
łego szeregu narodów euro­
pejskich. „Zw iązek Radziecki 
staw ia sprawę — m ó w ił m in. 
Mołotow' w  sw oim  oświadcze-

JACQUES COUBAR

i Włoszech
(Telefonem  i  Rzymu)

W  środę dnia i  listopada br. 
m łodzi robotnicy stoczni okrę­
tow e j „A nsa ldo“  w  Genui 
zgromadzeni na w ie lk im  ze­
braniu sk ie row a li do pracują­
cej i uczącej się m łodzieży 
w łosk ie j apel, k tó ry  głosi 
m .in.: „M łodz i włoscy pa trio ­
c i! W ie lka  Rewolucja Socjalis­
tyczna wskazuje nam drogę — 
drogę w a łk i o lepsze ju tro , o 
szczęście prostego człowieka, 
o pokój. Zwycięstw o należy do 
nas.“  Apel ten został szeroko 

i spopularyzowany wśród m ło- 
! dzieży Genui,

Rema,« Brainy

—  Dobrze. Proszę powiedzieć, ż« czekam w  sekrsta-
riac ie  — odparł krótko.

Pow iedzia ł: „n ie  ma n ikogo“ , ja kb y  chcia ł okazać, i i  
rozumie, że podczas te j rozm owy wolę nie mieć św iad­
ków. S tary id iota , przecież na pewno chodzi znów o ja ­
kieś spraw ki któregoś z będących pod m oją opieką stu­
dentów.

Gdy zapowiedziana osoba po jaw iła  się w  progu, Jacek
u k ło n ił się ins tynktow n ie ; w yda ło  mu się, że ją  skądś 
bardzo dobrze zna. Dopiero po chud li zdał sobia sprawą, 
że w idz i ją  po raz pierwszy.

Dama zadała stanowcze pytanie, czy on w łaśnie jest 
odpow iedzia łny za młodzież, co to  jest w  p a rtii i ZMP?

W yjaśn ił, że bardzo częściowo, o ty le  że jest op ieku­
nem studentów jednego roku na jednym  z wydziałów .

— A le prawo jem u podlega? —  zapytała już  spokoj­
n iej.

— Tak.
— A student Jacek PiechońsWT
Jacek uczuł, ja k  ślina zasycha mu w  gardle. S kiną ł 

głową. Teraz pod je j bacznym spojrzeniem zrozum iał, 
skąd się b ra ło  złudzenie, że zna tę osobę. Po prostu czas, 
genia lny karykaturzysta, pokazyw ał mu oto naszkicowa­
ną przezeń zdeformowaną Grażynę.

— Pan rozumie, towarzyszu, ona ma dziewiętnaście 
la t, nie nocowała dziś w  domu. Znaleziona przed -godzi­
ną w  te j je j przeklę te j A kadem ii, powiedziała,.. N i«, j *  
n ie  powtórzę, co ta k... powiedziała.

— Pani zaczyna szaleć. — Jacek, siny, a zaciśniętym i 
pięściam i, starał się ją  uspokoić. —  Przecież partia  'n i«  
pozwoli, ukarze takiego łobuza, co n iew inne dziecko...

Jacek trzym a ł je j rozpalone dłonie. Serdecznie je  ści­
skając, przykładając do swoje j piersi, zak lina ł, żeby się 
uspokoiła, że zaraz wszystko za ła tw i, ty lk o  cicho, trzeba 
się zastanowić, zbadać sprawę.

Ledw o to  powiedział, zaczęła mu w yryw ać  ręce, źe ona 
znajdzie takich, co nie będą badać, ty lk o  wezmą bata na 
łobuzów.

Krzyczała tak  głośno, że z lany potem Jacek złapał się 
na tym , iż w  prawej pięści zaciska mosiężny przycisk. 
A le  i ona przekroczyła już  zenit. Sapiąc ciężko, przepro-

Sluń: um prawa

*ys. J. RoflM

«Ha go ze kłopoty. T nagłym , absurdaln ie uprzejm ym  
uśmieszkiem w yraziła  okrąg łym  zdaniem nadzieję, że on 
zajm ie się tą całą sprawą („A lb o  w ie wszystko, wie. kto 
ja  jestem, i kpi, albo to jest w a ria tka “ ). Przeprosiła go 
za najście (całkiem  ja k  n a iw n i „dobrze ułożeni“  drobno- 
mieszczanie. w  c h w ili gdy gospodarz o fia row u je  im  
szklankę herbaty), obiecała skontaktować się za parę dni.

Z kuszącym uśmiechem przylepionym  do tw arzy, blady, 
x d łońm i spoconymi, jakby  w y ją ł je  w  te j c h w ili z m ied­
nicy, odprowadził ją  aż do bramy uniw ersytetu, w  strachu, 
że gotowa się jeszcze rozm yślić i  zawrócić na poszukiwa­
ni« profesora lub  sekretarza organ izacji pa rty jne j.

n iu  złożonym na konferencji 
genewskiej — nie ty lko  bez­
pieczeństwa swego k ra ju , lecz 
również bezpieczeństwa In ­
nych k ra jów  europejskich, a 
zwłaszcza tych, k tóre » ja k  i 
ZSRR ucierp ia ły  od napaści 
h itle row sk ie j, od agresji h itle ­
row sk ie j I rzecz zrozumiała, 
nie mogą beztrosko patrzeć w  
przyszłość“ . To stw ierdzenie 
m in, M ołotowa jest jednym  z 
w ie lu  przykładów ilu s tru ją ­
cych istotę radzieckiej p o lity ­
k i zagranicznej. Bezpieczeń­
stwo własne — rzecz oczyw i­
sta. Lecz nie ten jedynie cel 
przyświeca radzieckiej p o lity ­
ce zagranicznej. W aika o po­
kó j w  praktyce oznacza dą ­
żenie do u p ew n ie n ia  tego po­
ko ju  vre,js^kirn  narodom.

N ie ' jest dla nikogo nowo­
ścią, że radziecka po lityka  za- 
gran iczntr jeś li wziąć za przy­
kład ostatnie miesiące, odnosi 
szereg sukcesów. Prasa burżu- 
azyjna co pewien czas k rz y ­
czy: „Rosjan ie mają in ic ja ły ,  
wę", „K re m l prowadzi ofensy­
wę dyplom atyczną“  itd. Zasta­
nów m y się, jaka jest p rzy­
czyna tego, że isto tn ie  można 
m ów ić o in ic ja tyw ie  ZSRR na 
arenie m iędzynarodowej.

Czy jest to  może. w y n ik  
szczególnych uzdolnień dyp lo ­
m atów  radzieckich i braku 
tych uzdolnień u dyp lom atów  
k ra jó w  kap ita lis tycznych? W  
pewnej m ierze tak. Zdolności 
dyp lom aty odgryw ają  w  ogóle 
dużą rolę w  polityce. Bywa, 
że osobiste cechy dyp lom aty 
posiadają poważne znaczenie. 
A le  me to jest. najważniejsze. 
Wśród dyplom atów z obozu 
burżuazyjnego nie brak ludzi 
uzdolnionych. Przyczyną in i­
c ja tyw y  jest fak t, że każdy 
krok radzieckiej p o lity k i za­
granicznej w yp ływ a  z konse­
kwentnego dążenia ZSRR do 
obrony pokoju. I  o tym  fa k ­
cie w ie  szeroka op in ia  p u b li­
czna, wiedzą o tym  co trzeź­
w ie js i i rozsądniejsi po litycy  
burżuazyjni. Dlaczego w y b itn i 
mężowie stanu, ja k  n.p. Neh- 
ru. prem ier Burm y, parlam en­
tarzyści różnych k ra jó w  k a p i­
talistycznych przyjeżdżają do 
ZSRR? Czy w y jazdy  te są o r ­
ganizowane przez radzieckie 
b iu ro  turystyczne „ In tu r is t “ ? 
Wiadomo, że nie. Przyczyny 
są głębsze, poważniejsze. W i­
zyty te są skutk iem  pokojowej 
p o lity k i rządu ZSRR, są sku t­
k iem  kroków , ja k ie  czyni rząd 
radziecki w  celu rozładowania 
napięcia międzynarodowego. 
W izy ty  te następują w  rezu l­
tacie coraz głębszego przeni­
kan ia do świadomości szero­
kich kó ł op in ii publicznej, że 
po lityka  zagraniczna ZSRR ma 
na celu utrzym anie pokoju. 
Giętkość, elastyczność, różno­
rodność fo rm  w a lk i o trw a ły  
pokój — oto elem enty sk łada­
jące stę na to, że p o lityka  ra ­
dziecka występuje raz po raz 
z in ic ja tyw ą  mającą na celu 
u trw a len ie  pokojowego w spół, 
is tn ien ia  państw o różnych sy­
stemach społecznych. Fakt, że 
po lityka  ZSRR jest zgodna z 
interesam i narodów, odpow ia­
da pragnieniom  narodów, jest 
przyczyną tego, iż radziecką 
po litykę  zagraniczną cechuje 
dynamicznośe...

Od Rewolucji Październiko­
w e j m inęło 38 lat. 38 la t kon ­
sekwentnie pokojowej p o lity k i 
doprowadziło do stanu, w  k tó ­
rym  ZSRR odgrywa pierwszo, 
rzędną ro lę w  rozw iązyw aniu 
szeregu problem ów o znacze­
niu  ogólnokra jowym . Nie ma 
dziś dziedziny, w  k tó re j nie 
oglądano by się na głos 
ZSRR. Nie ma wydarzenia, w  
k tó rym  nie brano by pod uw a­
gę stanowiska ZSRR.

A  by ł przecież okres, w  
k tó rym  rządy n iektórych 
państw  kapita lis tycznych z 
uporem godnym lepszej sp ra ­
w y  nie chcia ły w  ogóle uznać 
Zw iązku Radzieckiego, n ie  
chc ia ły  uznać ro li ZSRR na 
arenie międzynarodowej. O- 
kres ten m in ą ł bezpowrotnie.

Pokojowa po lityka  ZSRR 
św ięci tr iu m fy .

M. R.

9 M O S K W A . — P re z y d iu m  B a ­
d y  N a jw y ż s z e j ZSR R  p o s ta n o w iło  
odznaczyć se k re ta rza  K C  P Z P R  
Szep iło w a  O rd e rem  L e n in a  w  
z w ią z k u  z 50 ro czn icą  Jego u ro ­
d z in  i  w  u zn a n iu  Jego zasług  d la  
p a r t i i  kom unistycznecl i  p a ń s tw a  
ra dz ie ck ie g o .

9 N O W Y  JO R K . — Posiedze­
n ie  p le n a rn e  Z g ro m ad ze n ia  O g ó l­
nego N Z , na k tó ry m  zostan ie  do ­
k o n a n y  w y b ó r  trze c ieg o  n ie s ta łe ­
go c z ło n ka  R a d y  B e zp ieczeństw a  
na m ie js c e  u s tę p u ją ce ) T u r c j i ,  
odb ę d z ie  s ię  w e  w to re k  8 bm .

0  B E R L IN . — W  N ie m cze ch  
za ch o d n ich  rozpoczą ł r ’ ę M ies ią c  
P rz y ja ź n i N ie m ie c k o  -  R a d z ie c k ie j. 
M ie s ią c  zo s ta ł z a in a u g u ro w a n y  u -  
ro ozys tą  a k ad e m ią  w  H a m b u rg u .

49 M O S K W A . — 4 l is to p a d a  z 
M o a k w y  d o  H e ls in e k  p rz y b y ł p re ­
m ie r  B u rm y  U  N u  w ra z  z to w a ­
rz y s z ą c y m i m u  osobam i.

9 P A R Y Ż . — A g e n c je  zachod ­
n ie  donoszą, że w o js k a  fra n c u s ­
k ie  z a ję ły  o s ta tn i p u n k t o p c -u  
p o w s ta ń c ó w  m a ro k a ń s k ic h  w  gó­
ra c h  R if fu  — m ie jsco w o ść  Bo-uzi- 
n eb  na g ra n ic y  z M a ro k ie m  h isz­
p a ń s k im . M ie ls c o w o ś ć  ta  z n a jd o ­
w a ła  s ię  w  rę k u  o d d z ia łó w  po­
w s ta ń c z y c h  p rzesz ło  10 ty g o d n i. 
O p e ra c ją  k ie ro w a ł osob iśc ie  ge­
n e ra ł L e b la n c , n a c ze ln y  d o w ó d ­
ca w o js k  fra n c u s k ic h  w  M a ro k u  
o ra z  g e n e ra ł B e rtro m , d o w ó d ca  
w o js k o w y  o k rę g u  Vez.

W  A lg e rz e  t r w a ją  n a d a l s ta r ­
c ia  m ię d z y  o d d z ia ła m i fra n c u ­
s k ic h  wojsk k o lo n ia ln y c h , a p o - 
w s ta ń o a m l « ig a w r i in i.



W oczach*

W  Sofii

Figwer zwycięża

w oszczepie -  40,25
S O F IA . P ierw szy dzloń m iędzy­

narodow ych m istrzostw  lekko a tle ­
tycznych  B u łg arii zakończył »1« 
w ie lk im  sukcesem Polki Ftgw e- 
rów n y, k tóra  bezapelacyjn i«  zw y­
ciężyła w  rzuc ie  oszczepem, u zy ­
sku jąc  bardzo dobry w y n ik  46*5

N a 10 konkurenc ji finałow ych, 
rozegranych w  pierw szym  dniu za­
wodów . Polacw s tartow ali w  I  zdo­
b yw ając: Jedno — I  m iejsce, czte­
ry  — U . Jedno — m  1 jedn o  — 
VT. A  w ięc bilans w yraźn ie  do­
datn i.

W  biegu na Sóoo m obok Ih  aro­
se. Szabo, Rozsnoylna (W ągry) 
H erm anna (N R D ) startow ał K rzy -  
azkow lak.

Początkow o n ik t  n ie chce objąć 
prow adzen ia. D opiero na 1 km  
ostrym  z ryw e m  na czoło wyszli 
biegacze w ęgierscy Iharos 1 Sza­
bo Jednak po 300 m prowadzenia  
Szabo w y c o fa ł sle z biegu. Tak  
w ięc  Jut do końca prow adził Iha ­
ros m ając  za sobą ok. 30 m K rzy - 
ezkow laka.

W y n ik i:  K o b ie ty  — 1«« m: 1)
K oeh le r (N R D | — 11.a, ż> Stubnlck  
(K R I1I — 12.1, S) M a ye r (N R D l — 
12.1 (P o lk i nie s tartow ały).

Oszczep: 1) F lgw erów na (Poi.) — 
4® 25. ż) M a jk a -D o h rzy c k a  (Pol.)— 
46.11, 3) Arsova (B ułę .) — 43.«».

Skok w  dal: 1) T zo llk o fe r  (Bułg.)
— 5.*3 — n o n y  rekord Bułgarii. 
3) KrzcsIAska (Pol.) — j.7 j, 3) S tub­
n lck  (X R O ) — ».8«.

M ężczyźni — los m: 1) Ooldova- 
n y i (W ęgry) -  10.7, l)  W tsenm aver 
(R um unia) — los, j> Schulz ( \R I ) |
— 10.*.

400 m pp ł.: 1) Save! (R um unią)— 
K .7. ż) D lttn e r  (V R D ) — »3.«, j)  
Bugała (Pol.) — 53.7.

soo pzc i)  Rozsaroelgvl (W ęgry) — 
1:51,6, 2) M akom askl (Pol.) — 1:52,1 
3) S trzlnek (CSR) — 1:52.5. 6) K re ft  
(Pol.) — 1:53,*.

5 k m : i )  Iharos (W ęgry) — 14:14.6,
I)  K rzyszkow lak (Pol.) — 14-21 *
3) Rozsnoyt (W ęgry) _  14:28,6.

Zachwyraany się M i  wy-nlkami Knee esy Zyhiny, 
Szezerbakowa albo WinogradoweJ. Czudiny lub IgnaUe- 
w ł  Podziwiamy rekordy świata ustanowione pry«* Otka- 
lenko. Dumbadze, Litu je wa, Kuznlecowa. I  niewątpliwie 
myślimy ciasepi, że wymienieni rekordziści świata «wy 
Europy to kontynuatorowie »lawy wielkich mistrzów —  
jak to się zdarza u nas, np. kiedy mówimy o Chromikut 
następca Kusocińskiego —  olimpijskiego mistrza a 1932 
roku.

Wspaniale zwycięstwa radzieckich mistrzów zasturutą
na stokroć większe uznanie. Nie było bowiem w ZSRR  
kiedyś takich zawodników, jak choćby u nas. nie mó­
wiąc o Anglii, Niemczech. Francji, Szwecji czy Finlandii, 
gdzie sport ma stuletnią tradycję. 8port radziecki zaczy­
na! — można powiedzieć od niczego. W Rosji carskiej 
niewielu było wielkich sportowców. Nie wszyscy z nich 
zresztą stanęli do pracy w nowoorganlzowanym socjali­
stycznym sporcie—

Takie były 
początki

Na przykład 
lekkoatletyka

Kriwonosow  — rekordzistą tw ia-  
ta w rzucie m ło tem (64.52 m).

Jakie zmiany  przechodził
sport radziecki i lus t ru je  na j le ­
p ie j chyba tabela wzrostu lek ­
koatletycznych rekordów w  
pięcio letnich odstępach. Jakie, 
mierne były w  porównan iu z 
rekordam i nie Europy, a w ie lu  
je j  paćstw, najlepsze rezu lta­
ty z 1925 roku (chocia i już  
wtedy u ja w n i ły  się perełki,  
świadczące o w ie lk ich  zdolno­
ściach sportowych radzieckich  
ludzi). Rekord Rieszetnikowa 
w rzucie oszczepem by ł  nie la ­
da wyczynem. 10 lat później 
widz im y na. liście Ozolina (4.15 
m w skoku o tyczce) t Liacho- 
uia (dysk), ale... w  1940 roku  
rekordy ZSRR w lekkoatle ty­
ce męskiej ty lko  te 6 konku ­
rencjach  (na 20) by ły  lepsze 
od przedwojennych rekordów  
Polski <200 m. 110 m ppł., 3 km 
z przeszkodami, dysk, skok w  
dal, tyczka). Prócz wspomnia-

WZROST REKORDÓW LEKKOATLETYCZNYCH W  ZSRR
Męźczyfn!

R e k o rd y  
św ia ta  
r . 1925

1925 1936 163« 1946 1S43 1966 m *
Rekordy  

świst»  
r. 1955

100 m 10,4 U .I 10.T 10,7 16.8 16,1 16 4 I M 10,2
200 m 20,« *3,3 22.6 23.0 21.8 11.6 91.4 20,1 20.2
400 m 47.6 51,7 50.2 48,8 46,8 45.8 45.5 46.0 i i , 4
800 m 1.51.9 2.01.3 1,58.9 1.38,4 1.52,6 1,52,4 1,61.» 1,Ś6,6 1,45,7

1500 m 3,52.6 4 09,5 4.08,1 3.59,9 3.54,4 3,53,2 2.50.4 3.45.6 2,40,8
5000 m 14,28.2 15.39,2 16.36,2 14,31.1 14,37,0 14.37,8 14,27,6 13.45.6 13.40.6

10000 m 30,08.2 34.13.4 32.34.0 31,538 30,44.8 30.35,2 20.07,6 28,59,2 M.54.2
118 771 PPL 14,8 17,8 16.4 15,4 14.6 14.6 14.2 14,1 13,6
408 m  ppł. *3,6 — 89.8 57,3 86,1 55,1 12.4 »0.4 »0,4
3 km  z p. — — _ 9,20.« 1,13,0 9. IW, 4 1.45.4 6.40,2
4 X  ioo m — 45.6 43,2 42 8 42.2 42,2 40.» 40,1 » .  »
4 X  400 m ~ * 3,38.0 3.31.8 3.26.3 3,22,2 3.22.2 2.15.4 1,09.6 6,06:6
ku la 15,54 11,79 13.30 15.305 16,53 15.31 18,63 17,28 18.83 i
dysk 47,89 40.935 42.41 47.34 50.74 50,74 »2.1« 54,96 59.30
oszczep 6S.S5 «3.04 63,04 83.04 67,38 89,95 73.37 T6.lt «1,7»
m łot 57,77 37.26 40,535 49.18 63,08 83. W 58.59 84,52 84,52
skok w  dal 789.6 6.45 8.76 7.24 7.46 7,49 7,49 7,52 4,13
s k o k  w zw yż 2.03 1,76 1.83 1.90,5 1,96 I M 1,99 3.06 1,198
tyczką 4.25 3.37,5 3.85,5 4.18 4.30 4,30 4.30 4,48 4,77 i
tró j skok 15.53 12.59 13.40 14.30 14,98 16.33 15.70 18,36 18,58

nyeh już Llaehotoa 1 OcoHna 
lepszymi trynikam-i od naszych 
przedwojennych m istrzów mo­
gl i się p n chw a l i i  L ju lk o  na 
200 m, Stiepanczonok  — 110 m 
p p ł. ,  Jermołajesu — 3 km z 
przeszkodami t Danłtenko  — 
skok tu dal... (w y n ik i  lekko­
atle tów radzieckich  — patrz  
tabelka).

W  przedwojennych ez«»ach
kobieca lekkoatletyka ZSRR  
mogła rywa lizować  z nasza 
ty lko  przez Szamanową (5.51.5 
w dal i 1.55 wzwyż) oraz H a l i ­
nę Turow ą  (5.S0 to dal) i  Se- 
w r iukow ą  (13.40 te kult)—

W te) c h w i l i  choć chwalim y  
się przeogromnymi postępami 
naszej lekkoa t le tyk i męskiej ł  
kobiecej — 10 konkurencjach
męskich m am y i  ty lk o  rekordy  
lepsze (1500 m, 3 km  z prze­
szkodami i oszczep), a w ko­
biecych bardzo będziemy zado­
woleni,  gdy którejś z naszych 
reprezentantek podczas ewen­
tualnego meczu uda się roz­
dzielić na mecie zawodniczki 
radzieckie (patrz tabelka — 
toyntki lekkoatle tek  radziec­
kich).

Ha przyk ładzie lekkoa t le tyk i  
na jlep ie j chyba w idz imy, jak  
wspaniale pracują radzieccy 
sportowcy. A tak ich p rzyk ła ­
dów możemy znaleźć więcej: 
choćby ostatnia porażka z d ru ­
żyną ZSRR naszych mistrzów  
szabli na mistrzostwach św ia­
ta w  Rzymie.

CH KO M TK t b in l nasi d łngedy- 
atanaewey ee roku walczą n t  

w lotnę w Paryżu o nagrodę braci 
Znam teAskteh. K im  b y li bracia  
ZnamleAseyT

Jeden pracow ał Jak« robetn lk , 
drugi Jak« kam ien iarz . T  bieżnię  
»«tknęli aię b. późno, gdy p r ły a z ll 
w raz 1 p racow nikam i »dawać nor­
m y O T .O . S erafim  m ia ł »6 lat. 
G eorgij •* . P rzeb iegli 1000 m w Z,56 
1 n ik t n l i  chciał w ro uw ierzyć. 
Jeezrze r a i  m m ie ll bracia blee !... 
osiągnęli 3.43.

Serafim  Znamieóski

frontem 

do wielkich zwycięstw

1925 1920 1635 1940 164* 16*0 19M
R e ko rd y  
świa ui
r. 1M5

ioo m 13,1 12.0 12,1 12,1 11,6 UA 11,6 ii.»
200 m — 97.4 28,2 25,2 20 3 247 »3,8 23,4
400 m 70.4 81.2 59.5 57,7 »7,7 58.T 64.« 84,4
800 m 2,36,3 1,23.8 1,19.0 1.15,3 1,12,0 1.12.6 1,05,0 l.M.O
80 m  ppł. — — 12.5 11,7 11,8 11,6 10,* 10.8
4 X ioo m W.2 91,8 50J 49.4 4M 47.5 4 M 41,6
k u la 7,82 9.2» 13.40 13.82 14,9« U .M 18,91 » A 6

d ysk
(5.Ś kg) (S.ś kg) <* kg)
24,08 28,125 40.02 46.54 49 *« H .M n u »7,84

(1,5 kg) (1.5 kg) (1 kg)
oszczep 28.30 32.78 40.47 M M 48.3» 16.« 16,1« M .tl

(500 g) (500 g) (600 g)
sko k  w dal 4.73 5.51,5 5,30 5,86 »*99 I N 6,99 I M
skok w zw yż 1.40 1,55 1.55 1.57 1.56 1,6» 1.71 1,73

Piłkarze „Lokomotiw” (Sofia) 
przyjechali do Polski

W A R S Z A W A . Na zaproszen ie  
R ad y  G łó w n e j ZS K o le ja rz  p rz y ­
je c h a ła  do W a rsza w y  w  p ią te k  
4 bm . d ru ż y n a  p iłk a rs k a  I  lig i 
b u łg a rs k ie j L o k o m o tiw  (S o fia ). G o­
śc ie  ro z e g ra ją  c z te ry  m ecze, a p ie rw ­
szy 6 bm . w  W arszaw ie  z re p re ­
z e n ta c ja  K o le ja rz a  o k rę g u  w a r ­
szaw sk iego .

W p ią te k  ra n o  p iłk a rz e  b u łg a r­
scy  o d b y li na s ta d io n ie  K o le ja rz a  
p ie rw s z y  tre n in g , a po p o łu d n iu  
b y l i  na u ro c z y s te j a k a d e m ii w  M i­
n is te rs tw ie  K o le i pośw iecone j 
X X X V I I I  ro c z n ic y  R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j

D ru ż y n a  L o k o m o tiw  (S o fia ) z a j­
m u je  o b e cn ie  w  ta b e li ro z g ry w e k

tó w  B u łg a r ii:  ś ro d k o w y  obro ń ca
.-ana,1oto\v o raz n a p a s tn ik  A rsń ro**. 
£  ot-zy je d n a k  n i«  p rz y je c h a li dc 
P o lsk i.

Ze św ia ta
M O S K W A .

a tle ty c z n y c h
Na zaw odach le k k o  

B a tu m i P onom a-

Sukces 
hokeistów 

w CSR
B R K O  K o le jn e  » po tkan ie , ja k ie

ro z e g ra li h o ke iśc i po lscy  p rz e b y ­
w a jący ' na tnumAe w  C zechosło­
w a c ji p rz y n io s ło  im  d uży  sukces.

___  ________ R ep re ze n tac ja  W a rsza w y  p o ko n a ła
rie w a  uzyska ła  w  d ysku  od leg łość w  p ią te k  4 bm . w  B rn ie  s iln ą  d ru -
54,3?. Jest to  n a jle p s z y  tegoroczny 
w y n ik  na św iec le .

R Z Y M . w  tu rn ie ju  p iłk a rs k im  
o P u c h a r E u ro p y  g ra ła  o s ta tn io  
ósma para . Mec» ro ze g ra n y  w San 
Rem o p rz y n ió s ł n iespodz iankę , 
bow ie m  m is trz  W ło ch  FC M ila n  
p rz e g ra ł z FC S a a rb ru e cken  — 1:4

szóste m ie js c e  m a ją c  ty ln o  gorszy J m im o  te  W łos i p ro w a d z ili do 
S tosunek b ra m e k  od trze ch  w y -  p rz e rw y  3:3. S p o tka n ie  rew anżow e, 
p rz e d z a ją c y e h  ja  zespo łów , w  L o- i k tó re  w y ło n i ósmego ć w le rć f in a ll-  
k o m o t iw le  g ra  d w ó ch  re p re z e n ta n - i stę odbędzie  się 33 bm .

źyn ę  I  l ig i  CSR — S p a rta k  k r a lo -  
ve  P o le  za s ilo n a  k i lk o m a  z a w o d n i­
k a m i z K r id la  V la s t t  4:1 (2:0, 2:1, 
0:0). o  sukcesie  n a jle p ie j ś w ia d c z y  
fa k t ,  te  w  d ru ż y n ie  p o k o n a n e j 
g ra ło  aż s re p re ze n ta n tó w - C zecho­
s ło w a c ji. P o la cy  w y s tę p u ją c  pod 
f i rm ą  W a rsza w y  z a s ko czy li z a ro w - 
no p rze c iw n ikó w - ja k  i p ub liczno ść  
w y s o k ie j k la s y  g rę . N asi h o ke iśc i 
p rz e w y ż s z a li p rz e c iw n ik ó w  z a ró w n o  
k o n d y c y jn i.«  Jak ta k ty c z n ie , a n a ­
w e t te c h n ic z n i« .

Fantastyerną porażkę ponl* - 
piłkarze rosyjscy podczas 

pierwszego swego wielkiego wy­
stępu międzynarodowego. Ns 
Igrzyskach Olimpijskich w 
Sztokholmie (1912 rok) prze­
grali *  Niemcami 8:1S. Przy­
pomnieli o tym fachowcy całe­
go świata, gdy zdobywcy tytu­
łu mistrza świata w roku 1954. 
reprezentanci NRF przyjechali 
przed dwoma miesiącami do 
Moskwy na mecz międzypań­
stwowy. Ten mecz wygrali pił­
karze radzieccy 3:2. Po trzech 
tygodniach futbollścl ZSRR 
w „jaskini lwa“ — Buda­
peszcie zremisowali 1:1 z 
Węgrami (spotkanie rezerw 

i wygrali reprezentanci Kraju  
Rad 4:2). A w ub. tygo­
dniu piłkarze ZSRR zremiso­
wali 2:2 z Francją, chlubiącą 
się kilku kolejnymi zwycię­
stwami nad piłkarzami Europy 
zachodniej.

W 1949 roku w Związku Ra­
dzieckim rozegrano pierwszy 
mecz hokeja kanadyjskiego. W 
1951 r. najlepsi hokeiści ZSRR  
zmierzyli się w finale mi­
strzostw świata *  reprezentacją 
hokeja —  Kanady. Tytuł mi­
strza zdobyli hokeiści radziec­
cy.

Na rewanż w 1955 roku Ka­
nadyjczycy zaangażowali zawo­
dowców. którzy nic więcej po­
za hokejem nte robią. Za parę- 
set dolarów mogli oni uzyskać 
znów prawa amatorów. Byli za­
wodnicy przyczynili się do wy­
wiezienia mistrzostwa za ocean, 
ale czy na długo —  zobaczymy.

2 lata temu nasz najlepszy 
narciarz Kwapień hyl groźnym 
rywalem dla czołówki biegaczy 
radzieckich. Później Kuzin zdo­
był mistrzostwo świata, wy-

Młstrzostwo świata w K-boju 
nowoczesnym zdobył przed pa­
ru dniami Salnlkow, mistrzami 
świata są reprezentanci ZSRR 
w strzelaniu, zapasach, dźwiga­
niu ciężarów, rekordzistami 
świata w łyżwiarstwie, spado­
chroniarstwie, dzierżą prymat 
w szachach..

Dlaczego? Sport w ZSRR 
jest sportem mas. Rewolucja 
Październikowa wyzwoliła ol­
brzymie talenty narodów ra­
dzieckich — w tym także ta­
lenty sportowe. Sportem bardzo 
żywo Interesuje się Rząd 1 Par­
tia, której dzielnie pomaga1 w|, 
Komsomol. Jego członkowi* 
dohrz* pamiętają adresowane 
do młodzieży ZSRR słowa wiel­
kiego współpracownika Lenin*
1 Stalina —  Michała Kalinina. 
Powiedział on, ż* młodzież. Je­
śli chce osiągnąć w życiu wiel­
kie cele. musi opanować przede 
wszystkim trzy przedmioty. Po 
scharakteryzowaniu korzyści 
płynących *  opanowania ojczy­
stego języka t matematyki tak 
mówił Kalinin o trzecim przed­
miocie:

—• Trzeci przedmiot, k tó ry  
jest dla was bardzo ważny  
to... obawiam się, że dziwic ie  
się, albo nie zgodzicie się ze 
mną. Tym. n iem n ie j muszę wam  
powiedzieć, a jeś l i  zajdzie po­
trzeba udowodnię jego donio­
słość. Ten przedmiot  —  to k u l ­
tura fizyczna...

Młodzież radziecka zrozumia­
ła doniosłość tego przedmiotu 
w swym życiu. I dlatego Je­
steśmy świadkami tak błyska­
wicznych postępów radzieckich 
sportowców 1 tak wielkich tri­
umfów reprezentantów Kraju  
Rad na wszystkich arenach

Od t * * «  «*»*«  zaczęła stę t«h
w ie lk a  k a r ie ra  aportowa. B iegali 
praw ie  en niedzielę t zawa»« m ie li 
przed aobą Jeden eel... rekord  
ZSRR. W a lc zy li ze aobą Jak n a j-  
wlękal ryw a le  na dy»tan«aeh «d 
1560 m do 16 km , osiągając następują­
ce najlepsze w y n ik i: G eorgij 1500 
m — 1.57,6: »0« m 6.35.5; 5006 m  — 
14,41,6! 16.666 m — 30,45,6. Scraflm  
»*4 3.53,i  — 6.26,6 — 14,37,6 — 36,44,6. 
N ajw iększo Ich zagraniczne sukcesy 
to pierwsze m iejsca (trzy  razy) w  
biegu L ‘H um antte  w P aryśu, w 
k tó rym  obecnie czci atę pam ięć  
w ielk ich  poprzedników  Kuca na­
grodą im . b-el Znam leńsklch, pole­
głych w ezasle w o jn y  o jczyźnianej 
Jako... lekarze. N ie  ty lk o  do apor­
towych rekordów  doszli bowiem  
bracia Znam ledscy, ale 1 do nauko­
w ych  dyplom ów , choć aa nanks  
w zięli się w ty m  sam ym  czaala, co 
za aport!

K a rie ra  brani Znam leAskteh Joa* 
ty lk o  Jednym przykładem  m o tltw e -  
ścl. Jaki# «tw orzył lndztom  natrój 
radziecki. Ich aportowe ta len ty  od­
k ry to  w  maale robo tn ików , k tó rzy  
przychodzą na boiska w m yśl tych  
założeń, a k tó rych  m ó w ił Lenin
..... potrzebne aa m ilionow e arm ia
ailnych fizyczn ie  ludzt, ludzi »31- 
n c j w o li, m ęstw a 1 w ytrw ałości. 
Do nich należy przyszłość...**

Z TTSTNA bo w ychow anka szkoły  
sportow ej A leka le jew a  w Le­

ningradzie — w iecie zapewne e 
ty m . N ie  ty lk o  zresztą Z y h ln a  za­
wdzięcza tw e  sukcesy szkole A le- 
katejew a. K. rekordzls tka  św iata w  
rzucie oszczepem — S m lrn icka pod 
okiem  A leka lejew a zaczęła rzucać 
w tedy, gdy osiągnęła 15 m (doszła 
do 53,41). Mośna kopam i Jeszcze w y­
m ieniać sław nych w ychow anków  
w ielkiego  pedagoga. A le teraz za j­
m ijm y  się Jego azkołą. N a jp ie rw  
w ypada przedstaw ić oczywiście A le - 
kale jcw a.

W ik to r  A lekste jew  b y ł dobrym  
oszczepnlklcm . Jego pierw szy re ­
kord ZSRR został ustanow iony w 
roku 153« — «4,24 m . R ekord ton 
A leks le jew  po praw ia ł ko le jn o  na 
«4.7« — 66,24, — «7,5« — 66,65. Ten  
oatałnl w y n ik  padł w 1646 roku . 
Następny raz wpisał *Ię  A lekslejew  
na listę rekordziotów  ZSR R  w roku  
1*47 — ««.«*.

A leks le jew  tren ow ał w ie le  tn ł  
pod m iastem . D zieciarn ia  6 przed­
mieść Len ingradu  znała go 1... na­
śladowała. Rzucał A leks le jew  ka­
m ien iam i — oni ta k ie , skakał — 
oni za n im . c iąg n ą ł alę za tre n u ją ­
cym m istrzem  zawsze ogonek dzie­
c iarn i — eo doprowadziło  do założe­
nia s łynnej szkoły len tngradzkle j, 
w któj-eJ n a u k i pobierała nie ty lk o  
Zyb ln a  t S m lrn icka . n ie ty lk o  „ k o ­
la rze "  I oszczepnlcy. Zw ycięzca I I  
WTSM w  raucie dyskiem  (w yg ra ł z 
rekordzistą  Europy M ertą ! M a tw ie ­
jów . to też w ychow anek szkoły A le- 
kstejew a. A  skoczków 1 biegaczy 
ta k ie  nie brak Jest w szkole, k tó ­
ra... awój iy w o t zaczęła dość dziw ­
nie.

D * l i  m lodzleś nie biega Już a*
Zęb iną , C m d iu a . O tka lenko  czy 
Kucem  na przedm ieściach w lelktch  
m laat. w  tysiącach dziecięcych I 
m łodzieżowych szkółek aportowych, 
w parkach pionierów  zdobyw a m ło­
dzież sportową w iedzę pod k ie ru n ­
kiem  takich pedagogów Jak A le k ­
s le jew , k tó rych  w  każdej gałęzi 
aportu, Jak w y k a zu ją  w y n ik i ra ­
dzieckich sportowców — Jest w ie­
lo . I  z te j m łodzieży rosną m is łrzo -

przedzając wszystkich naszych ! sportowych świata, 
najlepszych o kilkanaście m i- I
nut. I ee*. S. B IE N IA R S K I

Zgromadzenie ustawodawcze

. . . satyra chłoszcze dziś

Atom: A przecież w tym  ubr«nfu jest m4 bardziej da 
tw arzyl

W Instytucie noukowo-bodcrwczym
Jak nazwiemy  nasz nowy wyna lazek7 
Samowar!
A le taka nazwa, zdaje się, już  byłaT

Narodziny epoki
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radzieckiej satyry
Satyra chłostała wtedy...
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